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Premier Grotewolil 
z a n a t y c h m i a s t o w y m 
z w o ł a n i e m k o n f e r e n c j i 

przedstawicieli Niemiec 
Wschodnich i Zachodnich 

Na nadzwycza jne j sesji Izby 
L u d o w e j NRD, która miała 
miejsce w ub. środę, premier 
Otto Grotewohl w y s u n ą ł propo 

G O R Ą C E P R Z Y W I T A N I E 

D E L E G A C J I P O L S K I E J 

N A S E S J I I Z B Y 

L U D O W E J W N . R . D . 
PAP donosi z Berlina, że 29 

ub. m. podczas otwarcia 33-ej 
sesji Izby Ludowej w NRD, jej 
przewodniczący, dr. Dieckmann, 
witając deputowanych, przedsta-
wicieli Wysokiego Komisarza Zw. 
Radzieckiego w Niemczech, sze-
fów Misji Dyplomatycznych oraz 
członków rządu, szczególnie ser-
deczne słowa skierował pod adre 
sem obecnych na sesji członków 
delegacji polskiej, bawiącej w 
NRD w związku z „Tygodniem 
Kultury Polskiej" wicemarszał-
ka Sejmu PRL, prof. Kulczyń-
skiego oraz posłów Osmańczyka 
i Marca. 

zycję zwołania w sierpniu kon 
ferencj i przedstawicieli Nie-
miec wschodnich i zachodnich, 
która- będzie miała, za zadanie 
przygotowanie „poko jowego zje 
dnoczenia Niemiec na podsta-
wie w o l n y c h w y b o r ó w na ca-
ł y m terenie Niemiec" oraz o-
pracowania podstaw „dla szyb-
kiego zawarc ia układu pokojo-
wego " . 

Premier rządu Niemiec 
wschodnich podkreślił, że „ la 
konferenc ja p r z y g o t o -
w a ł a b y konferencję Czte-
rech, podczas której wszystkie 
s p r a w y odnoszące się do Nie-
miec m o g ł y b y zostać rozpatrzo 
ne w duchu sprawiedl iwośc i " . 

Gdy ty lko przemówienie Gro 
tewohla zostało podane d o ' p u -
blicznej wiadomośc i .rzecznik 
rządu Bonn oznajmił , że rząd 
Adenauera nie będzie prowa-
dził r o k o w a ń z rządem Niemiec 
Wschodnich. Jednocześnie rząd 

Coraz więcej kobiet marokańskich garnie się ilo pracy w prze-
twórniach sardynek... Na naszym zdjęciu zawoatowana kobie-

ta w pięknym stroju ludowym przy pracy 

DZIEŃ AKCJI LUDOWEJ 

Louis Baillot uwolniony z wiezienia 
W ub. czwartek Izba Oskar-

żeń powzięła decyzję uwolnie -
nia p. Louis Baillot, jednego z 
działaczy demokratycznych , u-
więz ionych od długich miesię-

Samoloty U.S.A. 
g\safta rozejm 

w Korei 
D e l e g a c j a po l ska i czeska, 

c h o d z ą c e w s k ł a d n e u t r a l n e j 
k o m i s j i r o z j e m c z e j p r z y b y ł y 
d o K o r e i . 

Z e swej s t rony w o j s k o w a 
k o m i s j a r o z j e m c z a o b r a d o w a -
ła n a d w y b o r e m mie jsca i g o 
d ż i n y k o m i s j i n e u t r a l n e j . G e -
n e r a ł L e e S a n g Szo p o w i a d o 
m i ł w o j s k o w ą k o m i s j e r o z j e m 
cza o d w ó c h n o w y c h w y p a d -
k a c h p o g w a ł c e n i a r o z e j m u 
p r z e z s a m o l o t y a m e r y k a ń -
sk ie . k t ó r e d o k o n a ł y l o t ó w 
w ^ w ^ d o w c z y c h n a d K o r e a ń -
ską R e o u b l i k ą D e m o k r a t y c z -
ną w d n . 2 9 l i p c a . 

cy na polecenie min. Obrony 
Narodowej , za ich wystąpienie 
przeciw wojn ie w Indochinach. 

Jednakże Izba Oskarżeń od-
mówi ła uwolnienia pozosta-
łych demokratów, a mianowi -
cie pp. Le Leap, Molino, Stil, 
Ducolone i Laurent, m o t y w u -
jąc tę decyzję koniecznością do 
konania dodatkowych docho-
dzeń. 

Cala prasa f rancuska postę-
powa uważa, że uwolnienie jed 
nego z oskarżonych zostało o-
siągnięte dzięki coraz większej 
presji f rancuskie j opinii publi-
cznej występujące j coraz ener-
giczniej przeciw dalszemu pro-
wadzeniu w o j n y w Indochi-
nach i przeciw pogwałceniu 
wolności s łowa i prasy, wo lno 
ści w y p o w i a d a n i a się obywate-
li przeciw wojnie . 

Prasa la zapowiada dalszy 
wzrost fali protestacyjnej , któ-
ra doprowadzi do wypuszczenia 
na wolność wszystkich uwięzio 
nych patriotów i zawieszenia 
dochodzeń przeciw działaczom 
demokratycznym i posłom ko-
munis tycznym. 

boński opubl ikował lekst podzię 
kowania skierowanego przezeń 
do prez. Eisenhowera, który 
jak w iadomo wyraz i ł swoje po 
parcie dla idei zjednoczenia 
Niemiec pod dowództwem ade-
nauerowskie j kliki odwetowej , 
s tawia jące j jako podstawowy 
warunek zjednoczenia rewizję 
granic wschodnich. Zresztą w 
lekście podziękowania kancl. 
Adenauer, zachęcony of ic ja l -
n y m poparciem swego amery -
kańskiego patrona, znów przy-
pomniał , że nie uzna on nigdy 
granicy nad Odrą i Nysą. 

NOTA RADZIECKA 
do rządu Austrii 

o podpisanie 
traktatu pokojowego Pałacu Kultury 

i Nauki 

W Warszawie 
zmontowano już 
20 kondygnacji 

Z . S . R . R . Z R Z E K A S I Ę K O S Z T Ó W O K U P A C J I 

W u b . czwa r t ek zos ta ł o p u 
b l i k o w a n y teks t no t y r z ą d u 
r a d z i e c k i e g o d o r z ą d u a u -
s t r i a c k i e g o w sp raw ie z a w a r -
c ia u k ł a d u p o k o j o w e g o z A u -
s t r ią . 

N o t a p r z y p o m i n a , że w 
1 9 4 9 r o k u p r o j e k t t r a k t a t u 
p o k o j o w e g o zos ta ł us ta lony 
w s p ó l n i e p r zez St . Z j e d n o c z o 
ne , Zw. R a d z i e c k i , A n g l i ę i 
F ranc j ę i że p o m i m o t e g o w 
r o k u 1 9 5 2 , St. Z jednoczone^ . 
A n g l i a i F ranc ja p r z e d ł o ż y ł y 
nowy p r o j e k t t . zw. „ p r o j e k t 
s k r ó c o n y " , o p r a c o w a n y bez 
u d z i a ł u Zw. R a d z i e c k i e g o . 

N o t a p o d k r e ś l a , że w t y m 
o s t a t n i m p r o j e k c i e z o s t a ł y wy 

Zjednoczenie Niemiec 
a polskie Ziemie Zachodnie 
Polacy w K r a j u i na w y -

chodźstwie z entuzjazmem wi-
tają s łowa premiera Grotewo-
hla, proponującego poko jowe 
zjednoczenie Niemiec, t. j. zje 
dnoczenie dokonane na podsta-
wie nienaruszalności granic 
polskich. 

Polacy wiedzą, że droga do 
obrony X iem Zachodnich, po 
które spadkobiercy Hitlera 
znów wyc iąga ją szpony, że dro-
ga do Poko ju — prowadzi po-
przez przymierze z NRD, z mi-
ł u j ą c y m pokój społeczeństwem 
Niemiec wschodnich i zachod-
nich oraz z ca łym potężnym 
ś w i a t o w y m obozem Pokoju. 

Po lacy piętnują odmowną od 
powiedź kanclerza Adenauera, 
potwierdzającą raz jeszcze agre 
sywne p lany kliki Adenauera. 

W r o g o w i e Polski i Pokoju i 
ich o r g a n y prasowe w języku 
polskim starają się u k r y ć przed 
W y c h o d ź s t w e m grę amerykań-
skiego przywódcy agresywnego 
bloku atlantyckiego i jego nie-
mieckiego pupila, Adenauera. 
„ N a r o d o w i e c " z dn. 29. V I I . br. 
pisze,,że „list prez. Eisenhowera 
do Adenauera m ó w i ly lko o 
zjednoczeniu dzisiejszych Nie-
miec wschodnich i zachodnich. 
Nic więcej. . ." 

NEHRU 
ZA PRZYJĘCIEM 
CHIN LUDOWYCH 

DO 0. N. Z. 
P. N e h r u , p r e m i e r r z ą d u 

I n d i i , p o d c z a s k o n f e r e n c j i 
p r a s o w e j o d b y t e j w d n . 3 1 
l i p c a , o ś w i a d c z y ł , że ro la i 
s k ł a d k o n f e r e n c j i p o l i t y c z n e j 
k t ó r e j z a d a n i e m , b ę d z i e r o z -
s t r z y g n i ę c i e p r o b l e m u k o r e -
a ń s k i e g o , n ie p o w i n n a b y ć j e 
d n o s t r o n n i e us ta lona p rzez o -
g ó l n e z g r o m a d z e n i e O N Z , 
g d y ż j a k p o d k r e ś l i ł p . N e h r u 
n a l e ż y wz iąć p o d u w a g ę 
p u n k t w i d z e n i a C h i n L u d o -
wych o raz K o r e a ń s k i e j R e p u -
b l i k i L u d o w e j . 

„ O r g a n i z a c j a N a r o d ó w 
Z j e d n o c z o n y c h jes t n i e k o m -
p l e t n a — d o d a ł p . N e h r u — 
n ie p o s i a d a j ą c w swym ł o n i e 
p r z e d s t a w i c i e l a C h i n L u d o -
w y c h , l i czących czwar tą część 
l u d n o ś c i c a ł e g o świata. D o -
p ó k i kwes t ia p r z y j ę c i a C h i n 
L u d o w y c h d o O N Z n ie zos ta -
n ie u r e g u l o w a n a , f u n k c j o n o -
w a n i e O r g a n i z a c j i N a r o d ó w 
Z j e d n o c z o n y c h n ie b ę d z i e 
n o r m a l n e , an i s k u t e c z n e " . 

Dziennik ten przemilcza na 
jakich warunkach Eisenhower 
i Adenauer chcą zjednoczyć 
Niemcy. Świadomie przemilcza 
on, że j ednym z tych w a r u n -
ków jest zagrabienie ziem pol-
skich. Nie może on o tym pi-
sać, gdyż zdemaskowałby się 
przed swoimi czytelnikami, 
szczerymi patriotami polskimi, 
że broni polityki skierowanej 
przeciw Polsce, że jest na usłu-
gach najgorszych w r o g ó w Pol-
ski, nie u k r y w a j ą c y c h byna j -
mnie j swoich zamiarów agre-
sji na polskie ziemie. 

e l i m i n o w a n e n a s t ę p u j ą c e spra 
wy: 

1) Z a g w a r a n t o w a n i e w o l n o 
ści r e p u b l i k a ń s k i c h w Aus -
t r i i , 

2 ) Z a g w a r a n t o w a n i e u t w o -
rzen ia r ządu d e m o k r a t y c z n e -
g o , w y b r a n e g o na p o d s t a w i e 
p o w s z e c h n e g o g ł o s o w a n i a -, 

3 ) Z a k a z a n i e p o w o ł a n i a 
na nowo d o życ ia o r g a n i z a -
c j i naz is towsk ich . 

W r e s z c i e p r o j e k t T rzech 
n i e p r z e w i d u j e d l a Aus t r i i 
p rawa p o s i a d a n i a w łasne j a r -
mi i n a r o d o w e j . 

Zw. R a d z i e c k i z a p y t u j e 
r ząd aus t r i ack i czy p r a g n i e 
n a d a l p o p i e r a ć „ t r a k t a t skro 
e o n y " . 

J e d n o c z e ś n i e no ta r a d z i e -
cka o z n a j m i a , że rząd Z S R R 
pos tanowi ł 1 p r z e r w a ć , p o c z y -
na jąc o d 1 s i e r p n i a , p o b i e -
r a n i e kosz tów o k u p a c j i . 

N o t a p o d k r e ś l a jeszcze, że 
o d p o w i e d ź A u s t r i i może w p ł y 
nąć na da lsze r o k o w a n i a w 
sp raw ie t r a k t a t u p o k o j o w e g o 
i że „ p o r z u c e n i e p r o j e k t u 
t r a k t a t u „ s k r ó c o n e g o u m o ż l i 
w i ł o b y c z t e r e m moca rs twom 
p o d j ę c i e na nowo sprawy 
t r a k t a t u p o k o j o w e g o z Aus -
t r i ą " . 

Prasa m i ę d z y n a r o d o w a u -
waża n o t ę r a d z i e c k ą za d o -
w ó d , że Zw. R a d z i e c k i p r a -
g n i e szczerze s p o w o d o w a ć o d 
p r ę ż e n i e w s tosunkach m i ę d z y 
n a r o d o w y c h . 

Budowniczowie Pałacu Kultury 
i Nauki im. J. Stalina zmonto-
wali już 20 kondygnacji stalowej 
konstrukcji części wysokościowej 
i zakończyli montaż czterech tak 
zwanych baszt — stanowiących 
narożniki części wysokościowej 
Pałacu. 

Do chwjli obecnej zużyto po-
nad 15 tys. ton stalowej kons-
trukcji. Zmontowana część wy-
sokościowa przekroczyła już 80 
metrów wysokości, licząc od po-
ziomu ul. Marszałkowskiej. Rów-
nocześnie wypełnia się cegłą si-
tówlłą i licuje blokami ceramicz-
nymi szkielet konstrukcji na wy-
sokości 9 i 10 kondygnacji. 

Poważnie zaawansowane są 
również roboty przy wznoszeniu 
budynków, łączących część wy-
sokościową Pałacu z czterema 
skrzydłami bocznymi. Roboty mu 
rarskie trwają tu na wysokości 
czwartej kondygnacji. 

W tych dniach zakończono ro-
boty murowe przy ostatniej kon-
dygnacji skrzydeł bocznych, w 
których znajdować się będą: Mu-
zeum Przemysłu i Techniki oraz 
Pałac Młodzieży. Te części Pała-
cu są już gotowe w stanie suro-
wym. 

13 WYPADKÓW ZATRUCIA 
w żłobku w Nogent-s.-Marne 

I dziecko zmarło 
3 pozostają w stanie ciężkim 

Straszny wypadek wydarzył się 
w żłobku departamentalnym w 
miejscowości Nogent sur Marne. 
Nagle uległo zatruciu około dwa-
naście niemowląt. Jedno ośmio-
miesięczne, zmarło. Brygada kry- j 
minalna policji została natych-
miast poinformowana, albowiem 
wypadek tak masowego zatrucia 
jest oczywiście podejrzany, zwła-
szcza iż odnośny żłobek został 
otwarty niedawno i odpowiadał 
najnowszym wymogom higieny. 

Po spożyciu obiadu w środę 11 
ub. m. nagle jedna z dziewczynek 
Chantai Argens zaczęła wymio-
tować i wkrótce potem zmarła. 
Równocześnie inne dzieci wyka-
zywały oznaki zatrucia jak to 
stwierdził wezwany lekarz dy-
żurny. Nie mógł on jednak usta-
lić przyczyn zatrucia bez uprzed-
niej analizy chemicznej potraw, 
które dzieci spożyły. 

Z dotychczas przeprowadzo-
nych dochodzeń wynikałoby, iż 
w pierwszym rzędzie mogły nie 
nadawać się do spożycia jedynie 
wątroba cielęca i kompot ze śli-
wek. Dopiero po orzeczeniu leka-
rzy — rzeczoznawców sądowych 
będzie można stwierdzić właści-
we przyczyny zatrucia. Władze 
śledcze są zdezorientowane, po-
nieważ okazało się, iż wielu mie-
szkańców w Nogent sur Marne 
zjadło drugą część tej samej wą-

troby cielęcej, którą podano na 
obiad dzieciom ze żłobka, przy 
czym nikt nie zachorował. 

Dilasser skazany 
na 5 lat wiezienia % 

Rząd de Gasperiego 
obalony 

De Gasperi, premier rządu wło-
skiego (który zajmował to sta-
nowisko od 1945 roku), został 
obalony przez Parlament włoski, 
w wyniku długich debat, pod-
czas posiedzenia odbytego w ub. 
wtorek. Przeciw ni^mu padły 

zas 
od 

Kryzys rządowy we Włoszech to kryzys 

«europejski» i kryzys «atlantycki» 
Włochy przeżywają swój pierw 

szy kryzys rządowy od ośmiu lat. 
Rząd de Gasperi, od wojny nie-
przerwanie u władzy, upadł po 
głosowaniu Parlamentu, który 
odmówił mu zaufania. De Gas-
peri utracił glosy trzech partii, 
które do ostatnich wyborów po-
pierały stale jego politykę, mia-
nowicie liberałów, republikanów 
i prawicowych socjalistów grupy 
Saragat. W ten sposób, rządo-
wa partia chrześcijańsko - demo-
kratyczna, kierowana przez de 
Gasperi, znalazła się w odosob-
nieniu. 

Dlaczego rząd de Gasperi u-
padł? Przyczyny tego stanu rze-
czy są jasne. Ostatnie wybory 
parlamentarne, jak wiadomo, 
przyniosły wielkie zwycięstwo ko 
munistów i lewych socjalistów z 
grupy Nenni. W ten sposób na-
ród włoski wypowiedział się prze-
ciw polityce rządu de Gasperi, 
która od lat coraz bardziej uza-
leżniała kraj od „atlantyckich" 
wymagań Stanów Zjednoczonych, 
i według tych wymagań, prze-
kształciła Włochy w „bazę" wo-
jenną na Morzu Śródziemnym. 
Protest najszerszych mas włos-
kich przeciwko tej polityce jest 
tak silnym, że nawet liberałowie 
i prawicowi socjaliści nie ódwa-
żają się więcej otwarcie jej po-
pierać. Partie te poniosły mia-
nowicie podczas wyborów wielkie 
straty, i zdają sobie sprawę, że 
osłabienie ich wpływów wśród 
ludności włoskiej jest wyraźnym 
skutkiem ich poprzedniego soju-
szu z partią i rządem de Gaspe-
ri. Toteż, przywódcy ich oświad-
czają, że nie mają zamiaru i na 
przyszłość popierać de Gasperi, 
bojąc sie utracić całkowicie swych 
zwolenników. 

Wyjście z sytuacji nie będzie 
łatwe dla de Gasperi. Bo każdy 
kto obserwuje rozwój wypadków 
we Włoszech, widzi jasno, jak 
wyraźnie wzrastają tam nastroje 
anty-amerykańskie. i ruch pro-
testu przeciw polityce dawnego 
rządu. Nastroje te nie dziwią ni-
kogo, wobec zachowania się Ame 
rykan, którzy otwarcie traktują 

Włochy jak swoją kolonię. Pod-
czas kampanii wyborczej, nowy 
ambasador amerykański w Rzy-
mie, pani Luce, w publicznym 
przemówieniu nie zawahała się 
zagrozić ludności włoskiej, że jeś-
li nie będzie masowo glosowała 
na de Gasperi, zostanie pozba-
wiona dolarowej pomocy amery-
kańskiej... To brutalne wtargnię-
cie w sprawy wewnętrzne Włoch, 
które nawet w Waszyngtonie u-
ważają za „niezręczność", wywo-
łało we Włoszech zrozumiały 
gniew. 

Dziś w Waszyngtonie zdają so-
bie sprawę z tego, że upadek rzą-
du de Gasperi oznacza więcej, 
niż zwykłą zmianę rządu. Dzien-
niki amerykańskie wyrażają nie-
pokój sfer rządowych. „Kryzys 
włoski wywołał głębokie rozcza-
rowanie na Zachodzie", pisze 
„New York Herald Tribune". W 
rzeczywistości, Wiochy de Gas-
peri były jednym z ważnych og-
niw w łańcuchu polityki atlan-
tyckiej, toteż możliwa utrata lub 
nawet tylko osłabienie tej pozy-
cji uważane już jest za prawdzi-
wy „kryzys atlantycki". Ale Wło-
chy rządzone przez partię chrześ-
cijańsko - demokratyczną były 
bodaj czy nie ważniejszym jesz-
cze elementem t.zw. polityki „eu-

ropejskiej", której wyrazem ma-
ją być i wspólnota ekonomiczna 
i, głównie, armia europejska. O-
bok Adenauera i byłego francu-
skiego ministra Roberta Schu-
mana, de Gasperi jest głównym 
rzecznikiem tej polityki. Toteż 
w Bonn, Adenauer już teraz nie 
ukrywa swego niepokoju i oba-
wy, czy i. on z kolei nie uraci 
władzy po wyborach wrześnio-
wych w Niemczech. „Upadek rzą-
du de Gasperi to przegrana po-
lityki europejskiej, to kryzys tej 
polityki", piszą gazety bońskie. 

Jak się przedstawia wyjście z 
kryzysu? De Gasperi będzie sta-
rał się znów utworzyć, rząd. Ale 
z kim? Partie centrum Parla-
mentu, jak wiadomo, odmawia-
ją mu poparcia. A więc, z mo-
narchistami i faszystami? Ale 
czy naród wioski pozwoli na 
wprowadzenie nowego faszyzmu? 
Pozostaje rozwiązanie Parlamen-
tu i nowe wybory. Ale już z gó-
ry przepowiadają w Rzymie, że 
w tym wypadku ogólne niezado-
wolenie z polityki de Gasperi 
przyniosło by ogromną większość 
głosów komunistom i nennistom, 
t.j. dwom partiom, których has-
łem jest walka przeciwko polity-
ce atlantyckiej, przeciwko woj-
nie i przeciwko nędzy. 

głosy, za nim tylko — 263, 
37 posłów powstrzymało się 
glosowania. 

Należy podkreślić, że po raz 
pierwszy od Wyzwolenia, rząd 
włoski jest obalony na skutek 
odnowienia mu przez Pjrłament 
, ôt'.m !tàufaii.;i. • ^Éhk 

Upadek rządu iłc ^M^piego 
tłumaczy się wzrastającą opozy-
cją ludu włoskiego wobec upra-
wianej przez rząd polityki woj-
ny i aędzy, opozycją, która pod-
cza^ostatnich wyborów zadała 

juz ' ' dotkliwą klęskę partii de 
Gąsperiego (chrześcijańsko - de-
mokratycznej) oraz zapewniła 
wielkie zwycięstwo Włoskiej Par 
tii Komunistycznej oraz Zjedno-
czonej Partii Socjalistycznej. 

GÓRNIK POLSKI 
ZGINĄt 

W SZYBIE 
Noeux- les Mines 

W ub. wtorek rano, w szybie 
węglowym nr. 2 grupy Bethune, 
w Nocux les Mines, poniósł 
śmierć górnik polski Franciszek 
Baranowski, lat 27, mieszkający 
w Noeux les Mines (1, rue Can-
robert). Wypadek ten nastąpił 
z powodu oberwania się w gale-
rii wielkiej bryły kamiennej, któ 
ra nieszczęsnemu Baranowskie-
mu strzaskała kręgosłup i pięć 
żeber. Śmierć nastąpiła na miej 
scu. 

Młody górnik -Baranowski był 
żonaty od 4-ch miesięcy z Józe-
fą Szymańską. 

„Wychodźstwo Polskie" składa 
stroskanej maizolfc'e i rodzinie 
wyrazy szczerego współczucia. 

Amerykańskie pismo «Life» zarzuca 
Francji brak eirergii w Indochinach 

Z n a n y a m e r y k a ń s k i t y g o d -
n i k i l u s t r o w a n y „ L i f e " (o 5 
i p ó ł m i l i o n o w y m n a k ł a d z i e ) 
zam ieśc i ł w swo im o s t a t n i m 
n u m e r z e o b s z e r n y a r t y k u ł p o -
św ięcony p r o b l e m o w i w o j n y 
w I n d o c h i n a c h . 

A u t o r a r t y k u ł u s tw ie rdza 
że w y s i ł e k F ranc j i w t e j w o j -

n ie n ie jes t d o s t a t e c z n y . U -
waża o n , że „ P a r y ż pozos ta -
je świa tową s to l icą d e f e t y z m u 
( b r a k u w i a r y w zwyc ięs two 
— p r z y p . r e d . ) " . Ta a luz ja 
d o p o t ę ż n e g o f r a n c u s k i e g o ru 
chu l u d o w e g o d o m a g a j ą c e g o 
się p o ł o ż e n i a kresu w o j n i e 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Sqd jedenastej izby karnej w 
Paryżu wydal wyrok' w proce-
sie oszusta - milionera Dilassera 
i jego wspólników. Jak wiado-
mo Dilasser „nabrał" cały sze-
reg osób, zwłaszcza kilku nota-
riuszy, Ponadtą dopuścił sie sze-

'••'nych krocz,-:V- jak wy-
\ stawiania czeków bez pokrycia, 

fałszywych deklaracji i tym po-
dobnych „kombinacji", pozwala-
jących na łatwe wzbogacenie się. 
Przewodniczący Sądu podkreś-
lił w motywach, iż „działal-
ność" Dilassera była ułatwiona 
łapczywością jego ofiar lecą-
cych na lichwiarskie procenty z 
łatwowiernie wypożyczonych 
sum. Sąd wymierzył Dilassero-
wr maksimum kary t.j. 5 lat wię-
zienia i 500 tysięcy franków 
grzywny. Główny wspólnik afe-
rzysty niejaki Belostowski zna-
ny jako „Beleau" został uwol-
niony; sąd skazał go jednak za-
ocznie ra inne wykroczenia, (ban 
kructuio i nie zastosowanie się 
do przepisów o Towarzystwach 
akcyjnych) na rok aresztu. 

Zabójcy z Tosa 
w Hiszpanii 

«Tete Brulee» 
i « Boiteux » 

wciaz 
\ 

nieuchwytni 
Energ i czne poszuk iwan ia , 

t r w a j ą c e p o .obu s t ronach gra 
n icy h iszpańsko - f r ancusk ie j , 
za b a n d y t a m i , k t ó r zy u b i e g ł e 
sobo t y .na wzgó rzu Tosa w 
H i s z p a n i i n a p a d l i na rodz inę 
ang ie l s ką d r . P e c k ' a , o czyn 
d o n o s i l i ś m y w d n i u 2 0 u b . m. 
n ie p r z y n i o s ł y d o dn ia dz i s ie j 
szego ż a d n y c h rezu l t a t ów . 

W e d ł u g ośw iadczeń czynn 
ków h iszpańsk ich jest n a j b a r 
d z i e j p r a w d o p o d o b n e , że z ł o 
czyńcy p o d o k o n a n i u zama 
chu na tychmias t przesz l i n. 
t e r e n Franc j i . P o l i c j a h iszpań 
ska w da l szym c i ągu odmawi , 
p ras ie wsze lk ich wy jaśn ień n 
t e m a t t e g o zabó js twa . 

O d b y t a w P u i g c e r d a sek 
cja z w ł o k p a n i Peck w y k a z a ł 
że każda z d z i e w i ę c i u k u l , kt 
re u g o d z i ł y ż o n ę d r . P e c k ' 
b y ł a ś m i e r t e l n a . 

Za b a l samowane z w ł o k i zost 
ł y o d e s ł a n e d o B a r c e l o n y , 
s t a m t ą d s a m o l o t e m p rze t ran : 
p o r t o w a n e d o A n g l i i i pochc 
wane w P l y m o u t h . 

Dr . P e c k , k t ó r y p rzebyw 
jeszcze w szp i ta lu w P u i g c e 
d a , m ó g ł , m i m o odn ies ionyc 
ran , p o ż e g n a ć swoig t rag ic ; 
n ie z m a r ł ą m a ł ż o n k ę . 

N a p a r y s k i m p l a c u Z g o d y . I 
czni turyśc i p o d z i w i a j ą n a m 
; ący t u i n tensywny ruch < 
. n c c h o d o w y . p o m i m o > 

cego okresu wa'- ac j i 



W 65 rocznicę urodzin 

G A D Ł O W I C Z 
Nazywano go nieraz w przedwojennych czasopismach lite-

rackich „Samotnikiem z Gorzenia". Było w tym tytule wiele 
prawdy, bo te i niechętnie opuszczał swoje rodzinne strony na 
dłużej. Po raz pierwszy wyjechał z Gorzenia Górnego do War-
szawy w roku 1919, po raz drugi pojechał „na saksy" — sło-
wa z jego listów — do Poznania iv roku 1928 i wreszcie trze 
ci dłuższy pobyt Emila Zegadłowicza poza Gorzeniem — to 
pobyt w Katowicach, gdzie byI doradcą literackim teatru. Ni-
gdzie poza Gorzeniem nie mógł zagrzać miejsca. Wracał za 
każdym razem jakby z ulgą i za każdym razem jakby inny. 

Z e g a d ł o w i c z w W a r s z a w i e 

Reakcją Emila Zegadłowicza 
— poety na pobyt w Warszawie 
w latach dwudziestych są m. in. 
„Powsinogi beskidzkie", balla-
dy pisane częściowo gwarą, a 
zawierające w pierwszym w y -
daniu słowa: „prasnylek wszy-
śkim — anik się obejrzol za 
siebie — nik mie nigdy w mie-
ście nie widzioł" . Ten okres 
twórczości poety — okres „ P o w -
sinogów", „Kolędzioiek beskidz-
kich", ballad i misteriów sięga-
jących do źródeł twórczości lu-
dowej — jest też okresem, w 
którym poeta hołduje swoiste-
mu, jakiemuś panteistyczno-
ariańskiemu „rel igianctwu". Ka 
mienny dom pod Grodziskiem 
na granicy wsi Gorzeń Górny 
i Gorzeń Dolny w Beskidzie był 
w części starym zborem ariań-
skim. Rzeczą chyba ciekawą 
dla portretu poety z tego okre-
su będzie przypomnienie, że 
jego twórczość w dziedzinie po-
ezji rel igi jnych spotkała się z 
ostrymi zastrzeżeniami ze stro-
n y kościoła. Mianowicie dra-
mat Zegadłowicza pt. „Noc św. 
Jana Ewangel isty" — został u-
mieszczony w spisie książek 
przez kościół zakazanych... Za-
nim okrzyczano Zegadłowicza 
za „poetę katolickiego" (do cze 
go zresztą dał niemało powo-
dów) , można było znaleźć m. 
in. w jego balladach wiersze 
takie, jak te, pisane w r. 1920 
w Warszawie: 

— zmierzwią się warstwy 
i klasy 

zmilkną w zaułkach hałasy — 
w bezdeń bezzwrotną upadnie 
dziś wasze głowy tak ładnie 
zdobiący żelazny kask 
— upadną feudalne blanki 
kościoły kupczące i banki 
rotszyldy, upiory i trądy 
dzień wtóry wezwie na sądy 
i pośle na szafot 
pod gilotyny nóż... 
Nie są te wiersze rzecz prosta 

ani doskonałe, ani specjalnie 
reprezentacyjne dla twórczości 
poety, ale dają w p e w n y m stop 
niu pojęcie o tym, co dociera-
ło do jego świadomości , ,szcz^ 
gólnie w zestawieniu z datą : 
1920 róku. 

Z e g a d ł o w i c z a u t o r e m 
„ L i s t u P a s t e r s k i e g o " 

I o b r o ń c a proletariatu 
Potem w następstwie pisania 

wierszy rel ig i jnych Zegadło-
wicz znalazł się w twierdzy 
klerykalizmu, za którą ucho-
dził w przedwojennej Polsce 
Poznań. I tu następuje moment 
znowu bardzo charakterysty-
czny dla sylwetki poety. Miano 
wic ie w r. 1930 w poznańskim 
„Dwutygodniku Literackim" u-
kazuje się s łynny „Ljst paster 

ski", podpisany imieniem „E-
milencja" . W tej, pełnej żółci 
i oskarżeń wypowiedzi pod ad-
resem kleru — poeta stwierdza, 
że nie miał zamiaru zostać 
„prorokiem klerykalnym" , że 
reklamę robią m u wbrew jego 
woli , że ma dosyć nieporozu-
mień... i nie chce mieć nic wię-
cej wspólnego z kościołem. Był 
to głos jak na tamte lata od-
ważny, tym bardziej, że na 
autora posypały się natychmia-
stowe represje... Ale nie to je-
szcze zadecydowało o zbliżeniu 
Zegadłowicza z lewicą literac-
ką. O tym zadecydował dopiero 

Emil Zegadłowicz 

pobyt na Śląsku, osobiste i bez 
pośrednie zetknięcie się z kry-
zysem, z nędzą śląskiej klasy 
robotniczej. 

Zegadłowicz miał niedobry 
zwyczaj drukowania wszystkie-
go co napisał i miał też zwy-
czaj w y d a w a n i a chyba najcie-
kawszych swoich utworów w 
sposób zakonspirowany w trzy 
dziestu, trzynastu, a nawet w 
czterech egzemplarzach. Tak 
się składało, że to co na jmnie j 
dla nas ciekawe — było ogól-
nie znane, a to co najc iekaw-
sze kryło się w „białych kru-
kach". Oto np. krótkie frag-
menty z wierszy Zegadłowicza 
z łat ^jjydzi£s|.ych, o t o jwyra i ; 
s p r a w f f t ó r e w nim nurtują: 

„We łbie mym pusto, w misce 
pusto, 

— szumi dorodnie zboża łan, 
by mógł żreć mączno i żreć 

tłusto 
dziedzic — obszarnik — byle 

pan... 
wśród tylu bogactw nie mam 

nic — 
pomiędzy krzywdą ,prawem, 

nędzą 
rośnie mój bunt — 
i klnę jak łotr, 
przeklinam świat, 
pluję na cały ludzki lad..." 

Tak m ó w i chłop u Zegadło-
wicza. I tenże sam poeta bio-
rąc się do wolnego przekładu 
poematu Mihaila Eminescu 
pt. „Cesarz i proletariusz": po-
wiada w tym przekładzie: 

„Religia? czymże jest ona? — 
w ich ustach tylko frazesem 
aby was wszystkich do 
jarzma twardego zaprząc 

pospołu — 
gdybyście zwątpili, że kiedyś 

za życia waszego kresem 
znajdziecie dobrą nagrodę 

znojnego tępego mozołu — 
czyżbyście znieśli le męki 

bitego u p'uga wolu?..." 
Ale nie tylko wypowiedzi o 

religii znajdziemy w , prze-
kładzie, w w o l n y m przekładzie 
(bo to trzeba podkreślić) poezji 
Eminescu. Nie. Nie tylko to, bo 
Zegadłowicz zauważa też przy 
okazji, że „mi l iardy zebrane w 
bankach i przepych otaczający 
burżuazję: 

„...toćże to ciężar biedoty, 
to haracz, który swym 

potem wypłaca naród 

okupiony" 
I widzi poeta wyjśc ie z sytu-

acji, m ó w i ą c : „toć między sie-
bie rozdzielić możecie lasy i po-
la". 

Podobnych f ragmentów w y 
powiedzi społecznych na kan-
wie tłumaczeń i własnych ut-
w o r ó w Zegadłowicza z lat trzy 
dziestych jest znacznie więcej . 
(Co do przekładu „Cesarza i 
proletariusza" — tego poematu 
0 Komunie Paryskiej , wydane-
go już w r. 1874 — warto za-
znaczyć, że Zegadłowicz tłuma-
cząc w r. 1930 tłumaczył go z... 
„Manifestem Komunis tycznym" 
w ręku. Przekład roi się od pra 
wie dosłownych cytatów z Mar 
ksa) . 

Lata trzydzieste by ły więc 
dla poety latami ostatecznego 
przełomu. Dalsze bliższe n a m 
w latach szczegóły z życia i 
twórczości Emi la Zegadłowicza 
są bardziej znane. Oto po na-
pisaniu „ Z m o r " deklaruje się 
wyraźnie i zdecydowanie po 
stronie pisarzy, reprezentują-
cych Front Ludowy . Jedzie 
do L w o w a na Zjazd Pracowni-
ków Kultury . Pisze, a raczej 
jeszcze przed Zjazdem — napi-
sał „Motory", książkę, którą 
sam niebawem uznaje za szko-
dliwą... Fermentują jakby w 
Zegadłowiczu wszystkie jego sta 
re n a w y k i i przyzwyczajenia 
— i zaczyna się krystal izować 
coraz bardziej jego właśc iwe 
objicze. Jest rzeczą nie ulegają-
cą kwestii, że do „wyprostowa-
nia drogi" poety przyczyniły 
się w n iemałym stopniu: jego 
ożywiona działalność odczyto-
wa w latach 1937-39 i już bez-
pośrednie spotkania z przedsta-
wicielami Partii, tej Partii, któ 
ra przewodziła wałczącej klasie 
robotniczej i wszystkiemu, co 
było w kra ju najbardziej pos-
tępowe, najszlachetniejsze. 

Właśnie na tym Ile powstała 
współpraca Zegadłowicza z 
„Dziennikiem Popu larnym" — 
1 na tym tle zrodził się nie-
stety nie odnaleziony dotych-

PIERWSZY ZACZĄŁ PISAĆ 
DZIEŁA PO POLSKU . . . 

R e j ( 1 5 0 5 — 1 5 6 9 ) , 
p i e r w s z y z w y b i t n y c h t w ó r 
c ó w o d r o d z e n i a , z a j m o w a ł 
s i ę w m ł o d o ś c i b a r d z i e j 
„ b i e g a n i e m z r u s z n i c ą a 
w ę d k ą " , n i ż n a u k ą . W A -
k a d e m i i K r a k o w s k i e j M i -
k o ł a j s p ę d z i ł z a l e d w i e k i l 
k a m i e s i ę c y , i t o b a r d z i e j 

Mikołaj REJ 

w g o s p o d z i e n i ż n a w y k ł a -
d a c h . D o p i e r o w t e d y , g d y 
g o o j c i e c o d d a ł n a d w ó r 
w o j e w o d y T ę c z y ń s k i e g o , 
z a c z y n a R e j p o z n a w a ć l i -
t e r a t u r ę , s z t u k ę i n a u k ę . 
Z a g r a n i c ą n i e b y ł n i g d y . 
Ź y ł , j a k ż y ł a w i ę k s z o ś ć 
ó w c z e s n e j z a m o ż n e j s z l a -
c h t y : s w o b o d n i e i w e s o -
ł o . I n t e r e s o w a ł s i ę ż y w o 
s p r a w a m i p o l i t y k i i r e l i -
g i i : b y ł p a r o k r o t n i e p o s -
ł e m i ż y w y m p r o p a g a t o -
r e m r e f o r m a c j i , k t ó r e j u -
1 f s ł a z n a c z n a c z ę ś ć p o l -
s k i e j s z l a c h t y . ^ _ 

S t w o r z y ł l i t e r a t u r ę n a -
r o d o w ą , b o p i e r w s z y z a -
c z ą ł p i s a ć p o p o l s k u d z i e -
ła, k t ó r e i n t e r e s o w a ł y c a -
ł y n a r ó d s z l a c h e c k i i p i e r w 
s z y u d o w o d n i ł p r a k t y c z n ą 
w y ż s z o ś ć p o l s z c z y z n y n a d 
ł a c i n ą . C h c i a ł s w y m p i s -
m e m d o w s z y s t k i c h t r a -
f i ć , w s z y s t k i c h p r z e k o n a ć ; 
s ł u s z n i e s ą d z i ł , ż e d o k a ż e 
t e g o t y l k o p i s z ą c p o p o l -
s k u . R o z w i n ą ł t e ż z n a c z -
n i e j ę z y k , m i m o , ż e w i e -
l e j e g o u t w o r ó w w y d a j e 
s i ę d z i ś r o z w l e k ł e i n i e u -
d o l n e . T r o s k a p a t r i o t y c z -
na , d ą ż n o ś ć d o u n i e z a l e ż -
n i e n i a s i ę o d k o ś c i o ł a , n a -
i w n y c z ę s t o k u l t ż y c i a — 
o t o c e c h y j e g o t w ó r c z o ś -
c i . Od R e j a — o d jegro 
, . K r ó t k i e j r o z p r a w y " , 
, . Z w i e r z y ń c a " , „ F i g i i -
k ó w " „ Z w i e r c i a d ł a " r o z 
p o c z y n a s i ę t r i u m f a l n y r o z 
w ó j n a s z e j l i t e r a t u r y r e -
n e s a n s o w e j . J e s t o n p o -
p r z e d n i k i e m b o g a t e j p l e -
j a d y t w ó r c ó w , k t ó r z y z 
i d e a ł u w s z e c h s t r o n n e g o 

r o z w o j u c z ł o w i e k a u c z y -
n i l i s w o j e w y z n a n i e w i a -
r y . 

M i k o ł a j R e j p i s a ł : 
A niechaj narodowie wżdy 

postronni znają, 
Iż Polacy nie gęsi, iż swój język 

mają. 
* * 

Gdy ksiądz śpiewał pasyją, więc 
baba płakała, 

Umie li po łacinie, druga ją 
pytała: 

„Plączesz, a to wiem; pewnie 
nie rozumiesz, czemu, 

I ten plącz podobien bardzo k 
szalonemu". 

Rzekła baba, iżci „Ja płaczę nie 
dlatego, 

Lecz wspominam na swego 

osielka miłego 
Co mi zdechł: prosto takim by 

ksiądz głosem ryczał 
I także na ostatku czasem cicho 

kwiczał". 
(z „Figlików") 

* * 

Ksiądz pana wini, pan księdza, 
A nam prostym zewsząd nędza!™ 
Urzędnik, wójt, sołtys, pleban — 
Z tych każdy chce nad nim pan; 
Temu daj gęś, temu kokosz! 
Zać więc z nimi mała rozkosz? 

(z „Krótkiej rozprawy między 

panem, wójtem i plebanem") 

czas dramat osnuty na tle straj 
k ó w chłopskich pt. „Wasz ko-
respondent donosi". Kontynua-
cją tego nowego, ostatniego — 
ale stanowiącego przecież re-
zultaty uczc iwej ewoluc j i — 
etapu twórczości Zcgadłowi 
cza jest „Domek z kart"... 

Z e g a d ł o w i c z o P o l s c e 
s a n a c y j n e j i o P o l s c e 

L u d o w e j 
Nie byłaby sylwetka Emila 

Zegadłowicza pełna, g d y b y nie 
przytoczyć jego wypowiedzi z o-
kresu wykańczania „Domku z 
kart", bo sam dramat powstał 
częściowo przed wrześniem, a 
wrzesień 1939 nadał m u osta-
teczne f o rmy . Oto co pisał Ze-
gadłowicz o Polsce sanacji i o 
Polsce Ludowej : 

„Polskę (państwową) stano-
wił rząd dywidendzistów, nie 
mających dróg wspólnych ze 
społeczeństwem: warstwa ofi-
cerska (kasta raczej), kasta u-
rzędnicza, serwilistyczna i bez-
twórcza, wreszcie olbrzymia 
masa malomieszczaństwa, robot 
ników i chłopów... Polska ofi-
cerska, putkownikowsko - gene-
ralska, Polska nie mas — lecz 
Polska IHiki i koterii — upaść 
musiała"... 

Nie chcemy ich, uciekają-
cych z płonącego domu, nie ra-
tujących go, ba, pomagających 
wzniecić pożar. W Nowej Pol-
sce nie potrzeba, nie ma na 
nich miejsca: nie ma bowiem 
miejsca na kłamstwa, mata-
ctwa, fumy, pychy — nie ma 
miejsca na saskich panków, 
sprzedawczyków — Exploita-
lion de l'homme par l'homme 
(wyzysk człowieka przez czło-
wieka — przyp. A. P.) — skoń-
czyło się. Oby raz na zawsze..." 

„Z założeń swoich będzie No-
wa Polska wysoko wznosić go-
dność ludzką... zwać s{ę będzie 
krajem ładu, sprawiedliwości, 
dobra i piękna". 

Fragmenty tych wypowiedzi 
pochodzą z l istów z lutego 1940 
r. Pisząc to, Zegadłowicz ciężko 
chory, nieomal już dogorywa-
jący, potrafił jasno oceniać sy-
tuację międzynarodową i roz-
wó j tej sytuacji . Widział przy-
szłość Polski w oparciu o Zwią 
zek Radziecki, był do ostatka 
g o r ą c y m orędownik iem idei, do 

których doszedł bardziej zawi-
łą aniżeli inni szczerą, głęboko 
przeżytą drogą: 

„W Rosji dokonał się najpo-
tężniejszy przewrót — przebu-
dowa człowieka... najwspanial-
sza szkoła wiedzy społecznej : 
nowy wykres współżycia czło 
wieka z człowiekiem". 

Pisał te s łowa z żalem i głę-
boką wiarą w ich słuszność. To 
chyba spowodowało , że z koń-
cem lutego 1941 roku trumnę z 
ciałem poety, spowitym w czer 
w o n y sztandar, odnieśli na 
cmentarz w Malobadzu pod Sos 
nowcem. robotnicy i młodzież. • 

* • 

Zegadłowicz żegnał się na 
l w o w s k i m Zjeździe Pracowni -
ków Kul tury w roku 1936 sło-
w a m i : „Do zobaczenia w Czer 
w o n e j Warszawie " ! Wróc i ł po 
latach, wróc i ł do Czerwonej 
Warszawy . W a r s z a w i a c y roz-
mawia ją z n i m codziennie na 
sa-łi Teatrn Współczesnego.. . 
Mało jest w polskim życiu kul -
tura lnym tak pas jonujących i 
chyba tak serdecznych b l i s -
kich spotkań po wielu latach. 

Andrzej Piwowarczyk 

V I V I A N E R O M A N C E 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE? 

Czyżby Viviane Romance, znakomita artystka francuska, którą widzimy na zdjęciu, znajdowała 

się w niebezpieczeństwie. Nie, ów obrazek awanturniczy, to tylko scena z nakręcanego nowego fil-

mu „Ni Dieu ni Diable" („Ani Bóg, ani diabeł...") (Fot. Images de Paris) 

Z historii renesansu w Warszawie 
W s c h y ł k o w y m o k r e s i e 

r è n e s a n s u r o z p o c z y n a s i ę 
w P o l s c e i n t e n s y w n e w z n o 
s z e n i e b u d o w l i s a k r a l -
n y c h . I l o ś ć p o w s t a ł y c h w 
t y m c z a s i e w W a r s z a w i e 
k o ś c i o ł ó w w y m o w n i e 
ś w i a d c z y o z a ł a m a n i u s i ę 
ś w i e c k i c h i d e a ł ó w O d r o -
d z e n i a i n a d c h o d z ą c e j n o -
w e j e p o c e , w k t ó r e j z n o -
w u n a p l a n p i e r w s z y w y -
s u n ę ł y s i ę d ą ż e n i a r e l i g i j -
n e , p o d s y c a n e p r z e z p r z y -
b y ł y c h d o P o l s k i j e z u i t ó w . 
B u d u j e s i ę w ó w c z a s n o -
w y k o ś c i ó ł ś w . K l a r y i k l a -
s z t o r B e r n a r d y n e k ( z n i e -
s i o n y w r . 1 8 4 2 ) ; n o w a 
k a p l i c a p r z y k o ś c i e l e ś w . 
A n n y , d o s k o n a l e d o p a s o -
w a n a p r o p o r c j a m i d o g o -

t y c k i e g o k o r p u s u k o ś c i o -
ła , n a w y s o k i m c o k o l e , z 
w y s o k o u m i e s z c z o n y m i i 
w y d ł u ż o n y m i o k n a m i , p r z y 
k r y t a k o p u ł a z l a t a r n i ą 
( o k . 1 6 2 0 ) ; * k o ś c i ó ł J e -

z u i t ó w ( 1 6 0 9 — 2 6 ) ; D o -
m i n i k a n ó w ( 1 6 0 5 — 6 1 ) ; 
w o t y w n y d r e w n i a n y k o ś -
c i ó ł ' B e f o r m a t ó w ( 1 6 2 3 ) ; 
p r z e b u d o w i e u l e g a p o s p a 
l e n i u ( 1 6 0 9 ) f a s a d a k o -
l e g i a t y ś w . J a n a , u k o ń c z o 
n a o k . r . 1 6 3 2 . 

C z y s t o r e n e s a n s o w y s t y l 
p r z y b i e r a w t y c h b u d o w -
l a c h c e c h y , k t ó r e o k r e ś l a -
m y j a k o p ó ź n o r e n e s a n s o -
w e , a k t ó r e t a k d o b r z e r e -
p r e z e n t u j e s z c z y t z a c h o d -
n i k o l e g i a t y ś w . J a n a . z n a 
n y n a m z a k w a r e l i V o g l a 

P R Z Y S P I E S Z O N E P R A C E 
N A D N O W Y M I 

P O L S K I M I F I L M A M I 
W ramach zobowiązań ku czci 

22 Lipca pracownicy polskiej Wy 
twórhi Filmów Fabularnych 
bowiązali się przyśpieszyć prace 
nad nowymi polskimi filmami. 
Ekipa filmu „Bielawa" zobowią-
zała się skrócić okres zdjęć o 15 
dni, a ekipa filmu „Pościg" — 
0 10 dni. 

Realizatorzy filmu „Pamiątka 
z Celulozy", który już dziś wzbu-
dza żywe zainteresowanie, zobo-
wiązali się skrócić zdjęcia plene-
rowe i w atelier łącznie o 10 dni. 

C Z E S K A O P E R A 
W P A R Y Ż U 

„Wielką premierą" nazywa 
przedstawienie opery Janacka 
„Dom umarłych" recenzentka 
„Lettres Françaises". 

Dzieło to, osnute na tle słyn-
nej powieści Dostojewskiego jest 
ostatnim utworem czeskiego kom 
pozytora (z r. 1928), który byl 
wybitnym uczniem Musorgskiego 
1 w twórczości sięgał po motyw 
folkloru morawskiego. 

„ P R Ó B A O G N I O W A " 
W S O F I I 

Sztuka węgierska, ukazująca 
zagadnienia wsi uspółdzielczonej 
„Próba ogniowa", która poza Wę 
grami grana była z wielkim po-
wodzeniem w Czechosłowacji, wy 
stawiona została w sofijskim tea-
trze im. Krstju Sarafow. 

Dzieło laureata Nagrody Pań-
stwowej im. Kossutha znakomi-
tego pisarza Urbana Ernoe spot-
kało się z gorącym przyjęciem ze 
strony publiczności bułgarskiej. Kościół Jezuitów przy ul. Świętojańskiej. 

( 1 8 2 5 ) . D w u k o n d y g n a c y j 
n y , u s t a w i o n y n a g o t y c -
k i e j , o s k a r p o w a n e j f a s a -
d z i e , j e s t d o ś ć s z e r o k i , a 
z d o b i ą g o p i l a s t r y z g ł o -
w i c a m i k o r y n c k i m i o r a z 
u m i e s z c z o n e m i ę d z y n i m i 
b l e n d y n i s z o w e , z a k o ń c z o -
n e u d o ł u b a l u s t r a d a m i , u 
g ó r y — t r ó j k ą t n y m i s z c z y 
c i k a m i . C a ł o ś ć z a m k n i ę t a 
j e s t t r ó j ł u c z e m , n a k t ó -
r y m w i d n i e j e 5 f i g u r l u d z 
k i c h o r a z 2 p y l o n y . K o n -
d y g n a c j e ł a g o d n i e p o ł ą -
c z o n e są s p ł y w a m i w o l u -
t o w y m i . 

B a r d z i e j j e d n o l i t y c h a -
r a k t e r , l e c z n i e ^ j ą t p l i w i e 
b a r d z i e j w k r a c z a j ą c y w 
e p o k ę b a r o k u , m a k o ś c i ó ł 
J e z u i t ó w . M ó w i ą c l a p i d a r -
n i e , j e s t t o k o n g l o m e r a t 
p e w n y c h z a ł o ż e ń j e s z c z e 
ś r e d n i o w i e c z n y c h w k s z l a ł 
t o w a n i u s a m e j b r y ł y z p r o 
g r a m e m d e k o r a c y j n y m , 
k t ó r y s t o i n a p o g r a n i c z u 
f o r m y r e n e s a n s o w e j i b a -
r o k o w e j . J e d n o n a w o w y , 
z p r e z b i t e r i u m p ó ł k o l i s -
t y m , d o k t ó r e g o d o s t a w i o 
n a j e s t w i e ż a , p o s i a d a 
s m u k ł ą f a s a d ę o 2 k o n d y -
g n a c j a c h n i e r ó w n e j w y s o -
k o ś c i , o d d z i e l o n y c h w y ł a -
d o w a n y m i g z y m s a m i , p r z y 
c z y m w p i e r w s z e j , w y ż -
s z e j , z p o r t a l e m n a o s i , 
w y s t r ó j s t a n o w i ą p i l a s t r y 
o g ł o w i c a c h k o r y n c k i c h , 
m i ę d z y k t ó r y m i u s t a w i o - " 
n e są o k n a . W d r u g i e j , 
m i ę d z y p i l a s t r a m i 'o g ł a d -
k i c h g ł o w i c a c h , p o b o -
k a c h w i d n i e j ą e d i k u l e , z 
n i s z a m i , z a p e w n e p r z e z n a 
c z o n e d o u s l a w i e n i a f i -
g u r , p o ś r o d k u o k n o , o -
ś w i e l l a j ą c e n a w ę . N a t r z y 
k o n d y g n a c y j n y m s z c z y c i e 
p o w t a r z a j ą s i ę p o d o b n e , 
t y l k o d e l i k a t n i e j s z e p i l a s -
t r y ; m i ę r l z y n i m i w p a r t i i 
ś r o d k o w e j I i II k o n d y g -
n a c j i u m i e s z c z o n e są p r o -
s t o k ą t y z u s z a k a m i . M i m o 
w i ę c p e w n e j s u r o w o ś c i , 
f a s a d a ta w y w o ł u j e t e ż 
w r a ż e n i e n i e p o k o j u p r z e z 
b r a k z r ó w n o w a ż e n i a m i ę -

BOLESŁAW PRUS 

A M T E K 
(Ciąg dalszy) 

— Mam ja tu kopać i d rwa 
rąbać, więc wolę to samo ro-
bić u matki! 

Tak sobie myślał przez ty-
dzień, przez miesiąc. Wahał się. 
Ale w końcu — uciekł od ko-
wa la i wróci ł do domu. 

Te jednak dwa lata wyszły 
mu na dobre. Chłopak wyrósł , 
zmężniał, poznał trochę więcej 
ludzi, aniżeli w swoje j dolinie, 
a nade wszystko poznał więcej 
rzemieślniczych narzędzi. 

Teraz, siedząc w domu. po-
magał czasem przy gospodarst-
wie, ale przeważnie robił swo-
je maszyny i rzeźbił f igury. 
Ty lko już prócz kozika miał dłu 
to, pilnik i świderek, i w lada! 
nimi tak biegle, że niektóre z 
jego w y r o b ó w począł nawet 
kupować Mordko szynkarz. Na 
co?... Antek o tym nie wiedział, 
chociaż jego wiatraki , chaty, 
sztuczne skrzynki, święci i rzeź 
bione fajki rozchodziły się po 
całej okolicy. Dziwiono się ta-
lent wj nieznanego samouka, 
niezgorzej płacono za w y r o b y 

Mordce, ale o chłopca nikt się 

nie pytał, a tym bardziej nikt 
nie myślał o podaniu m u po-
mocne j ręki. 

Alboż kto pielęgnuje polne 
kwiaty , dzikie gruszki i wiśnie, 
choć niby wiadomo, że przy 
staraniu i z nich byłby większy 
pożytek?... 

Tymczasem chłopiec podras-
tał, a dziewuchy i kobiety 
wiejskie coraz mile j na niego 
spoglądały i coraz częściej mó-
wi ły między sobą: 

— Ładny bestia, bo ładny! 
Rzeczywiście Antek był ład-

ny. Był dobrze zbudowany, w 
sobie zręczny i prosto się trzy-
mał, nie tak jak chłopi, którym 
ramiona zwieszają się, a nogi 
ledwie posuwają się od ciężkiej 
pracy. Twarz także miał nie ta 
ką, jak inni, ale rysy bardzo 
regularne, cerę świeżą, wyraz 
rozumny. Miał też jasne kędzie 
rzawe włosy, c iemnawe brwi i 
c iemno-szaf irowe oczy, marzą-
ce. 

Mężczy ni dziwili się jego si-
le i *Ba;kaIi na to, że próżno-
wał. Ale kobiety wola ły m u 
patrzeć w oczy. 

— Jak on bestia spoglądnie 
na człowieka, — mówi ła jedna 
i bab — to aż m r o w i e przecho-
dzi. Taki jeszcze młodzik, a już 
patrzy na cię, jak dorosły szla-
chcic!... 

— Bo to prawda! — zaprze-
czyła druga. — On patrzy zwy-
czajnie jak niedorostek, ino 
m a taką słodkość w ślipiach. że 
aż cię rozbiera. Ja się na tym 
znam!... 

— Chyba ja się lepiej znam 
— odparła pierwsza. — Prze-
ciem służyła we dworze... 

A gdy się kobiety spierały 
tak o patrzenie Antkowe, on 
tymczasem na nie nie patrzał 
wcale. U niego więcej jeszcze 
znaczył dobry pilnik, aniżeli naj 
ładniejsza kobieta. 

W t y m czasie wójt , stary wdo 
wiec, który już córkę z pierw-
szego małżeństwa wyda ł za 
mąż i miał jeszcze w domu kil-
koro ma łych dzieci z drugiego 
małżeństwa ożenił się trzeci 
i az. A jako zwykle łysi maja 
szczęście, więc znalazł sobie 
nad Wisłą żonk<; młodą, piękną 
i bogatą. 

Kiedy para ta stanęła przed 
ołtarzem, ludzie poczęli się 
śmiać ;a i sam ksiądz tróchę 
pokiwał głową, że tak nie pa-
sowali do siebie. 

W ó j t trząsł się jak dziad, któ 
r y ze szpitala wyjdzie i dlatego 

d z y p o d z i a ł a m i p i o n o w y m i 
i p o z i o m y ń i i . 

A k i a ł a w n i c z e z l a t 
1 5 9 0 — 1 6 3 0 p r z e k a z a ł y 
w p r a w d z i e s z e r e g n a z -
w i s k a r c h i t e k t ó w i m u r a -
r z y , a n a w e t p o m o c n i k ó w 
m u r a r s k i c h , l e c z p o z a f a k -
t e m , ż e m i e s z k a l i o n i w 
W a r s z a w i e l u b b y l i z a -
t r u d n i e n i t u p r z e z j a k i ś 
c z a s , n i c w i ę c e j n a raz ie , 
n i e d a s i ę u s t a l i ć . N i e k t ó -
r z y z n i c h m u s i e l i j e d n a k -
ż e m i e ć t u , j a k o d o b r z y 
r z e m i e ś l n i c y , s t a ł e i n t r a t -
n e z a j ę c i e , d z i ę k i k t ó r e m u 
d o r o b i l i s i ę i p o k u p o w a l i 
w ł a s n e d o m y , a n i e k i e d y 
d o s z l i d o p o s i a d a n i a z n a -
c z n y c h f o r t u n . D o t a k i c h 
n a l e ż e l i : B a r t ł o m i e j , S y l -
w e s t e r , S e b a s t i a n , K a s s y -
n a i B e r n a r d — W ł o s i , ' a 
t a k ż e D i g r e b e n A n t o n i , 
G a l l a A n t o n i , E r a z m J a n , 
J o a n n e s i C h r i s t o p h o r e s . 
S z c z e g ó l n i e c i e k a w y j e s t 
p o d t y m w z g l ę d e m t e s t a -
m e n t P i o t r a B u s c a z w a n e 
g o i n a c z e j C a s s i n a , p e w n o 
o d m i e j s c a p o c h o d z e n i a , 
z k t ó r e g o d o w i a d u j e m y 
s i ę , i ż b y ł o n w ł a ś c i c i e l e m 
d o m u d r e w n i a n e g o , k a m i e 
n i c y p r z y R y n k u S t a r e s r o 
M i a s t a , n a b y t e j w 1 5 7 6 
r o k u o d J a n a B o l i i ż o n y 

• j e g o U r s z u l i G r a l e w s k i e j 
za 1 . 5 0 0 z ł o t y c h p o l s k i c h , 
o g r o d u , s t a j n i , a t a k ż e l a -
s u w o k o l i c a c h W a r s z a -
w y , n i e l i c z ą c z n a c z n e j s u 
m y t a l a r ó w . r o z d z i e l o -
n y c h h o j n i e m i ę d z y s p a d -
k o b i e r c ó w . 

U d z i a ł t y c h a r c h i t e k t ó w 
w t w o r z e n i u w a r s z a w s k i e 
g o r e n e s a n s u m o ż e b y ć 
o k r e ś l o n y j e d y n i e d r o g ą 
d a l s z y c h p o s z u k i w a ń a r -
c h i w a l n y c h , k t ó r e z p e w -
n o ś c i ą p r z y n i o s ą . j e s z c z e 
n i e j e d n o n a z w i s k o i n i e -
j e d e n f a k l , r z u c a j ą c y j a ś -
n i e j s z y p r o m i e ń n a tak 
m a ł o z n a n y , a t a k w a ż n y 
p o d w z g l ę d e m a r t y s t y c z -
n y m o k r e s w d z i e j a c h p o l 
s k i e j s t o l i c y . 

R o m a n a Z d z i a r s k a 

tylko byl mało siwy,że miał gło 
wę łysą, jak dynia. W ó j t o w a 
była jak iskra. Czysta Cyganka 
z w i ś n i o w y m i ustami, nieco od-
chy lonymi , i z oczyma czarny-
mi, w których niby ogień pali-
ła się jej młodość. 

Po weselu, dom wójta, jak 
zwykle cichy, bardzo się oży-
wił, bo raz w raz przyby-
wal i goście. To strażnik,, 
który częstsze miewał niż zwy -
kle interesa do g m i n y ; to pi-
sarz który, znać, nie dosyć na-
cieszywszy się wó j tem w kan-
celarii, jeszcze go w domu od-
wiedział ; to znów strzelcy rzą-
dowi , których dotychczas we 
wsi niebardzo kiedy w i d y w a n o . 
Nawet sam profesor, odebraw-
szy miesięczną pensję, cisnął w 
kąt stary kożuch i ubrał się jak 
magnat, tak, że niejeden wie j -
ski człowiek począł go tytuło-
wać : w ie lmożnym dziedzicem. 

I wszyscy owi strażnicy, strzel 
cif, pisarze i nauczyciele c iągnę-
li do wój towej , jak szczury do 
młyna. Ledwie jeden wszedł do 
izby, już drugi wystawał za pło 
tem, trzeci sunął z końca wsi, 
a czwarty kręcił się koło wójta. 
Jejmość rada była wszystkim 
śmiała się, karmiła, poiła go-
ści. Ale też czasem wytargała 
którego za włosy, a nawet i w y 
bil», bo humor u niej łatwo się 
zmieniał, 

Nareszcie, po pó łrocznym we-
selu, zaczęło być trochę spokoj-
niej. Jedni goście znudzili się, 
drugich w ó j t o w a przepędziła, i 
tylko podstarzały profesor, sam 
licho jedząc i morząc głodem 
swoją gospodynię, za każdą pen 
sję miesięczną kupował sobie 
jakiś f iglas do ubrania i sia-
d y w a ł u w ó j t o w e j na progu 
(bo go z izby w y g a n i a n o ) , albo 
k l ą ł , i wzdychał między opłot-
kami. 

Jednej niedzieli poszedł Antek 
na sumę, jak zwykle , z matką 
i bratem. W kościele było już 
ciasno, ale dla nich znalazło się 
jeszcze nieco miejsca. Matka u-
klękła między kobietami na 
prawo, Antek z W o j t k i e m mię-
dzy chłopami na lewo, i każdy 
modli ł się, jak umiał . Naprzód 
do Świętego w wie lk im ołta-
rzu, potem do świętych w oł-
tarzach bocznych. Modlił się za 
ojca, któi&go. przytłuklo drze-
wo, i na to, ażeby Pan Bóg 
miłosierny i jego święc i ze 
wszystkich ołtarzów dali m u 
szczęście w życiu jeżeli laka bę-
dzie ich wo la . 

Wtem, gdy Antek już czwar-
ty raz z kolei powtarzał swoje 
pacierze, uczuł, że ktoś udepta! 
go w nogę i ciężko oparł mu się 
na ramieniu. Podniósł g łowę. 
Przeciskając się pomiędzy ciż-
bą ludu, stała nad n im wój to -

wa, na twarzy smagła, zaczeiv 
wieniona, zadyszana z pośpie-
chu. Ubierała się jak chłopka, 
a spod chustki, spadające j z ra-
mion, widać było koszulę z cien 
kiego płótna i sznury pac iorków 
z bursztynów i korali . 

I popatrzyli sobie w oczy. 
Ona wc iąż nie zde jmowała m u 
ręki z ramion, a on... klęczał, 
patrzał na nią, jak na cudowne 
z jawisko, nie śmie jąc ruszyć się 
żeby m u nagle nie znikła. 

Między ludźmi poczęło szep-
tać. 

— Usuńcie się, kumie, pani 
w ó j t o w a idą... 

K u m o w i e usunęli się, i w ó j -
towa poszła dalej, aż przed 
wie lki ołtarz. Na drodze n iby 
potknęła się i znowu spojrzała 
na Antka, a chłopea aż gorąco 
oblało od jej oczu. Potem usia-
dła na ławce i modl i ła sie z 
książki, czasem podnosząc gło-
wę i spoglądając na kościół. A 
kiedy na Podniesienie zrobiło 
się cicho, jakby makiem zasiał, 
i pobożni upadli na twarze, o-
na złożyła książkę i znowu od-
wróc i ła się do Antka, topiąc 
w n im ogniste źrenice. Na iej 
cygańską twarz i sznur pacior-
ków spłynął z okna snop świa -
t'a. i wydala się chłopcu iak 
święta, wobec której ludzir nil 
kną i rzucają się w proch. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



B.D.I.C 

Pierwsze rezultaty jedności akcji 
w kopalniach rudy żelaznej 

wschodniej Francji 

?Str. 3 

Regionalna K o m i s j a Admini -
s tracy jna CGT wezwała górni -
k ó w i robotn ików szybów rudy 
żelaznej w e wschodnie j Franc j i 
do prowadzenia energicznej 
akcj i o uzyskanie zarobków 
200 fr . m i n i m u m na godzinę, o 
wcie lenie maszynistów w y c i ą -
g o w y c h do VII kategorii , o u-
zyskanie dla „ w a t t m a n ó w " 
( m o t o r o w y c h ) 250 fr . na go-
dzinę ,oraz o przeprowadzenie 
k lasy f ikac j i t echników maszyn 
w y c i ą g o w y c h na powierzchni . 

Na skutej jedności akcj i , w 
n iektórych szybach notuje się 
pierwszê sukcesy górn ików. 

G Ó R N I C Y 
D O M A G A J Ą S I Ę 

B E Z P I E C Z E Ń S T W A 
P R A C Y W K O P A L N I A C H 

Górnicy kopalni Ottange-3 (Mo-
selle) przedsięwzięli jednogłośnie 
2-godzinny strajk, domagając się 
większego bezpieczeństwa pracy w 
kopalniach. 

Jak słusznym jest ten postulat, 
świadczą dwa nowe wypadki śmier 
ci, zanotowane w jednym dniu w 
dwóch różnych szybach zagłębia 
Meurthe et Moselle. W dniu 27 
lipca br. został zabity w czasie pra 
cy górnik w kopalni Moutiers. Te-
go samego dnia śmierć poniósł je-
den z robotników kopalni w Au-
boue. 

W ogóle, w kopalniach rudy że-
laznej wschodniej Francji w roku 
1953 zginęło 27 górników... 

W O B R O N I E D E L E G A T A 
Delegat górników kopalni Loi-

ry w St. Etienne, Debayle, został 
pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej za zajmowanie się zbiórką 
na rzecz strajkujących robotni-
ków w fabryce Brunon • Valette 
w Rive de Gier. 

W dniu, na który wyznaczona 
była rozprawa sądowa, 200 górni-
ków przerwało pracę i udało się do 
gmachu sądu, domagając się umo-
rzenia procesu. Rozprawę sądową 
odroczono. 

S U K C E S R O B O T N I K Ó W 
W H A L L U I N 

Na skutek Jedności akcji, ro-
botnicy fabryki wyrobów chemi-
cznych Capelle w Halluin otrzy-
mali premię wakacyjną w wyso-
kości 10 proc. zarobków za pierw 
sze półrocze 1953 r., co równa 
się sumie 18.000 fr . 

Dyrekcja chciała wypłacić tyl-
ko 6 proc. t.j. 10.800 fr., ale akcja 
prowadzona przez CGT, przy po-
parciu wszystkich robotników, 
zmusiła dyrekcję do poważnego 
ustępstwa. 

Oto ki lka przyk ładów uzyska-
nej podwyżki : 

HOMECOURT : 8 do 10 proc. 
(176 — 187 fr . 50 na godz.) , 

T R I E U X : 204 fr . (zamiast 
180 fr . ) , 

A U B R I V E S : 200 fr . (zamiast 
175 fr . ) , 

P I E N N E S : 196 fr . (zamiast 
180) i dla maszynistów place 
w g . VI I kategorii , 

JOUDREVILLE : 202 fr . (za-
miast 176 fr . ) , 

L A N D R E S : 2t)0 fr . (za-
miast 176), 

MONTOIS : 190 fr . (zamiast 
170), 

V I E I L L E - M I N E : 190 fr. 
(zamiast 160), 

B A Z A I L L E S : 35 proc. płacy 
zasadniczej plus 4 proc. od 
wszystkiego. 

H A Y A N G E : 190 fr. (zamiast 
187 fr. 50 ( w czerwcu) , 

CHALIGNY i A N D E R N Y : 
240 i 230 fr. (co oznacza duże 
zbliżenie do r e w i n d y k o w a n y c h 
250 fr . ) . 

V A L L E R O Y : 215 fr. zamiast 
187 plus 20 fr. dziennie za o-
dzież i obuwie, podwyżka pre-
mi i o 3 proc., dla maszynistów 
kategoria VII . 

THIL : 195 fr. na godzinę (za-
miast 180). 

Dzieci piszą z Kolonii Letnich P. C. K. 

Jak spędzamy czas na kolonii w Wisches 
Z l i c z n y c h l i s tów, j a k i e o t r z y m u j e m y o d d z i e c i p r z e b y -

w a j ą c y c h na K o l o n i a c h L e t n i c h P C K , dz iś zam ieszczamy 
k o r e s p o n d e n c j e L e o n a R. O p i s u j e o n n a m ż y c i e na K o l o -
n i i L e t n i e j w Wisches ( B a s - R h i n ) . A w ięc p o s ł u c h a j m y , co 
n a m L e o n R. o p o w i a d a t 

K i e d y p r z y j e c h a l i ś m y na 
m i e j s c e , by i ls 'my t r o c h ę r o z -
c z a r o w a n i , b o n i e k t ó r e u r zą -
d z e n i a n i e b y ł y jeszcze u p o -
r z ą d k o w a n e . Z r o z u m i e l i ś m y 
j e d n a k , że o r g a n i z a t o r o m 
K o l o n i i , k t ó r z y m a j ą b a r d z o 
d u ż o p r a c y , z a b r a k ł o czasu. 
Z a b r a l i ś m y się wszyscy r a z e m 
c h ę t n i e d o p o m o c y i s z y b k o 
wszys tko z o s t a ł o w y k o ń c z o n e . 
W s p ó l n y m i s i ł a m i u r z ą d z i l i ś -
m y s o b i e p r z y j e m n ą j a d a l n i e , 
k t ó r a s łuży n a m j e d n o c z e ś n i e 
za ś w i e t l i c ę . . . 

P R Z Y J E M N A N A U K A 

T e r a z nasze ż y c i e jest j u ż 
u r e g u l o w a n e . N a j w i ę k s z ą na -
szą p r z y j e m n o ś c i ą są g r y w 
p i ł k ę . Z w i e l k ą p r z y j e m n o -
ścią wszyscy g a r n ą się t eż d o 
p i n g - p o n g u , n a w e t nasi — 
w y c h o w a w c y !. . . W raz ie n i e -
p o g o d y b a w i m y się w św ie t -
l i cy w r ó ż n e g r y t o w a r z y s -
k i e , a l b o c z y t a m y ks i ążk i . 

M a m y c i e k a w ą b i b l i o t e k ę i 
r óżne i l u s t r a c j e z Po l sk i . 

A l e o p r ó c z g i e r i z a b a w 
jes t t eż t u t a j n a u k a . A l e jes t 
t o nauka p r z y j e m n a , d l a t e g o 
że u c z y m y się p o l s k i c h p i o s e -
n e k a p r zez t o p o g ł ę b i a m y na 
szą z n a j o m o ś ć m o w y p o l s k i e j . 
N i e k t ó r z y z nas ma ją j u ż d u -
ży r e p e r t u a r p i o s e n e k , b o co 
r o k u b y w a j ą na k o l o n i a c h l e t -
n i ch . S ł u c h a m y t a k ż e i n t e r e -
su jących p o g a d a n e k o P o l -
sce, k t ó r e j z b l i ska n i e z n a -
m y . 

U d a j e m y się t a k ż e często 
na w y c i e c z k i w g ó r y . P e w n e -
g o d n i a w y b r a l i ś m y się na 
szczyt , k t ó r y p r z e z w a l i ś m y 
„ Ł y s ą G ó r ą " , d l a t e g o że n i e 
ma t a m lasu. C h ł o p c y n i e -
śli o l b r z y m i kosz z p o d w i e -
c z o r k i e m i d z b a n y z n a p o -
j e m . I b y ł o n a m b a r d z o weso -
ł o . 

W S Z Y S C Y Z A D O W O L E N I 

T a k i c h w y c i e c z e k m a m y 
dość d u ż o , b o c h c e m y d o -
b r z e p o z n a ć wszys tk ie o k o -
l i c zne gó ry - P o p o w r o c i e ma-
m y zawsze t a k i a p e t y t , że na-

sze k u c h a r k i n ie m o g ą 
wp ros t n a d ą ż y ć z p r z y g o t o -
w a n i e m j e d z e n i a . W d a l s z y m 
naszym p r o g r a m i e są jeszcze 
w y j a z d y a u t o b u s e m d o t a k i c h 
miast j a k S c h i r m e c k , S t r u t -
ho f a p ó ź n i e j d o S t r a s b u r g a . 

S z k o d a t y l k o , że p o g o d a 
n i e p o z w a l a n a m na częste 
k ą p i e l e k t ó r e tak b a r d z o l u -
b i m y . A c z e g o n ie l u b i m y , 
t o się p r z y z n a m : n ie l u b i -
m y . . . ciszy p o o b i e d n i e j . B o 
p r z e c i e jes teśmy m ł o d z i i n i e 
m o ż e m y zostać d ł u g o b e z r u -

chu . N o , a l e os ta teczn ie r o -
z u m i e m y , że t e n p o o b i e d n i 
o d p o c z y n e k jes t d l a naszego 
d o b r a i u s p a k a j a m y się. T a k 
samo jest z ciszą w i e c z o r n ą . 

A n a j g r z e c z n i e j z a c h o w u -
j e m y się p r zy a p e l u , t o z n a -
czy p r zy maszc ie . 

T a k m n i e j w i ę c e j w y g l ą d a 
nasze życ ie na K o l o n i i L e t -
n i e j w Wisches . . . Jesteśmy 
wszyscy z a d o w o l e n i . . . 

L E O N R . 

j e d e n z uczes tn i ków 

Ruch protestacyjny 
przeciwko «specjalnym 

pełnomocnictwom » 
r z ą <1 i i 

F E D E R A C J E C . G . T . i C . F . T . C . U C H W A L I Ł Y 
P R Z E R W Ę P R A C Y W D N I U 4 S I E R P N I A b .r . 

Udzielenie rządowi przez większość parlamentarną spe-
cjalnych pełnomocnictw wywołuje w kolach robotniczych i u-
rzędniczych falę oburzenia i protestów. Pracownicy podkreś-
lają słuszną obawę, że na mocy tych pełnomocnictw, ich in-
teresy zostają zagrożone. 

Np. artykuł 5 tych pełnomoc-
nictw, odnoszący się do spraw per-
sonalnych, daje rządowi prawo do 

Zdjęcie wykonane na pamiątkę na „Łysej Górze", 

powstrzymania awansów i do ogra-
niczenia wieku emerytów względ-
nie do zmienienia warunków korzy 
stania z emerytury. Artykuł ten 
dotyczy wszystkich pracowników 
instytucji rządowych, publicznych 
i wojskowych. 

Ustawa o pełnomocnictwach po-
zwala też rządowi zmienić lub za-
wiesić wszelkie przepisy prawne, 
które obciążają finansowo skarb 
państwa lub instytucje publiczne. 
Znaczy to, że wszelkie żądania 
podwyżki i odszkodowań, świad-
czenia rodzinne (Allocations Fa-
miliales) itp. są zagrożone. 

W związku z tym niebezpieczeń-
stwem, odbyła się 29 lipca br. 
wspólna konferencja Federacji 
CGT pracowników komunalnych. 
Uchwalono rozszerzyć ruch protes-
tacyjny, wzywając inne federacje 
do solidarności, oraz ogłosić strajk 
protestacyjny nie krótszy niż pół 
godziny w dnin 4 sierpnia br. W 
czasie tego strajku specjalne de-
legacje udadzą się do merów, pod-
prefektów i prefektów z uchwalo-
nymi rezolucjami pod adresem Ra-
dy Ministrów i prezydenta Repu-
bliki. 

Uczestnicg kolonii w Wisches w chwili żegnania się z kierow-
niczką, Vieux, 

Masy pracujace Indii wzmagaja 
walkę o swe prawa 

Bezrobocie w Indiach ogarnia 
prawie wszystkie gałęzie prze-
mysłu. W stanie Bihar, nawet 
według oficjalnych danych opu-
blikowanych przez Ministerstwo 
Pracy, 20 tysięcy robotników, za-
trudnionych poprzednio przy wy-
dobyciu miki oraz 11 tysięcy ro-
botników przemysłu szelakowego, 
już od przeszło roku pozostaje 
bez pracy. W ciągu ostatnich kil-
ku miesięcy na plantacjach ty-
toniu zwolniono z pracy około 
20 tysięcy robotników. Duże re-

dukcje robotników miały miejsce 
w cukrowniach i innych gałę-
ziach gospodarki. Według donie-
sień prasy hinduskiej, armia bez 
robotnych w stanie Bihar wzro-
sła w ciągu pięciu miesięcy br. 
o 90 tysięcy osób, nie licząc wie-
lu tysięcy bezrobotnych rzemieś-
lników. 

Setki tysięcy bezrobotnych i 
ich rodziny, pozbawione środków 
egzystencji — głodują. 

Rosnące bezrobocie i ofensywa 
przedsiębiorstw na stopę życio-

Amerykańskie pismo «Life» 
iDokończenie ze str. 1) 

j es t w ł a ś c i w i e m i m o w o l n y m 
h o ł d e m z ł o ż o n y m w a l c e l u d u 
f r a n c u s k i e g o o p o k ó j . 

Lw ią część a r t y k u ł u w y p e ł 
n i o n a jes t w y r z u t a m i p o d a d -
resem f r a n c u s k i e g o k o r p u s u 
e k s p e d y c y j n e g o , „ k t ó r y n i e 
w a l c z y dość e n e r g i c z n i e " . 

D r u g a część a r t y k u ł u ma 
k o n k r e t n y c e l , a m i a n o w i c i e 
w y k a z a n i e , że F ranc ja z d o l n a 
j es t d o w y s y ł a n i a m a t e r i a ł u 
l u d z k i e g o , a l e że p o l i t y c z n e 
i s t r a t e g i c z n e k i e r o w n i c t w o p o 
w i n n i o b j ą ć A m e r y k a n i e . P r a 
g n ą c t e g o d o w i e ś ć , a u t o r d a -
j e t a k i o b r a z sfer k i e r u j ą c y c h 
w o j n ą w I n d o c H i n a c h : 

„ W s z y s t k o m o ż n a k u p i ć , 
p o c z y n a j ą c o d łask z w y k ł e g o 
t r y b u n a ł u d o na jwyższych f u n 
k c j i . P i e rwszeńs two ma n i e 
w o j n a , a w y s t ę p e k i s p e k u l a -
c j a " . 

F rancuska p rasa p o s t ę p o -
wa w y r a ż a swo je o b u r z e n i e , 

N E G U I B P O D P I S U J E 
P A K T Z A M E R Y K A N A M I 

Dyktator Egiptu Neguib raz 
jeszcze udowodnił, iż polityka je-
go ma charakter antydemokra-
tyczny 1 zmierza do aliansu z im 
perialistami. Sprzeciwiając się 
(jedynie ustnie), pod naciskiem 
opinii szerokich mas obecności 
Brytyjczyków w Kanale Sueskim, 
zawiera on równocześnie pakt z 
amerykańskimi imperialistami. 
Ambasador USA w Egipcie, Jef-
ferson Caffery ogłosił, iż traktat 
handlowy i przyjaźni zostanie w 
najbliższym czasie podpisany mię 
dzy Waszyngtonem a Kairem. 
Potwierdza sie równocześnie wia-
domość, iż kilka tysięcy amery-
kańskich „techników" przybędzie 
do Egiptu by tu „pracować". 

t w i e r d z ą c , że a r t y k u ł t e n sta 
now i o b e l g ę d l a F ranc j i . P r a -
sa ta t w i e r d z i , iż „ F r a n c j i n i e 
n a l e ż y u t o ż s a m i a ć ze s k o r u m 
p o w a n y m i e l e m e n t a m i , k t ó r e 
p r o w a d z i ł y d o t ą d t ę w o j n ę " . 
Tw ie rdz i o n a , że p r a w d z i w e 
o b l i c z e F r a n c j i , s tanow ią m i -
l i o n y F rancuzów d o m a g a j ą -
cych s ię p o ł o ż e n i a k resu w o j -
n i e . 

P O W S T A N I E N A K U B I E 
K R W A W O S T Ł U M I O N E 

P R Z E Z R Z Ą D 

Z Hawany donoszą, iż tamtej-
szy rząd krwawo stłumił wybuch 
powstania. Liczba zabitych wy-
nosi 48 osób, rannych zaś jest 
29. Rząd prezydenta Batista, któ-
ry gwałtem objął władzę 10 mar-
ca 1952, zawiesił prawa konsty-
tucyjne i wolność zebrań. Zawie-
szenie praw konstytucyjnych po-
ciąga za sobą prawo do rewizji 
w mieszkaniach i do ustanowie-
nia cenzury pocztowej. Równo-
cześnie rząd zawiesił dziennik ko-
munistyczny „Hoy". 

W Y T W Ó R N I A F I L M O W A 
Z A M I E N I O N A N A . . . 

M A G A Z Y N W O J S K O W Y 

Przedstawiciele 3 amerykań-
skiej armii lotniczej, stacjonują-
cej w Anglii, zawarli z towarzy-
stwem filmowym Artura Ranka 
„kontrakt", na podstawie które-
go należąca do tego towarzystwa 
wytwórnia filmowa w Dunham 
pod Londynem oddana zostaje do 
użytku lotnictwa amerykańskiego 
jako... magazyn i pomieszczenie 
dla administracji. 

W ten sposób angielski prze-
mysł firnowy utracił jedną ze 
swych najlepszych placówek, w 
którei zatrudnionych było prze-
szło 1.000 pracowników filmu an-
gielskiego. 

wą hinduskich mas pracujących 
doprowadziły do gwałtownego za-
ostrzenia się walki strajkowej, 
która ogarnęła prawie wszystkie 
gałęzie gospodarki. W końcu 
czerwca br. 264 tysiące robotni-
ków i pracowników przemysłu 
zbrojeniowego w miastach Dża-
balpur, Puna, Kalkuta, Bombaj, 
Kanpur i Allahabad przeprowa-
dziło jednodniowy strajk protes-
tacyjny przeciwko redukcjom, o 
poprawę warunków bytu. W sta-
nie Haidarabad przerwało pracę 
17 tysięcy górników i personel 
pomocniczy w kopalniach; straj-
kujący domagali się podwyżki 
plac. W porcie Mazagaon (Bom-
baj ) na znak protestu przeciw-
ko obhiżce płac zastrajkowało 
2.500 robotników portowych. W 
mieście Patna 7.000 rykszarzy 
przeprowadziło jednodniowy strajk 
protestacyjny przeciwko podnie-
sieniu o 100 proc. opłat za wy-
najem ryksz. Strajki odbyły się 
również w Radżkot, Udżajn i in-
nych miastach. 

Policja stosuje wobec robotni-
ków krwawy terror. W Kalkucie 
policja użyła przeciwko strajku-
jącym robotnikom fabryki „Al-
bert David Co" gazów łzawią-
cych i broni palnej. Dziesięciu 
robotników odniosło rany, trzy-
dziestu aresztowano. W Burnpu-
rze policja zaatakowała robotni-
ków stalowni „Indian Iron and 
Steel Works", demonstrujących 
pod hasłami: „Położyć kres beze-
ceństwom policj i !" , „Żądamy u-
wolnienia naszych towarzyszy!" 
Jednak zdecydowany opór de-
monstrantów zmusił policję do 
wycofania się. 

W A R T O Ś Ć A K C J I 
S P A D Ł A N A G I E Ł D Z I E 

W N O W Y M J O R K U 

Jak d o n o s z ą a g e n c j e p r a -
sowe z N o w e g o J o r k u , p o d p i -
san ie r o z e j m u p r z y c z y n i ł o się 
d o n a t y c h m i a s t o w e g o s p a d k u 
war tośc i a k c j i na n o w o j o r s k i e j 
g i e ł d z i e . 

S p a d ł y a k c j e p r z e d s i ę -
b i o r s t w l o t n i c z y c h , n a f t o w y c h , 
k o l e i o raz w i e l e i n n y c h . 

S T R A J K 
W D W Ó C H F A B R Y K A C H 

B O M B A T O M O W Y C H 
W S T . Z J E D N O C Z O N Y C H 

3 . 5 0 0 r o b o t n i k ó w z a t r u d -
n i o n y c h w d w ó c h f a b r y k a c h 
b r o n i a t o m o w e j , z n a j d u j ą c y c h 
się w O a k - R i d g e ( S t a n y Z j ) 
p r z y s t ą p i ł o d o s t r a j ku , d o m a 
g a j ą c się p o d w y ż k i p l a c . 

DlIBY SMALONE « GŁOSU AMERYKI » 
„Dzień X " w Berlinie nie u -

dał się. Zamiast d ługotrwałych 
bratobójczych walk , zamiast o-
debrania chłopom ziemi i prze-
kazania jej obszarnikom, za-
miast odebrania fabryk robot-
nikom, zamiast obalenia demo-
kratycznego ustroju NRD — 
faszystowscy dywersanc i ponie-
śli zasłużoną karę, a ich pro-
tektorzy zmuszeni zostali do u-
mieszczenia na planie „ d a y X " 
notatki : „ odroczony ad calen-
das graecas", czyli nie wiado-
m o n a jak długo... 

Ale, widać, trudno jest nie-
kiedy rozstać się z marzeniami. 
W studiach „Głosu Ameryk i " , 
„Freies Europa" , radio W a t y -
kanu, radio Rzymu, w redak-
c jach neohit lerowskich, ade-
nauerowskich zapanował nas-
trój , k tóry w y t r a w n i alkohol i -
cy nazywają bądź koc iokwi -

R A N N Y M O T O C Y K L I S T A 
Stefan Marciniak, górnik z Fe-

nain, jadąc na motocyklu zderzył 
się na drodze w Somain z autem. 

Marciniak odniósł poważne o-
brażenia twarzy. 

B E Z W A R T O Ś C I O W E 
F R A N K I B E L G I S K I E 

Niejaki Damianos Sloostermans, 
lat 47, pochodzący z Belgii, zaj-
mował się na terenie Bethune 1 
Coudekerque sprzedażą belgijskich 
banknotów, które... już dawno wy 
szły z obiegu i nie mają żadnej 
wartości. 

Oszusta aresztowano. 

Drobne ogłoszenia 

P O S Z U K I W A N I E 
POSZUKUJĘ Jemioła KASZ-

MIRA, który przed wojną za-
mieszkiwał w Albi (Cognac), o-
becnie prawdopodobnie przeby-
wa w Paryżu. Wszelkie wiado-
mości o wyżej wymienionym prze 
syłać do : ROGAN Maria, Cite 
Gudemand, Arras (P. de C.). 

M A T R Y M O N I A L N E 
KOBIETA, lat 54, posiadająca 

poważne oszczędności, pragnie 
poznać mężczyznę w tym samym 
wieku. Oferty przesyłać do ad-
ministracji pisma, która przeka-

kiem, bądź też katzenjamme-
rem. 

Ale oto nadszedł rozkaz : 
„Dość rozpaczy ! Dość narze-

kań ! P łac imy nie za szlochy, 
ale za brudną robotę ! Palce 
do ust ! Wyssać wiadomość o 
n o w y m „dniu X".. . 

I rzeczywiście ! Wyssa l i . -
Rozpoczął „Głos Ameryk i " . 

Rozległy się nadane przez te 
mikro fony głosy i ryki o „an-
tyreż imowych rozruchach w Ko 
strzyniu". Wszystko według u-
stalonego schematu. Nawet 
„k ino się spaliło".. Trzeba tu 
jednak przyznać, że z początku 
propagandyści dywers j i ssali 
swoje brudne paluchy z nieja-
k i m umiarkowaniem. Bo zważ 
my , iż w marzeniach spalili 
„ t y l k o " kino, mimo, iż chcie-
l iby spalić i szpital, i żłobek, i 
kościoły, i PDT, i fabryki.. . 

No, ale odwaga w łgarstwie 
przychodzi w r a z ze ssaniem 
(rzecz jasna — pa luchów) . Po 
n ieśmia łym „kostrzyńskim po-
czątku" , bujda rozszalała się. 
Póło f ic ja lna amerykańska a-
gencja prasowa „United Press" 
obwieściła, że „powstanie w 
Polsce rozpoczęło się 17 czerw-
ca, w dniu w którym nastąpi-
ła rewolta w Niemczech 
Wschodnich" . To wiedzą w 
„United Press" na pewno. Brak 
i m tylko „szczegółów powsta-
nia w Warszawie" . 

Jeszcze „ lepiej po informowa-
na" adenauerowska gadzinów-
i'a „Te legra f " doniosła, że „2 
lipca około 300 tys. osób de-
monstrowało przed ratuszem w 
Krakowie , stolicy Śląska". 
Szczyt dokładności ! 

I później marzenia „Tele-
g r a f u " zaczęły płynąć już ści-
śle h i t lerowskim korytem. 
„ R o z r u c h y " t rwały w Beuthen 
Gleiwitz. Kattowitz, Breslau. 
Koenigshuette. Poczekajmy do 
jutra, a us łyszymy, że także 
w Bromberg, Stettin, Danzig i 
Thorn. Pojutrze zapewne w 
Litzmannstadt. Póki im mapy 
starczy. 

Poza tym zachodnio - ber-
liński „Te legra f " obwieścił 
„stan w o j e n n y " w Warszawie i 

Krakowie oraz w „południowo-
zachodnich prowinc jach Ślą-
ska". 

Ostatecznie każdemu wo lno 
marzyć . Tylko, że marzenia 
zdradzają zamiary fantazjo-
twórców . Marzyciele z impe-
rialistycznych szczekaczek i ga 
dzinówek u jawni l i je nam. Dla 
warszawianina i krakowianina 
który jeszcze dziś czule wspo-
mina niedzielne wczasy na pla 
ży nad Wisłą , cała historia 

nu półrocznego przez polskich 
górników i hutników działają 
na nich jak smagnięcie biczem 
na psa. Dlatego ze skowytem 
ujawnial i swoje ciemne, zbrod-
nicze marzenia za pośrednic-
t w e m mikro fonów i szpalt ga-
zetowych. 

Być może fantazję „Głosu 
Ameryk i " pobudził jakiś meldu-
nek agenta, który postanowił 
„wykazać się" wobec dostaw-
ców dolarów. Z n a m y już takie 
wypadki , kiedy amerykańscy 

agenci, by zapewnić sobie ko-
lejną porcję dolarów, wypisy -
wali w raportach duby sma-
lone. Prawdopodobnie i tym ra-
zem jakiś cwaniak, pozostają-
c y na etacie w y w i a d u USA, 
postanowił ucieszyć dusze chle-
bodawców i wysła ł bajeczkę o 
stanie wojennym.. . w Warszar-
wie. Trzeba powiedzieć, że ha-
czyk chwyci ł , tuby propagandy 
imperialistycznej poszły w ruch 
w Polsce z tego powodu jest 
dużo śmiechu. 

Ze fantastyczne plotki dzień 
nika niemieckiego „Telegraf" 
były szyte grubymi nićmi, na-
wet jedno z reakcyjnych pism 
zachodnio - niemieckich — 
„Neues Vaterland" (Stuttgart) 
— uznało za konieczne, acz-
kolwiek z żalem, potwierdzić 
ich kłamliwość. 

„Niestety ( ! ) —pisze „Neues 
Vaterland" — wszystkie do-
niesienia o powstaniu w War-
szawie i w Pradze i o zamiesz-
kach na Górnym Śląsku by-
ły fałszywe. Stanowiły one 
zmyślenia puszczone w obieg 
w bardzo wyraźnym celu. Fak 
tern jest, że nigdzie na Wscho 
dzie, ani w Czechosłowacji, 
ani w Polsce, ani na Bałka-
nach nie wydarzyło się nic 
choćby w najmniejszym stop-
niu podobnego". 

Charakteryzując cele tych 
kłamstw, pismo stuttgarckie 
podkreśla, że miały one „wy-
wrzeć wrażenie na zachodnią 
opinię publiczna" i zmniejszyć 
możliwości odprężenia między-
narodowego. 

jest śmieszna, jeśli m u się 
w m a w i a udział w „day X " . Z 
drugiej jednak strony cala ta 
heca świadczy, że h i t lerowcom 
z tej i tamtej strony Atlanty-
ku strasznie pilno do podpala-
nia naszych domów, dewasto-
wania fabryk, mordowania i 
grabieży polskiego, mienia. Sa-
mi nie mogą , więc chcieliby 
użyć swoich agentów i agencia 
ków. Chcieliby zwłaszcza mor -
dów i dywersanckich w y b r y -
ków na naszych Ziemiach Za-
chodnich. Marzenia ich są tym 
gorętsze, im plany ich są bar-
dziej dalekie od rzeczywisto-
ści. Meldunki o w y k e n a n i u pla-

Na Wielkiej Majówce, która odbyła się w Biache Sant-Vaast w 
dn. 19 lipca, dla uczczenia 9-ej rocznicy Odrodzenia Polski, 
wielkim powodzeniem cieszyła się — jak już pisaliśmy — gru-
pa harmonistów. Oto czwórka tych muzykantów podczas popi-
sów na estradzie 

K A C I > 
Ubezpieczenie od śmierci 

(Assurance decés) 

K, P R A W M Y 

W wypadku śmierci ubezpieczo-
nego, ubezpieczałnia wypłaca pe-
wien kapitał osobom będącym na 
utrzymaniu zmarłego lub jego 
spadkobiercom. 

Pierwszeństwo przy otrzymaniu 
tego kapitału mają osoby (nieko-
niecznie małżonek lub krewni), 
które w chwili śmierci ubezpieczo-
nego były na jego całkowitym, sta-
łym utrzymaniu (może więc to być 
nie tylko żona, ale i towarzyszka 
życia, przybrane dzieci itd...). Oso-
ba ta nie może mieć osobistych 
dochodów przewyższających sumę, 
którą otrzymują starzy najemni 
pracownicy (vieux travailleurs sa-
laries). 

Jeżeli pozostaje po zmarłym kil-
ka osób, będących na jego utrzy-
maniu, otrzymują one ten kapitał 
w następnej kolejności : małżonek 
a w braku jego — dzieci (ślubne 
lub pozamalżeńskie, przybrane, a-
doptowane itd.), w końcu zaś ro-
dzice i dziadowie. Naprz. jeżeli 
zmarły był wdowcem i pozostawił 
dwoje dzieci i rodziców, kapitał 
pośmiertny przypadnie TYLKO 
dzieciom (każdemu z nłch po po-
lowie). — W wypadku, gdy zmar-
ły nié miał nikogo na swym u-
trzymaniu, kapitał ten przypada 

przede wszystkim żonie, nierozwie-
dzionej i nie będącej w faktycznej 
separacji ze zmarłym, (ale nie to-
warzyszce życia, która nie była na 
jego utrzymaniu) następnie dzie-
ciom, a w braku takowych-rodzi-
com. 

Kapitał pośmiertny rzysługuje 
wyżej wspomnianym osobom na 
skutek śmierci ubezpieczonego, 
który zmarł bądź z następstwie 
choroby, nagle lub przy wypadku 
przy pracy. Kapitał ten przysłu-
guje nawet wówczas, gdy ubezpie-
czony odebrał sobie życie. 

FORMALNOŚCI 
Aby otrzymać ten kapitał upra-

wnieni do niego muszą dowieść, 
że zmarły był ubezpieczony (im-
matricule) i że pracował przynaj-
mniej przez 60 godzin w przeciągu 
ostatnich trzech miesięcy, poprze-
dzających bądź datę śmierci, jeże-
li nastąpiła ona nagle, bądź datę 
stwierdzenia, choroby, która wy-
wołała śmierć, bądź też datę wy-
padku ; Jeżeli zmarły był przez 
ostatni okres bezrobotny (nie z 
własnej woli), należy dostarczyć 
odpowiedniego zaświadczenia i 
wówczas ten okr»s liczy się tak, 
jak gdyby zmarły pracował. 

W wypadku śmierci pobierające-
go rentę inwalidzką należy się u-
praunionym osobom kapitał poś-
miertny, nawet, jeżeli śmierć na-
stąpiła wiele lat od przyznania 
renty inwalidzkiej, pod warunkiem 
że w chwili pierwszego stwierdze-
nia choroby, która pociągnęła za 
sobą inwalidztwo, prawo to im już 
przysługiwało (zmarły pracował 
co najmniej 60 godzin w ostatnim 
trymestrze). 

WYSOKOSĆ KAPITAŁU 

Po pensjonowanych starcach, 
którym przysługuje, za ich życia, 
zwrot kosztów leczenia z tytułu 
ich renty, (a nie z pracy) — kapi-
tał pośmiertny nie zostaje wypła-
cony. Natomiast, jeżeli pensjono-
wany starzec umiera na skutek 
choroby, za którą otrzymywał 
świadczenia w naturze i pieniężne 
(choroba w okresie pracy) kapitał 
pośmiertny należy się nawet i 
wtedy, gdy śmierć nastąpiła w 
dłuższy czas po upływie 6 miesię-
cy choroby. 

Wysokość kapitału pośmiertnego 
wynosi 90 razy dzienny zarobek 
zmarłego w chwili śmierci Inb w 
chwili, gdy została stwierdzona 
choroba, na skutek której nastąpi-
ła śmierć. — Kapitał ten nie mo-
że być w żadnym wypadku niższy 
od 2.500 fr. i nie przekraczający 
bez względu na wysokość zarobku 

114.000. — W wypadku, gdy mię-
dzy chwilą, gdy zmarły przestał 
pracować, a jego śmiercią, zarob-
ki w jego kategorii pracy zwięk-
szyły się, kapitał pośmiertny zos-
taje odpowiednio zwiększony. — 
Koszta pogrzebu, wyłożone przez 
ubezpieczalnie, odciągnięte są od 
pośmiertnego kapitału. 

Kapitał pośmiertny nie jest u-
ważany jako dochód i wobec te-
go nie podlega opodatkowaniu. 

PODANIE 

Osoby będące na utrzymaniu 
zmarłego winny złożyć podanie o 
kapitał pośmiertny w przeciągu 
miesiąca od chwili jego śmierci. 
Wszystkie inne uprawnione do 
dziedziczenia osoby muszą złożyć 
takie podanie przed upływem 2 
lat od chwili śmierci. — W tym 
celu należy wypełnić formularz, 
który otrzymuje się w jakiejkol-
wiek kasie ubezpieczalni i składa 
go się w ubezpieczalni, do której 
zmarły należał. 

Do podania należy dołączyć me 
trykę śmierci zmarłego, metrykę 
ślubu, jeżeli chodzi « małżonka o-
raz metryki urodzenia dziedi. Je-
żeli osoba uprawniona nie jest 
członkiem rodziny (naprz. towa-
r*yszka życia lub przybrane dziec-
ko) należy przedłożyć zaświadcze-
nie z merostwa (na zasadzie zez-
nania 2 świadków), że osoba u-

biegająca się o kapitał pośmiert-
ny była faktycznie na wyłącznym 
utrzymaniu zmarłego. 

ZWROT KOSZTOW POGRZEBU 

Jeżeli zmarły nie pozostawia 
po sobie żadnej osoby upra-
wnionej do otrzymania kapitału 
pośmiertnego, a ktoś z jego krew-
nych lub przyjaciół wyłożył pie-
niądze na koszta pogrzebu, może 
prosić o zwrot takowych pod wa-
runkiem, że nie jest on spadkobier 
cą zmarłego lub, jeżeli otrzymał 
spadek po nim, otrzyma zwrot ko-
sztów, tylko wtedy, gdy spadek ten 
jest niższy od kosztów wyłożonych 
na pogrzeb. 

Faktycznie oczywiście, spadek 
jest zawsze wyższy, ponieważ sn-
ma, którą kasa ubezpieczeniowa 
zwraca za pogrzeb, jest bardzo 
niska. Nie jest ona ustalona, a 
każdego roku poszczególne prefek-
tury ustalają jej wysokość. 

Zwracamy uwagę, że kasy ubez-
pieczeniowe nie są zobowiązane 
zwracać wydane koszta na pogrzeb 
mogą jednakże, po zbadania każ-
dego oddzielnego wypadku, zwró-
cić je lub odmówić ich zwrotu. — 
Jeśli chodzi o wypadki przy pra-
cy, kasa ubezpieczeniowa zobowią-
zana jest zwrócić koszta każdej 
osobie, kłóre je faktvcznie wyłoży-
ła i która przedkłada odpowiednie 
rachunki. 



Z WKŁADU POŁA KO W PO M I K I 

Czesław Tański pionier lotnictwa 
Na kartach historii polskiego 

lotnictwa zapisało się wiele o-
siągnięć, które mają znaczenie 
w skali światowej . Pomimo 
wybitnie nie sprzyja jących w a 
runków Polacy wnieśli już w 
pierwszym, pionierskim okresie 
poważny wkład zarówno do te-
orii. jak i do praktyki lata-
nia. 

Szerszeniu ogółowi mato zna-
ny jest fakt, że w czerwcu 1896 
roku na łąkach nadbużańskich 
obok wsi Wygoda pod Janowem 
Podlaskim oderwał się od zie-
mi na własnoręcznie zbudowa-
nej maszynie cięższej od po-
wietrza artysta malarz Czesław 
Tański. Byt to pierwszy lot bez-
s i lnikowy na terenie płaskim 
— Lilienthal startował bowiem 
z reguły ze wzgórz lub ze spe-
cjalnej wieży. 

Ten sukces naszego rodaka u-
zyskany w trudnym okresie na-
rodzin lotnictwa został zupełnie 
przemilczany zarówno w ów-
czesnej prasie fachowej zagra-
nicznej, jak i w napisanych 
później przez zachodnio- euro-
pejskich historyków dziejach 
lotnictwa. Nawet w okresie 
życia Tańskiego mało kto w Pol 
sce wiedział, że popularny ma-
larz był p ierwszym w kraju 
konstruktorem wielu udat-
riych rodzajów aparatów po-
wietrznych. 

Ta obojętność, szczególnie ra-
żąca w zestawieniu z wie lk im 
rozgłosem i znacznym popar-
ciem materialnym, jakim cie-
szyli się wynalazcy zagranicz-
ni, mocno zabolała Tańskiego 
i spowodowała przedwczesne 
odsunięcie się tego wybitnie 
zdolnego konstruktora - sa-
m o u k a od spraw lotniczych. 

Dziś kiedy w Polsce Ludo-
we j idea Tańskieko doczekała 
się pełnej realizacji, osiągnię-
cia tego pioniera polskiego lot-
nictwa są z pietyzmem wvdoby 
wane z m r o k ó w zapomnienia. * 

* . 

Mały pokoik na poddaszu u-
l icy Mazowieckiej nr. 2 w W a r 
szawie w którym mieszkał i pra 
cował młody malarz Czesław 
Tański, na pierwszy rzut oka 
nie przedstawiał nic szczegól-
nego. Była to zwykła, typowa 
dla końca dziewiętnastego wie-
ku pracownia artysty : w stro-
pie duża szyba, tak zwane „gór 
ne światło", uważane wówczas 
za niezbędne przy malowaniu , 
pod ścianami ki lka niedokoń-
czonych obrazów i liczne szkice 
o łówkowe. Sztalugi, za jmujące 
zwykle najbardziej poczesne 
miejsce w każdej pracowni 
malarskiej , by ły jednak odsu-
nięte do kąta. a ich miejsce za-
ją ł przedmiot zgoła nie l icujący 
z artystycznym otoczeniem. 
Był to rodzaj dużej kratownicy 
zbudowanej z długich drążków 
l ipowych i cienkich, drewnia-
nych listewek poprzecznych. 

Nawet niewprawne oko z łat-
wością rozpoznawało, że mis-
ternie połączone beleczki, czę-
ściowo obciągięte gazą i papie-
rem, naśladowały do złudzenia 
rozpostarte skrzydła bociana. 

Próby zbudowania maszyny 
latającej rozpoczął Czesław 
Tański już w roku 1893. W hi-
storii rozwoju aeronaulyki jest 
to data bardzo wczesna — prze-

Czesław Tański 

cież dopiero w lipcu 1909 roku 
przeleciał samolot ponad wo-
dami kanału La Manche, co 
stanowiło pierwsze doniosłe o-
siągnięcie tego nowego rodzaju 
lotnictwa i pozyskało dlań już 
na stale opinię publieźną 
Wśród nielicznej grupki pio-
nierów, którzy już pod koniec 
dziewięlnastego wieku zamie-
rzali opanować przestworza nie 
przez udoskonalanie dawno 
znanych balonów, ale za po-
mocą maszyn cięższych od po-
wietrza, znalazł się i nasz ro-
dak — Tański. 

Chronologicznie biorąc Po-
lak nie był bynajmnie j pierw-
szy. Na dziewięć lat przed n im 
zbudował samolot wedtug pra-
wid łowo rozwiązanego projektu 
Rosjanin Możajski, o kilkana-
ście miesięcy ubiegi Tańskiego 
Francuz Ader, współcześnie z 
warszawianinem konstruował 
szybowce s łynny I.ilienthal. 

Tański usiłował nawiązać 
kontakt l istowny z tym popular 
n y m „o j cem szybownictwa" . Od 
powiedź Lilienthala zawierała 
jednak tylko kilka lapidarnych 
zdań, w których wyrazi ł słowa 
pochwały dla entuzjazmu Po-
laka, ale żadnej pomocy nie 
przyrzekał. Obiecał przesiać 
wskazówki ewentualnie póź-
niej, kiedy zdobędzie więcej 
doświadczenia. Nie nastąpiło to 
jednak nigdy, gdyż Lilienthal 
zginął w katastrofie swego 
szybowca w sierpniu 1896 ro-
ku. 

Jak więc się stało, że ten 
z zawodu malarz, a nie tech-
nik, pozbawiony odpowiednie-
go warsztatu, narzędzi i w y -

szkolonych pomocników —-
zbudował nie tylko pierwszy 
naprawdę latający szybowiec, 
ale też duże modele śmigłow-
ca i mięśniolotu oraz udany 
samolot ? 

Tański posiadał w y j ą t k o w ą 
wprost umiejętność wyc iągania 
trafnych wniosków z obserwa-
cji lotu ptaków i owadów. I-
naczej przecież przecina powie-
trze śmigłą jaskółka, ^inaczej 
zawisa wysoko jastrząb, a je-
szcze inaczej szybuje długo-
skrzydła rybitwa. Szczególną 
uwagę zwróci ł na bociany, spo-
strzegłszy, że ptaki te są znako-
mitymi szybownikami, umie-
jętnie wykorzys tu jącymi prądy 
powietrzne dla krążenia bez po-
ruszania skrzydłami. Dlatego 
leż pierwszy szybowiec Tańskie 
go — pięknie nazwany przez 
niego „ lo tnią" — miał piały w 
kształcie bocianich skrzydeł. Je-
śli do tego daru umiejętnego 
podpatrywania tajemnic lotu 
plaków dodamy w y t r w a ł o ś ć . w 
pracy i wrodzoną żyłkę kon-
struktorską — przy jmiemy bez 
zdziwienia wiadomość, że po 
blisko trzech latach różnych 
przeróbek i udoskonaleń — 
lotnia Tańskiego była gotowa 
do ostatecznej próby w powie-
trzu. 

Tański poszedł jedynie słusz-
ną drogą : rozpoczął od doś-
wiadczeń z modelami, a dopie-
ro potem zbudował pierwszą 
wersję swo je j lotni o normal -
nych już rozmiarach (masa 13 
kg. płaszczyzna nośna 5 m lew.) 

Druga wers ja szybowca, na 
którym odbył się historyczny 
lot, ważyła 18 kg., a powięk-
szone płaszczyzny nośne miały 
powierzchnię około 7 m kw. Na 
pokrycie skrzydeł zrobionych 
z drzewa lipowego i prętów wi-
kl iny konstruktor użył jedwab-
nej gazy podklejonej m o c n y m 
papierem. Sy lwetka tego szy-
bowca znacznie różniła się od 
maszyn, które og lądamy obec-
nie. Lotnia nie posiadała bo-
w i e m ani kabiny dla pilola, 
ani podwozia. Tański startował 
i lądował... po prostu na włas-
nych nogach, a lecąc w powie-
trzu był uwieszony rękami za 
belki kadłuba. 

Lot w Janowie Podlaskim był 
nie tylko oderwaniem się od zie 
mi pierwszego Polaka na ma-
szynie cięższej od powietrza, 
ale stal się jednocześnie pew-
nego rodzaju rekordem świato-
w y m . Poprzednicy Tańskiego 
w y k o n y w a l i swe loty w zupeł-
nie innych warunkach — tylko 
Polak wzniósł się w powietrze 
w terenie najzupełniej płaskim, 
bez pomocy postronnej. 

P izy lekkim wietrze, szybko 
biegnąc po łące. Tański nagle 
oderwał się od ziemi na wyso -
kość powyże j wzrostu, dorosłe-
go człowieka i po przeleceniu 
przeszło 30 m. w y l ą d o w a ł bez 

wypadku. Następne loty w y -
k o n y w a ! miody malarz już z 
pomostu ki lkumetrowej wyso-
kości, przelatując stale, odleg-
łość kilkudziesięciu metrów. 

Udane loty w Janowie Pod-
laskim w pełni wykaza ły ta-
lent techniczny Tańskiego. 
Trzeba tu dodać, że w lotni-
czych pi acach malarza dopoma 
gala m u grupka zapaleńców, 
których nazwiska warto zano-
tować :. przy budowie szybow-
ca mechanik — Łukawski i 
Kocent - Zieliński, przy budo-
wie samolotu — Cywiński i 0 -
bierański. 

Tański jako jeden z pierw-
szych na świecie nie budował 
ruchomych płatów, naśladują-
cych uderzenia ptasich skrzy-
deł, a także zupełnie nie inte-
resował się balonami. Lotnia — 
podobnie jak wszystkie obecne 
samoloty i szybowce — posia-
dała piaty sztywne. Konstruk-
tor polski już w początkowym 
okresie b u d o w y szybowca ro-
zumiał, że tak zmontowane 
skrzydła dadzą przy odpowied-

P o m i m o s w y c h lotniczych 
upodobali Czesław Tański nie 
zerwat byna jmnie j z malar -
stwem. Pozostał dalej wierny 
pędzlowi i sztalugom. Prace 
konstrukcyjne traktował jako 
drugie wielkie umi łowanie swe 
go życia. Maluje g łównie obra-
zy o tematyce ludowej (ze słyn 
n y m i „Dziećmi ł owick imi " na 
czele), portrety i oddaje się i lu-
stratorstwU — dziedzinie, która 
mu bodaj że najbardziej odpo-
wiadała. 

Czesław Tański, urodzony w 
Pieczyskach pow. gró jeckiego 
w roku 1863, zmarł w czasie 
okupacj i hit lerowskiej w osa-
dzie Puszcza Mariańska. Za-
mi łowania techniczne po o jcu 
odziedziczył syn, uzdolniony 
inżynier, zamordowany na po-
czątku w o j n y przez hit lerow-
ców. 

Na opisanie wszystkich osią-
gnięć polskich pi lotów szybow-
cowych trzeba by zużyć wiele 
grubych tomów. Znajdą się tam 
i wspaniałe ki lkusetki lometro-
we przeloty i znakomite w y n i -

Śmigłowiec Tańskiego. Wirniki 
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nim prof i lu zupełnie wystar -
czającą silę. nośną dla dźwig-
nięcia maszyny i człowieka w 
powietrze. 

Pierwsza w y s t a w a lotnicza 
w Polsce w roku 1909 — to ró-
wnież przede w szystkim zas-
ługa Czesława Tańskiego. Około 
dwudziestu modeli maszyn la-
ta jących różnego rodzaju, sze-
reg szkiców, p lanów i fotogra-
fii w y s t a w i o n y c h w Warszaw-
skim Stowarzyszeniu Techni-
ków stwierdzały niezbicie, że 
prace polskie na polu konstruk-
cji lotniczej nie tylko szły r ó w -
nolegle z pracami innych naro-
dów, ale często je nawet w y -
przedzały. Pozostałe po pionie-
rze polskiego lotnictwa niezwy-
kle cenne pamiątki w postaci 
oryg inalńych konstrukcji , pla-
nów i wyl iczeń — przeznaczo-
ne do mającego powstać w Pol-
sce. Muzeum Lotnictwa — zo-
stały doszczętnie zniszczone w 
czasie ostatniej w o j n y . 

obracane ręcznie dawały siłę 
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ki w lotach na wysokość czy 
długotrwałość oraz rekordy 
światowe. Ale czołową pozycję 
stanowić będzie skromny , trzy-
dziestometrowy lot w y k o n a n y 
przeszło pół wieku temu na łą-
kach nadbużańskich przez kon-
struktora pierwszego polskiego 
szybowca, artystę malarza Cze-
sława Tańskiego. 

Janusz KĘDZIERSKI 

Nowy fuehrer 
Europy 

Przemawiając na wiecu przed-
wyborczym partii chrześcijańsko-
demokratycznej w Zachodnich 
Niemczech, Adenauer powiedział 
m. in. : „Prezydent Eisenhower 
dał mi wyraźnie do zrozumienia, 
że od rezultatu tych wyborów 
zależeć będzie cala przyszła poli-
tyka Stanów Zjednoczonych w 
Europie". 

Jaką politykę miał na myśli 
Eisenhower — wiadomo. Oczy-
wiście taką, która podniosłaby 
Niemcy Zachodnie do roli sztur-
mowego oddziału imperializmu 
światowego nie tylko przeciwko 
Polsce i krajom wschodniej Eu-
ropy, ale postępowym ruchom na 
zachodzie, przeciwko demokracji 
w ogóle. Niemcy w myśl obietnic 
Eisenhowera ponownie stać by 
się miały żandarmem reakcji 
światowej na kontynencie euro-
pejskim. 

Mając przyrzeczenie Eisenhowe 
ra, Adenauer już dziś wola: „Ko-
munizm robi wszędzie postępy i 
wygrywa zimną wojnę. Samorzą-
dowe wybory francuskie są o-
strzeżeniem"... 

Ten „wielki mąż stanu", jak 
nazywa Adenauera „Narodo-
wiec", spogląda na kraje euro-
pejskie jak na przyszłe swoje ko-
lonie. „Troszczy" się on o przy-
szłość Francji, niepokoją go oso-
biste poglądy Francuzów. 

Ale nie tylko o Francję nie-
pokoi się Adenauer. Martwi się 
również o inne kraje. „We Wło-
szech — powiada on — komu-
niści zdobyli o jeden milion 

i sześćset tysięcy głosów więcej". 
I wzorem swego nauczyciela 

obwieszcza światu: „Bóg powołu-
je Niemcy do uratowania chrześ-
cijaństwa zachodniego". 

Przed kim Adenauer chce brqs 
nić chrześcijaństwo zachodnie? 
Przed Francuzami? Przed Wło-
chami? Czyżby nie znał się na 
geografii i nie wiedział, że Wio-
chy i Francja przed którymi za-
powiada obronę chrześcijaństwa 
leżą właśnie na zachodzie? 

Nie, o takie nieuctwo posądzić 
go nie można. Po prostu postę-
puje on tak, jak jego poprzed-
nik — Hitler. Najpierw straszył 
komunizmem a potem pod przy-
krywką rzekomo zagrożonego 
chrześcijaństwa napadł na kraje 
chrześcijańskie. 

Jak więc widzimy, Adenauer 
zaczyna kroczyć po tej samej, u-
tartej ścieżce, po której kroczył 
jego poprzednik. I kto wie czy 
nie spotka go ta sama „przyjem-
ność" jaka spotkała Hitlera i je-
go psa — połknięcie odtrutki na 
szczury. 

50-cie urodzin A. Chaczaturiana 
Świat muzyczny Moskwy ob-

chodził 50-łecie urodzin jednego 
z najwybitniejszych kompozyto-
rów radzieckich, A. Chaczaturia-
na. 

Otwierając wieczór jubileuszo-
wy sekretarz generalny Związku 
Kompozytorów Radzieckich, Ti-
chon Chrennikow, podkreślił za-
sługi świetnego kompozytora w 
rozwoju radzieckiej kultury mu-
zycznej. Imię Chaczaturiana — 

stwierdził mówca — cieszy się 
wielką popularnością w Związku 
Radzieckim i za granicą. Jego 
balety, symfonie, pieśni i utwo-
ry instrumentalne zdobyły uzna-
nie milionów ludzi. Twórczość 
tego kompozytora przepełniona 
jest radosnym optymizmem. Za 
osiągnięcia w dziedzinie kultury 
muzycznej A. Chaczaturian zo-
stał odznaczony orderami Związ-
ku Radzieckiego. 

K O M O R K I 
Ż Y W E G O C I A Ł A 

Wszyscy znamy szkła po-
większające, podobne z kształ 
tu do soczewicy, spłaszczone 
z boków, grubsze w środku. 
Jeśli spojrzymy przez takie 
szkło na drobny przedmiot, 
wyda się nam o wiele więk-
szy. Uczeni wynaleźli przy-
rząd pozwalający dobrze wi-
dzieć tak drobne przedmioty, 
że gołym okiem nie byl ibyś-
my w stanie nigdy ich zoba-
czyć. Przyrząd ten nosi nazwę 
m i k r o s k o p u . (Mikros 
znaczy po grecku mały, a sko 
peo patrzę). -Składa się on z 
rury umieszczonej na specjal-
nej podstawce, w którą wsta-
wione są szkła powiększające. 
Pod dolny koniec rurki, na 
małej deseczce, kładzie się 
przedmiot, który chcemy o-
bejrzeć, patrzymy zaś nań 
przez górny koniec rurki. Na j 
cieńszy włos ma pod mikros-
kopem wygląd grubej l iny. 
Włoski na łapkach muchy 
sterczą jak grube druty, a go 
łym okiem są prawie niewido 
czne. Bywają mikroskopy po-
większające tysiąckrotnie, a 
nawet i więcej. I oto uczeni 
zaczęli badać przez mikros-
kop możliwie najcieńsze czą-
steczki ciała ludzkiego. I cóż 
zobaczyli? Otóż wszystkie is-
toty żywe, ludzie, zwierzęta, 
ptaki , owady a także rośliny: 
drzewa, trawy, grzyby, mchy 
składają się z maleńskich czą 
steczek żywych, które noszą 
nazwę „żywych komórek " . 
Znany uczony, przyrodnik ra 
dziecki Timiriazjew pisze : 
„ K o m ó r k i to cegły, z których 
zbudowany jest gmach rośli-
ny. Z podobnych cegieł zbu-
dowane są gmachy ciała ludz 
kiego i zwierzęcego. Jeśli 
spojrzymy na skrawek skóry 
przez mikroskop, wygląda 
ona jak podzielona na nierów 
ne k o m ó r k i . Komór-
ki te są tak małe, że trzeba 
ułożyć w jednym rzędzie o-
koło 5 0 0 komórek średniej 
wielkości, żeby otrzymać l i -
nię długości jednego centy-
metra. Każda komórka od-
żywia się wchłaniając otacza-
jące ją soki i powietrze, k tó-
rego dostarcza je j krew. Każ-
da z nich wydala zużyte już, 
bezwartościowe ciała do krwi. 
Komórka podobna jest więc 
do oddzie lnego żywego or-
ganizmu — małego i proste-
go. W przyrodzie istnieją ta-
kie drobne rośliny i żyjątka, 
widoczne ty lko przez mikros-
kop .składające się z jedne j 
ty lko komórki. Nazywają się 
jednokomórkowcami. 

Są wśród nich pożyteczne, 
ale wiele z nich to wielk ie 
szkodniki, wrogowie zdrowia 

— bakterie. Komórki ciała lu 
dzkiego nie mogą istnieć w 
oderwaniu od organizmu. L i -
czeni potrafią co prawda i ta-
kie komórki zmusić do samo-
istniej egzystencji, wymaga 
to jednak zupełnie specjal-
nych warunków i przyrządów. 
Komórki bywają różnych wy 
miarów i kształtów, a każdy 
rodzaj pracy w naszym orga-
niźmie wykonywa inna grupa 
komórek. 

W ciele dziecka komórek 
jest mniej niż u dorosłego 
człowieka, a przybywa ich w 
miarę jak dziecko rośnie. Ko 
mórki rozmnażają się w dro-
dze podziału. Komórka-mat-
ka odżywia się, rośnie, staje 
się dorosła. Wtedy to jądro 
dziel i się na dwie części, na 
dwa nowe jądra, komórka za 
czyna zwężać się w środku, 
zwężenie pogłęb ia się i wresz 
cie komórka dziel i się na 
dwie nowe komórki , każda z 
j ą d r e m w środku. U 
dorosłych osobników przyby-
wa mniej nowych komórek, 
niektóre zaś rodzaje, jak np. 
mózgowe, nie rozmnażają się 
zupełnie. Inne gatunki , jak 
np. komórki skóry, dzielą się 
stale i zastępują starzejące się 
lub ginące z jakichkolwiek po 
wodów. 

Tak żyją i rozmnażają się 
komórki żywe, z których zbu 
dowane jest nasze ciało. 

MIGAWKI 
Z POLSKI 

W Warszawie odbyło się spot-
kanie baletmistrzów reprezentu-
jących zespoły baletowe przy 
wszystkich operach w kraju z ba-
wiącym w Polsce na zaproszenie 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
wybitnym choreografem radziec-
kim Aleksym Żukowem, artystą 
Teatru Wielkiego w Moskwie i 
profesorem Szkoły Baletowej 
przy tymże teatrze. W spotkaniu 
wzięli m. in. udział baletmistrze : 
Wójcikowski, Kopiński, Miszczyk, 
Mróz i Gruszkówna. 

Gość radziecki, który był na 
próbach i przedstawieniach wy-
stawionych u nas ostatnio bale-
tów „Jezioro Łabędzie" Czajkow-
skiego (w Operze Poznańskiej) 
i „Kopciuszek" Prokofiewa (w 
Operze Śląskiej ) podzielił się 
swymi spostrzeżeniami o wysta-
wieniu tych baletów na naszych 
scenach operowych. 

C z e c h o s ł o w a c j a 

H I S T O R I A P O L S K I E J 

L I T E R A T U R Y 

Nakładem wydawnictwa „Czes 
koslovensky Spisovatel" ukazała 
się w Pradze obszerna 600-stro-
nicowa „Historia literatury pol-
skiej" prof. Karola Krejcego, u-
względniająca też w obszernym, 
zakresie dramat i teatr. 

Profesor 0. Lepieszynska, cz łonek rzeczywisty Akademii Nauk Medycznych ZSRR Zagadnienie długowieczności i 
walki ze starością jest zagadnie-
niem skompl ikowanym. W y -
maga ono długich i wszech-
stronnych studiów specjalis-
tów różnych dziedzin biologii 
i medycyny . 

Nauka posuwa się naprzód 
•takimi g igantycznymi kroka-
mi, że wkrótce, być może, przy j 
dzie czas, kiedy zdobędziemy 
umiejętność o t rzymywania la-
boratoryjnie żywe j materii -
białka, z którego zbudowane 
są kpmórki wszystkich orga-
nizmów. Będziemy wówczas 
mogl i także obserwować, jak to 
żywe, złożone białko zwane 
protoplazmą umiera lub też 
w sprzyja jących warunkach 
zaczyna rozwijać się i jak po-
wstają z niego komórki . Za-
gadnienie to w chwil i obecne j 
jest rozwiązane przez uczo-
nych radzieckich i ma realne 
perspektywy powodzenia. 

Wymiana materii 

Cóż to jest życie? Engels pi-
sze: „Zycie — to sposób istnie-
nia ciał b iałkowych, które-
go najistotniejszym momentem 
jest ciągła wymiana materii z 
otaczającą te ciata przyrodą, 
przy czym wraz z zahamowa-
n iem lej w y m i a n y materii 
kończy się życie i następuje 
rozpad białka". 

Ale w y m i a n a materii jest 
wszakże znana również i w 
świecie przyrody nieorganicz-
nej. Na czym więc polega tu 
różnica? Engels i na to pytanie 
daje bardzo jasną odpowiedź : 
„ W ciałach nieorganicznych — 
pisze on — może zachodzić po-
dobna w y m i a n a materii , która 
właśc iwie o d b y w a się z bie-
giem czasu wszędzie; tak jak 
wszędzie, choćby bardzo powo-
li, zachodzą procesy chemiczne. 
Różnica tu jednak polega na 
tym, że w przypadku cial nie-
organicznych przemiana mate-
rii powoduje rozkład danego 
ciała, w przypadku zaś cial or-
ganicznych przemiana materii 
jes! n ieodzownym warunkiem 
ic ' ' sinienia". 

my, że śmierć i poprze-
d ź "a ją starość są nieunik-
nione. 

Nasuwa się jednak pytanie: 
czy nie da się odsunąć starości, 
oddalić śmierci? A także do ja-
kich granic można przedłużyć 
życie? Czy nie umieramy przed 
wcześnie? 

Otóż zdaniem niektórych zna 
komitych f iz jo logów, górna 
granica życia człowieka nie 
jest niższa niż 200 lat. Takie 
przykłady długowieczności rze-
czywistości istnieją, można ich 
przytoczyć sporo. Na Ukrainie 
dziesiątki tysięcy ludzi przekra 
czają stuletni okres życia. Zna 
my przykłady, kiedy starcy w 
wieku 155 lat nie tylko żyją, 
ale nawet pracują. Zresztą wie 
lu spośród takich starców umie 
ra nie śmiercią fizjologiczną, 
lecz na skutek różnych przy-
padkowo nabytych chorób, któ 
re przecinają ich życie. To 
znaczy, że 155 lat nie jest gra-
nicą życia. Dlaczego więc lu-
dzie nie żyją 155 lat i w więk-
szości przypadków umierają 
znacznie wcześnie? Zdaniem 
naszym, g łówna przyczyna sta 
rości polega na procesie sta-
rzenia się białka. 

Proces starzenia się białka 
Cząsteczki białkowe żywej 

materii o różnym naboju elek-
trycznym. stykając się z sobą, 
łączą się, przy czym tracą po-
łowę naboju wydzie la jąc wodę 
i ulegają zagęszczeniu (kon-
densacji) , co powoduje obniże-
żenie się przemiany materii. Na 
tym właśnie polega starzenie 
się białka. Z jednej strony za-
gęszczenie może następować sa 
morzu tnie, z drugiej strony 
jednak może ono również ule-
gać przyśpieszeniu bądź też za-
hamowaniu w zależności od 
w p ł y w u różnych w a r u n k ó w ze 
wnętrznycbu 

Wielu uczonych chcąc pojąć 
istotę starości i śmierci popełnia 
następujący błąd, nie biorą oni 
pod uwagę niektórych podsta-
wowych , e lementarnych proce-
sów, zachodzących w organiz-
mie, a w szczególności istoty 
starzenia się białka oraz wpły-
wu na nie otaczającego środo-
wiska. 

Nie można przyczyny starze-
nia się białka dopatrywać się 
w jakimś jednym czynniku. 

Na drogach długowieczności 
Zasadniczy błąd badaczy pole-
ga na tym. że starość i śmierć-
ujmują oni statycznie, metaficz 
nie, nie badając ich w procesie 
rozwoju oraz we wszystkich 
współzależnościach, i koncen-
trują swą uwagę nie na kom-
pleksie zjawisk i przyczyn, a na 
jakimś jednym poszczególnym 
elemencie. 

W komórkach, jak to już po-
wiedziano wyżej , w okresie sta 
rżenia zaczynają się pod wpły-
wem najróżnorodniejszych 

przyczyn procesy kondensacji 
cząsteczek białka, zagęszczenia 
protoplazmy materii żywej , co 
oczywiście oddziałuje na cały 
organizm, na wszystkie tkanki 
i organy, a przede wszystkim 
na przemianę materii. Przyśpie 
szenie takiej kondensacji zależ-
ne jest od mnóstwa przyczyn, 
sprzy ja jących powstawaniu te-
go z jawiska w komórkach i two 
rżeniu isę się tkanki łącznej zbi 
tej, t. zn. sprzy ja jących rozwo-
j owi sklerozy wszystkich orga-
nów, a w szczególności naczyń 
krwionośnych, wskutek czego 
jeszcze bardziej zostaje naruszo 
ny przebieg przemiany materii 

i następuje przedwczesne sta-
rzenie si ęorganizmu. 

Zatrzymanie starości 
W a l k a z przedwczesną śmier-

cią jest możl iwa. Zatrzymanie 
starości, leczenie jej — znajdu-
je się w granicach możliwości 
ludzkich. Do rozwiązania lego 
złożonego, kompleksowego za 
gadnienia już w pierwszym sta 
dium konieczne jest zbadanie 
wszystkich przyczyn w y w o ł u j e 
cych kondensację białka, a na 
stępnie zbadanie tych środków 
które przeszkadzają kondensacji 
cząsteczek białka i obniżaniu sit; 
procesu przemiany malerii . Bę-
dą lo przede wszystkim te środ-
ki, które zwiększają stopień dy-
spersji cząsteczek białkowych, 
tzn. ich rozproszenie, rozpylenie 

zwiększają nabój elektryczny 
cząsteczek b ia łkowych, wzma-
ga jący przemianę materii orga-
nizmu. Pode jmując prace ba-
dawcze nad w p ł y w e m różnych 
substancji na otoczkę komórek 
zwierzęcych, spostrzegłam bar-
dzo interesujące z jawisko : pod 
działaniem jednoprocentowego 
roztworu sody dyspersja cial 
kowa czerwonych ciałek krwi 
starej żaby staje się równie 
„ luźna" jak otoczka czerwo-
nych ciałek krwi m ł o d y c h żab 
— w ten sposób czerwone ciał-
ka odmładzają się. Jakież pro-
cesy w t y m przypadku zacho-
dzą w komórce ? 

Zmiana grubości otoczki ko-
m ó r k o w e j zależy niewątpl iwie 
od zmiany stopnia rozproszenia 
białka. Z doświadczeń tych w y -
prowadzi łam wniosek, że pod 
w p ł y w e m jednoprocentowego 
roztworu sody dyspersja ciał 
b ia łkowych zwiększa się, to 
znaczy w z m a g a się również pro 
ces przemiany materii . 

Następnie badając wzrostowe 
zmiany otoczek erytrocytów 
( czerwonych ciałek k r w i ) zet-
knę łam się z jeszcze j ednym in-
teresującym z jawiskiem : w 
najwcześnie jszym stadium roz-
w o j u k i janki albo k u r y erytro-
cyty nie posiadają zupełnie o -

Autorku artykułu prof. Olga Lepieszynska (ur. w 1871 r.) w 

swoim gabinecie. Za badania nad bezkomórkowymi formami ży-

cia i pochodzeniem komórek uzyskała nagrodę im. Stalina za 

rok 1949. 

toczek k o m ó r k o w y c h , w póź-
n ie jszym stadium rozwoju , ale 
jeszcze u młodych okazów o-
toczki k o m ó r k o w e są szerokie, 
u dorosłych zaś bardzo cienkie 
i zbite. Fakt ten nasunął mi 
przypuszczenie o ścisłej zależno 
ści między grubością otoczek ko 
m ó r k o w y c h czerwonych ciałek 
krwi i wiekiem, a co za tym 
idzie, o osłabieniu procesu prze-
miany materii w zależności od 
wieku zwierzęcia. 

Przemiana materii jest pod-
stawą funkc j i życ i owych każ-
dego organizmu. Toteż grubość 
otoczek komórek powinna od-
g r y w a ć jedną z zasadniczych 
ról w tych funkc jach . 

W jaki sposób zwiększyć 

stopień dyspersji ciał 

białkowych 

Ważną okolicznośeią jest to, 
że cząsteczki b iałkowe mogą łą-
czyć się ze sobą, na skutek cze-
go wydz ie la się woda, zmniej -
sza się stopień dyspersji , ma-
leje objętość otoczek, co pocią-

ga za sobą osłabienie procesu 
przemiany materii oraz osła-
bienie funkc j i życ iowych . 

W jakiż sposób można cały 
len proces zatrzymać i zwięk-
szyć stopień dyspersji ciał biał-
kowych , a przez to równocześ-
nie podnieść intesywność prze-
miany materii oraz w z m ó c dzia 
lalność życiową komórek i or-
ganizmu ? Okazuje się, że jeżeli 
lo powiększonej cząsteczki bial 
ka, po połączeniu się pierwot-
nej cząsteczki z drugą cząste-
czką i wydzieleniu wody , do-
damy kwaśnego węglanu sodo-
wego, tzw. sody oczyszczonej, 
to z jednej większej cząsteczki 
powstaną znów dwie male. A 
zatem stopień dyspersji zwięk-
sza się, a równocześnie z tym 
powinna w z m ó c się przemiana 

maleri i i aktywność procesów 
życ iowych . 

W y c h o d z ą c z powyższych te-
oretycznych przesłanek, posta-
n o w i l i ś m y w y k o n a ć szereg do-
świadczeń prowadzących do zba 
dania w p ł y w u sody na stopień 
dyspersji ciał b ia łkowych ora', 
na zmiany morfo log iczne za-
chodzące w komórce . Zbadany 
zosta! przez nas w p ł y w sody na 
otoczkę erytrocytów. Do 15 kro-
pel k r w i dorosłej żaby dolewa-
l iśmy 3 krople jednoprocento-
wego roztworu kwaśnego węgla 
nu sodowego, a następnie co 10 
minut bra l i śmy krop lę tej 
mieszaniny i og lądal i śmy ją 
przez mikroskop przy zaciem-
n i o n y m polu widzenia. Im 
dłuższe było działanie sody, tym 
większa była dyspersja otoczki 
dochodząca aż do zupełnego roz 
pylenia. 

Jednakże doświadczenia te nie 
m o g ł y dać n a m jeszcze w y o b r a -
żenia, w jaki sposób soda wpro 
wadzona do żywego organizmu 
w p ł y w a na otoczki ' erytrocy -
ków. W celu wy jaśn ien ia tego 
zagadnienia zaczęliśmy wstrzy-
k iwać jednoprocentowy roz-
twór kwaśnego węg lanu sodo-
wego do organizmu żaby i ba-
dać jej k rew. W y n i k i były a-
nalogiczne jak poprzednio. 

Aby daiej w y j a ś n i ć zagad-
nienie, w jaki sposób reaguje 
na sodę cały organizm, umie-
szczaliśmy jedne ki janki w jed-
n o p r o c e n l o w y m roztworze sody, 
by ły bardzo ruchl iwe i ich roz-
w ó j przebiegał znacznie szyb-
ciej. 

Podobne doświadczenie w y k o 
nal iśmy na ja jach kur przez 
codzienne wstrzykiwanie do 
ja ja po jednej kropli jednopro-
centowego roztworu sody. Z ja j 
tych wy lęga ły się kurczęta o 
jedną dobę wcześniej i były 
bardziej odporne niż te, które 
nie by ły poddane doświadcze-
niu. 

Pierwsza próba na organizmie 
ludzkim 

Wszystkie te doświadczenia 
zachęciły nas do sprawdzenia 
naszych spostrzeżeń na orga-
nizmie ludzkim. Pierwszą próbę 

przeprowadzi łam na sobie. Pole 
gala ona na tym, że według 
specjalnej recepty zastosowałam 
kąpiele sodowe. Jakież zmiany 
można było zauważyć w moim. 
organizmie pod w p ł y w e m kąpie 
li s o d o w y c h ? Otóż przede 
wszystk im stwierdzić można 
było odchudzenie całego o rga -
nizmu, zanik zbytecznego tłu-
szczu, co n iewątp l iwie pozosta-
wa ło w ścisłej zależności od u in 
tenśywniania się procesu prze-
m i a n y materii ; nastąpiło r ó w -
nież wessanie się blizn i zro-
stów w płucach, które powsta-
ły kiedyś jako następstwa 
zmian gruźl iczych. Tego rodza-
ju doświadczenia zostały r ó w -
nież przeprowadzone na wie lu 
ludziach. W większości przypad 
ków następowało odchudzenie 
organizmu i znakomite samo-
poczucie. 

Oczywiście jednak zagadnie-
nie stosowania kąpieli sodo-
w y c h w y m a g a jeszcze sprawdzę 
nia klinicznego. Stosowanie 
kąpieli i badania ich w p ł y w u 
na organizm muszą, być prze-
prowadzone zawsze pod ścisłą 
kontrolą lekarza, przy r ó w n o -
czesnym anal izowaniu krwi i 
p i lnowaniu , aby skład jej nie 
odbiegał od norm, gdyż pod 
w p ł y w e m sody może następo-
wać rozluźnianie się otoczek ery 
trocytów, a także ich liczba 
może się obniżać. 

Istotny czynnik wpływający 

na długość życia 

Jak więc w idz imy z doś-
wiadczeń, istotnym czynnik iem 
w p ł y w a j ą c y m na długość życia 
jest przemiana malerii , a więc 
substancje zwiększające stan roz 
proszenia białka, w tym przy-
padku soda, mogą odegrać 
ważną rolę w walce z u w i ą d e m 
starczym organizmu, ze skle-
rozą i innymi schorzeniami. 

Perspektywy studiów nad za 
gadnieniem długowieczności ;ą 
n iewątpl iwie olbrzymie. Jes 
stem przekonana, że uczeni ra-
dzieccy, s tawia jąc zagadnienie 
metodologicznie prawid łowo 
potrafią istotnie posuń - na-
przód jego rozwiązanie. 
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PRZEMYSŁ D R Z E W N Y 
W POLSCE LUDOWEJ 

Obecny rozwó j przemysłu drzewnego w Polsce L u d o w e j 
s tanowi typowy przykład, jak w w a r u n k a c h socjalistycznej 
gospodarki p lanowej otwierają sitj szerokie perspektywy przed 
k a ż d y m działem wytwórczośc i , jak zaniedbany i zacofany w 
ustroju kapital istyczno-obszarniczym przemysł może w szyb-
k i m tempie przekształcić się w przemysł nowoczesny , nie-
ustannie zwiększający zakres swo je j produkcj i . 

P r z e m y s ł t a r t a c z n y 
i s k l e j k o w y 

Jedna z najbardzie j rozwinię-
tych gałęzi polskiego przemy-
słu drzewnego jest ściśle zwią-
zany z gospodarką leśną prze-
mys ł tartaczny. 

Przed wo jną przemysł tarta-
czny charakteryzowała prze-
w a g a zakładów drobnych, przy 
padkowo i bezplanowo rozmie 
szczonych. Dziś oblicze tego 
przemysłu jest całkiem inne. 
Zgodnie z w y m o g a m i rac jonal -
nej gospodarki z l ikwidowano 
zakłady małe, przestarzałe i nie 
korzystnie położone pod wzglę-
dem zaplecza s u r o w c o w e g o i 
połączeń k o m u n i k a c y j n y c h , jed 
nocześnie zaś rozbudowano wie 
le zakładów średnich, ma ją -
cych dobre w a r u n k i dla rozwo-
ju oraz uruchomiono , w rejo-
i fech zapewnia jącyeh duże do-
stawy surowca nowe, wie lko-
przemysłowe tartaki. 

W ślad za zmianami struktu 
ra lnymi nastąpiły, i w dalszym 
c iągu następują, zasadnicze 
zmiany jakościowe. 

Jeśli chodzi o przerób surow-
ca liściastego, to jest on stop 
n i o w o koncentrowany w spe-
c ja lnie przystosowanych do te-
go większych tartakach, łączą-
cych w kombinaty drzewne z 
zakładami tego typu, jak w y t -
wórnre beczek, skrzyń, deszczu 
łek posadzkowych itp. 

Obok przemysłu tartacznego 
pomyśln ie rozwi ja się także re-
prezentujący udoskonaloną for 
mę mechaniczne j obróbki drze 
w a — przemysł sklejkowy. 

W a r t o tu wspomnieć , że Pol-
ska była p i e rwszym k r a j e m w 
Europie, który na szerszą skalę 
rozwiną ł produkcję sklejek nie 
stety, w latach późniejszych, ra 
b u n k o w a gospodarka surow-
cem o l s z o w y m i b rzozowym w 
szczególności n a d m i e r n y jego 
w y w ó z , podkopała w poważ-
n y m stopniu egzystencję tego 

przemysłu. Dopiero po wo jn ie 
w Polsce Ludowej , o twarły się 
przed n i m ponownie możl iwoś-
ci rozwo ju . 

P r z e m y ł meblarski 
W ś r ó d wielu dobrze rozwinię 

tych działów produkcj i w y r o -
bów g o t o w y c h z drzewa domi-
nującą pozyc ję za jmuje prze-
mys ł meblarski , reprezentowa 
n y przez kilkadziesiąt dużych 
nowocześnie urządzonych fab-
ryk oraz szereg zakładów śre 
dniej wielkości . 

W w a r u n k a c h gospodarki ka 
pitalistyczno-obszarniczej prze-
mysł ten — wobec male j chłoń 
ności r y n k o wewnętrznego, w y 
n ika jące j z zacofania ekonomi-
cznego kra ju — nastawiony 
by ł g łównie na produkcję eks-
portową. 

Obecnie opiera on swoją eg-
zystencję i r ozwó j na n ieporów 
nanie mocnie jszych podsta-
wach, a mianowic ie — niezwy 
kle s i lnym, wc iąż rosnącym 
zapotrzebowaniu na jego w y r o 
by w kra ju , w y n i k a j ą c y m z 
nieustannego podnoszenia się 
stopy życ iowe j ludności . 

Znajduje to odbicie w systema 
t y c z n y m wzroście jego produk-
cji jak również w stałym roz-
szerzaniu jej zakresu i asorty-
mentu, który już dziś jest bar-
dzo bogaty. 

Asortyment (en obe jmuje 
różne typy i rodzaje w y r o b ó w 
meblarskich (tak po jedynczych 
sztuk jak i komple tów) , dosto 
s o w a n y c h do każdych warun-
k ó w mieszkaniowych , a przy-
l y m zawsze w y k o n a n y c h soli-
dnie i estetycznie. 

Meble produkcj i standarto-
we j są bardzo tanie, a naby-
cie ich ludziom pracy ułatwia 
system sprzedaży ratalnej . 

Podkreślić należy, że polski 
przemysł meblarski , zapewnia-
jąc pełne pokrycie potrzeb kra-
j owych , nie zaniedbuje byna j -
mnie j produkcj i n a ekąport, 

która ze względu na wysoką ja-
kość i w a l o r y artystyczne pol-
skich mebli , cieszy się d u ż y m 
zainteresowaniem na rynkach 
zagranicznych. 

Chemiczna przeróbka 
drewna 

Ważną gałęzią przemysłu 
drzewnego w Polsce jest r ó w -
nież przemysł chemiczny prze 
róbki drewna i żywicy , który 
wykorzystu je małowartośc io -
w e odpadki i zwiększa w y d a j -
ność surowca do m a k s i m u m . 

W okresie przedwo jennym 
miat on niewielkie możl iwośc i 
rozwoju . Obecnie rozrastające 
się dynamicznie gospodarst-
wo narodowe stawia przed n i m 
coraz to większą coraz bar-
dziej zróżniczkowaną produk-
cję jednocześnie stwarza m u 
odpowiednie ku temu warunki , 
przez systematyczną rozbudowę 
i podnoszenie — w ramach pla-
n o w o przeprowadzanych inwes-
tycj i — poziomu technicznego 
wyposażenia zakładów. 

W latach planu 6-letniego 
produkc ja g ł ó w n y c h jego w y -
robów — terpentyny i kalafo-
nii, pozysk iwanych różnymi 
metodami, wzrośnie łącznie o 
32 proc. W n iemnie j szym stop 
niu zwiększą się rozmiary in-
nych produkcji , jak np. pozy 
s k i w a n y c h przy suchej destyla 
cji d rewna : octanu wapnia, 
kwasu octowego, metanolu, a! 
koholu drzewnego, węg la drze 
wnego i a k t y w o w a n e g o itd. 

Całkowicie nową , n iedawno 
uruchomioną, a w bardzo szyb 
k im tempie rozwi ja jącą się ga-
łęzią wytwórczośc i jest prze-

mys ł płyt p i lśniowych, produk-
tu w y t w a r z a n e j drogą proce-
sów f izyko - chemicznych z dre 
w n a opałowego oraz odpadków 
mechanicznej o b r ó b k i 

Baza surowca 
Przemysł drzewny, podobnie 

jak pokrewne m u przemysły : 
zapałczany, ce lu lozowy i pa-
pierniozy mają w Polsce Ludo 
we j silne oparcie w p lanowo 
rozbudowanej gospodarce leś-
nej, będącej w n o w y c h w a r u n -
kach us t ro j owych organiczną 
częścią gospodarstwa narodo-
wego, którego potrzebom w sza 

Wędrówki staromiejskiej Syreny 
S t a r s z e p o k o l e n i e m i e -

s z k a ń c ó w W a r s z a w y p a -
m i ę t a j e s z c z e z a p e w n e 
m i e s z c z ą c y s i ę d a w n i e j 
p o ś r o d k u R y n k u w o d o -
t r y s k z r z e ź b ą S y r e n y . 0 -
b e c n i e — g d y R y n e k S t a -
r o m i e j s k i , p o d ź w i g n i ę t y z 
r u i n i z g l i s z c z , p o w r ó c i ł 
d o d a w n e j ś w i e t n o ś c i — 
n i e j e d e n z c z y t e l n i k ó w za 
d a j e s o b i e , b y ć m o ż e , p y -
t a n i e , c o s t a ł o się. z tą c h a 
r a k t e r y s t y c z n ą w s w o i m 
c z a s i e d l a W a r s z a w y r z e ź -
b ą ? D l a t e g o n i e o d r z e c z y 
w y d a j e s i ę p r z y p o m n i e ć 
d z i e j e S y r e n y s t a r o m i e j -
s k i e j i o s o b ę j e j t w ó r c y . 

P o s ą g S y r e n y n a R y n -
k u w z n i e s i o n o w z w i ą z k u 

d o s t u d z i e n n a P l a c u K r a -
s i ń s k i c h , p r z e z p o m p y ż e -
l a z n e , a p o ś r o d k u s t a n ą ł 
w o d o t r y s k z S y r e n ą , j a k o 
h e r b e m W a r s z a w y . Z a ł o -
ż e n i e w o d o c i ą g ó w p o z w o -
l i ł o n a u r u c h o m i e n i e w 
m i e ś c i e p i e r w s z y c h z d r o -
j ó w u l i c z n y c h i w o d o t r y s -
k ó w , k t ó r y c h p o w s t a ł o 
k i l k a : w O g r o d z i e S a s k i m , 
u s t ó p k o l u m n y Z y g m u n -
ta , n a P l a c u T e a t r a l n y m i 
p r z y n i e i s t n i e j ą c e j o d d a w 
n a b r a m i e , w i o d ą c e j z K r a 
k o w s k i e g o P r z e d m i e ś c i a 
n a u l i c ę K a r o w ą . W o d o -
t r y s k p o d k o l u m n ą Z y g -
m u n t a o z d o b i ł y t r y t o n y , 
p r z y u l . K a r o w e j z a ś — 
S y r e n a . P r o j e k t y o z d ó b 

rok im tego słowa znaczeniu słu 
ży-

Zagospodarowanie lasów opar 
te jest na nowoczesnym nau-
kowo uzasadnionym systemie 
tzw. siedliskowo - drzewostano-
w y m , który umożl iwia jak 
najszersze wykorzys tywanie od 
nowienia natur alnego drzew ro 
dzimych, urozmaicenia składu 
gatunkowego, dobór drzew szyb 
ko rosnących oraz racjonalną 
pielęgnację i selekcję drzew pod 
względem u ż y t k o w y m . 

A k c j a zalesień i odnowień po 
stępuje szybko naprzód. Objęte 

są nimi wszystkie zręby wojen 
ne, drzewostany nadmiernie 
przerzedzone i luki terenowe, 
liche grunty orne oraz nieużyt-
ki. 

Stałe rozszerzenie powierz-
chni lasów oraz rac jonalna eks 
ploatacja (która obejmuje tak-
że wykorzystanie użytków ubo 
cznych) dają w. efekcie syste-
lyczny wzrost masy drzewnej, 
przy jednoczesnej obniżce kosz 
t ów pozyskania, do czego przy 
czynią się m. in. szybki postęp 
mechanizacj i prac leśnych, tran 
sportu i obróbki drewna. 

Przemówienie polskiego min. Katza-Suchego 
na posiedzeniu Rady Gospodarczo Społecznej 

PAP donnsi z Genewy, że 21 
lipca na plenarnym posiedze-
niu Rady Gospodarczo-Społecz-
nej rozpoczęła się dyskusja 
nad programem praktycznej 
akcji socjalnej O.YZ i instytucji 
wyspecjalizowanych. 

Delegat polski min. Suchy 
zwrócił uwagę, że sytuacja 
na świecie w dziedzinie opie-
ki społecznej i ubezpieczeń spo-
łecznych jest katastrofalna i 
stwierdził, że czas najwyższy 
aby ONZ podjęła w tej sprawie 
rzeczywiście skuteczną i kon-
kretną akcję. 

Min. Suchy omówił zasadni-
cze elementy, z jakich powinny 
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śródmieście Bukaresztu — stolicy Rumunii, gdzie odbędzie się IV Światowy Festiwal Młodzie-
ży i Studentów. Na pierwszym planie Ateneum Rumuńskiej Republiki Lądowej, w którym znaj-

duje się wielka sala koncertowa. 

CO ANGLICY WIDZIELI 
W ZW. RADZIECKIM 

się składać ubezpieczenia społe 
czne i opieka społeczna oraz 
podał przykłady zastraszająco 
niskiego poziomu ubezpieczeń 
społecznych na świecie. 

Delegat polski przytoczył rów 
nież fakty, świadczące o dys-
kryminacji rasowej w tej dzie 
dżinie. Min. Suchy podkreślił, 
że w wyniku przestawienia 
się wielu krajów kapitalistycz-
nych na tory gospodarki wojen 
nej i obcinania funduszów prze 
znaczonych na cele społeczne 
sytuacja na odcinku ubezpie-
czeń. społecznych stale się po-
garsza. 

Ten stan rzeczy powiedzal de 
legat polski — zaalarmował 
światową Federację Związków 
Zawodoujych, która zwołała w 
marcu br. międzynarodową kon 
ferencję na rzecz obrony, polep 
szenia i rozszerzenia ubezpie-
czeń spolecznyeh i opieki spo-
łecznej. 

Delegacja polska uważa, że 
program opracowany przez Ut 
konferencję ma bardzo poważ-
na wartość praktyczną i że 
wprowadzenie tych ubezpieczeń 
jest możliwe w drodze ustawo' 
dawstwa zarówno w krajach o 
wysokim poziomie ekonomicz-
nym jak i w krajach słabo roz 
winiętych.. Dlatego też delega-
cja polska przyjmując w tej 
sprawie za punkt wyjścia pro-
gram przedstawiony przez Sw. 

Fed. Zw. Zaw., zgłasza projekt 
rezolucji stwierdzający że: „0-
pracowany program ubezpie-
czeń społecznych odpowiada za-
sadom ONZ, wyr.aża podzięko-, 
wanie międzynarodowej kon/e 
rencji w sprawie ubezpieczeń 
społecznych za oprać ~>wanie 
konstruktywnych wniosków 
w dziedzinie ubezpieczeń spo-
łecznych i opieki społecznej, po 
stanawia włączyć do planu 
prac Rady Gospodarczo-Spolecz 
nej — jako zagadnienie na rok 
1953-51 — program ubezpieczeń 
społecznych opracowany przez 
międzynarodową konferencję 
na rzecz obrony, polepszenia i 
rozszerzenia ubezpieczeń spo-
łeeznych i opieki społecznej, w 
celu dalszego merytorycznego 
przestudiowania go na jednej z 
sesji Rady w 1954 r." 

Delegacja polska uważa — 
stwierdził min. Suchy, że re-
zolucja ta może stać się podsta-
wą praktycznej akcji ONZ w 
dziedzinie socjalnej. Akcja ta 
winna być związana z ogólną 
walką o pokój i stanowić jej 
istotny element. Istniejące oz-
naki osłabienia napięcia miedzy 
narodowego ,które wskazują, że 
problemy międzynarodowe moż 
na i należy rozwiązywać w 
drodze rokowań pozwalaja przy 
puszczać, że istnieją pozytyw-
ne możliwości dla przyszłej 
akcji w dziedzinie socjalnej. 

POLSKA PRODUKUJE 
11 TYPÓW ROWEROW 

Syrena na Wybrze łu Kościuszkowskim dłuta L. Nitschowej. 

z d o p r o w a d z e n i e m d o ń 
p i e r w s z y c h w o d o c i ą g ó w , 
r o z p r o w a d z a j ą c y c h w o d ę 
c z e r p a n ą z W i s ł y i I ł o c z o 
n ą d o z b i o r n i k a w S a s k i m 
O g r o d z i e , s k ą d g r a w i t a -
c y j n i e r o z c h o d z i ł a s i ę r u -
r a m i d o n i e k t ó r y c h i t o 
t y l k o n a . j g ę ś c i e j z a l u d n i o 
n y c h d z i e l n i c m i a s t a . B y -
ł o t o w r . 1 8 5 5 i w ó w c z a s 
t e ż z a s t ą p i o n o d a w n e s t u -
d n i e n a R y n k u , o k r y t e 
d r e w n i a n y m i o b u d o w a m i 
w k l a s y c y s t y c z n y c h f o r -
m a c h , z b l i ż o n y m i n i e c o 

a r c h i t e k t o n i c z n y c h i z b i ó r 
n i k a w O g r o d z i e S a s k i m , 
w z n i e s i o n e g o n a k s z l a ł l 
a n t y c z n e j ś w i ą t y n i c e n -
t r a l n e j , w y k o n a ł z n a n y 
a r c h i t e k t H e n r y k M a r c o -
n i — r z e ź b y b y ł y d z i e ł e m 
r z e ź b i a r z a H e g l a . 

K o n s t a n t y H e g e l , o b e c -
n i e z a p o m n i a n y , l e c z w 
s w o i m c z a s i e c i e s z ą c y s i ę 
s ł a w ą w y b i t n e g o a r t y s t y , 
p r z y s z e d ł n a ś w i a t w r o -
k u 1 7 9 9 w W a r s z a w i e . 
P o u k o ń c z e n i u t a m ż e ó w -
c z e s n e j S z k o ł y S z t u k P i ę k 

n y c h k s z t a ł c i ł s i ę d a l e j w 
R z y m i e , p o w r ó c i w s z y z a ś 
d o k r a j u o s i a d ł n a s t a ł e w 
W a r s z a w i e , g d z à e w y k o -
n a ł l i c z n e r z e ź b y , p r z e w a ż 
n i e t r e ś c i r e l i g i j n e j . D z i e -
ł e m H e g l a b y ł y m . in . o ł t a 
r z e , p ł a s k o r z e ź b y i. p s e u -
d o g o t y c k a k a z a l n i c a — 
w y k o n a n e w z w i ą z k u z 
p r z e b u d o w ą k a t e d r y ś w . 
J a n a o r a z p o s ą g i p r z e d 
k o ś c i o ł o m K a p u c y n ó w p r z y 
u l . M i o d o w e j . W W a r s z a -
w i e t e ż , g d z i e w l a t a c h 
1 8 4 4 — 1 8 6 3 b y ł p r o f e -
s o r e m r z e ź b y w S z k o l e 
S z t u k P i ę k n y c h , z a k o ń -
c z y ł H e g e l ż y c i e w r. 1 8 7 6 . 

S y r e n a s t a r o m i e j s k a , 
p r z e z d ł u g i c z a s o t o c z o n a 
z g i e ł k l i w y m t ł u m e m k u -
p u j ą c y c h i p r z e k u p n i ó w , 
p o z o s t a ł a o s a m o t n i o n a , 

g d y w r . 1 9 1 3 p r z e n i e s i o -
n o t a r g o w i s k o z R y n k u n a 
M a r i e n s z t a t , a t a k ż e u s u -
n i ę t o z d r o j e u l i c z n e — 
z b y t e c z n e w o b e c z a p r o w a 
d z e n i a n o w y c h w o d o c i ą -
g ó w , o b s ł u g u j ą c y c h w s z y 
s t k i e n i e r u c h o m o ś c i . P r z y 
s i ą p i o n o w ó w c z a s d o u p o -
r z ą d k o w a n i a i p r z e b r u k o -
w a n i a R y n k u , a g d y w r . 
1 9 2 8 o d n o w i o n e k a m i e n i -
c e r y n k o w e o t r z y m a ł y b o -
g a t ą p o l i c h r o m i ę u z n a n o 
w o d o t r y s k za n i e z g o d n y z 
z a b y t k o w y m c h a r a k t e r e m 
t e g o m i e j s c a i p o s t a n o w i o 
n o p r z e n i e ś ć g o n a R y n e k 
N o w e g o M i a s t a . O s t a t e c z -
n i e s a m t y l k o p o s ą g S y r e -
n y p o w ę d r o w a ł j e d n a k n a 
S o l e c , g d z i e p o s ł u ż y ł j a k o 
o z d o b a s i e d z i b y k l u b u s p o r 
l o w e g o t e j ż e n a z w y . 

W o j n a , k t ó r a z n i s z c z y -
ła w i ę k s z o ś ć i t o n a j l e p -
s z y c h p o m n i k ó w s t o l i c y , 
o s z c z ę d z i ł a S y r e n ę . A c z -
k o l w i e k p o k i e r e s z o w a n a , 
u n i k n ę ł a r a b u n k u i p r z e t o 
p i e n i a , a o b e c n i e p o d d a -
w a n a j e s t r e m o n t o w i , a b y 
z a j ą ć z k o l e i g o d n i e j s z e 
m i e j s c e w P a r k u K u l t u r y 
i W y p o c z y n k u n a P o w i ś l u , 
g d z i e — z d a l e k a w p r a w -
d z i e — s ą s i a d o w a ć b ę d z i e 
z m ł o d s z ą j e j s i o s t r ą , i n -
ną S y r e n ą d ł u t a L . N i t s -
c h o w e j , u s t a w i o n ą w l a -
t a c h m i ę d z y w o j e n n y c h na 
W y b r z e ż u K o ś c i u s z k o w -
s k i m u w v l o t u u l i c y T a m -
ka. 

Z . B . 

Delegacja robotników angiel-
skich zwiedziła ZSRR. Po powro-
cie członkowie delegacji wystę-
powali na zebraniach i dzielili 
się ze słuchaczami swoimi wra-
żeniami. 

Zainteresowanie iyciem w Zw. 
Radzieckim było tak wielkie, że 
musiano wydać książkę, by udo-
stępnić wszystkim, którzy nie by-
li na zebraniach, zaznajomienie 
się z życiem w Związku Radziec-
kim. 

Podajemy poniżej wyjątki z tej 
książki p.t. „Cośmy widzieli w 
Związku Radzieckim". 

T Y S I Ą C E T U R Y S T Ó W 
Z W I E D Z A Z I E M I Ę 

W A R M I Ń S K O -
M A Z U R S K Ą 

P i ę k n o Z i e m i W a r m i ń -
s k o - M a z u r s k i e j ś c i ą g a 
r o k r o c z n i e t y s i ą c e w y c i e -
c z e k i t u r y s t ó w z c a ł e j 
P o l s k i . S z c z e g ó l n i e l i c z n i e 
p r z y b y w a j ą d o w o j . o l -
s z t y ń s k i e g o w y c i e c z k i z e 
Ś l ą s k a , W a r s z a w y i Ł o d z i . 
W c z e r w c u b . r . p o n a d 5 0 
w y c i e c z e k z r ó ż n y c h d z i e l 
n i c k r a j u z w i e d z i ł o n a j -
p i ę k n i e j s z e z a k ą t k i t e g o 
w o j e w ó d z t w a . 

„Pierwszym naszym wrażeniem 
było wyjątkowo przyjazne przy-
jęcie. Wszyscy spotkani: męż-
czyźni, kobiety i dzieci, starali 
się wszystkimi silami uprzyjem-
nić nasz pobyt. 

Zauważyliśmy, że ludzie radziec 
cy są dumni ze swego trybu ży-
cia i zdecydowani są uczynić 
wszystko co w ich mocy — in-
dywidualnie i 'kolektywnie — by 
przyczynić się do realizacji pla-
nów odbudowy i rozwoju. Przy-
najmniej ci, których spotykaliś-
my wykazali przy każdej sposob-
ności tendencję do wzmocnienia 
przyjaźni między robotnikami 
wszystkich krajów i podkreślali 
ważność pokojowego współżycia 
między sobą". 

Tę deklarację podpisali wszy-
scy uczestnicy delegacji. Poza 
tym każdy oddzielnie opisał swo-
je osobiste wrażenia i uwagi. 

„Sklepy nigdy nie są puste. 
Ludzie kupują dużo drogich 
wiktuałów jak sandacz, kawior, 
wina wyborowe, wódkę. 

Odniosłam wrażenie, że Rosja-
nie lubią dobrze zjeść 1 pomyśla-
łam, że poważną część swego za-
robku wydają na jedzenie. Zmie-
niłam jednak zdanie, po zwiedze-
niu szeregu sklepów, gdzie się 
sprzedaje towary, które trudno 
nazwać towarami pierwszej po-
trzeby... nie należy wątpić o tym, 
że poziom życiowy się podnosi. 

Zwróciłam uwagę na odzież i 

KONFERENCJA PRASOWA 
GOŚCI Z A G R A N I C Z N Y C H 

PRZYBYŁYCH / / 

NA UROCZYSTOSC 
ROKU KOPERNIKOWSKIEGO 

G r u p a p r z y b y ł y c h d o 
P o l s k i n a u r o c z y s t o ś c i R o 
k u K o p e r n i k o w s k i e g o l i -
c z o n y c h z a g r a n i c z n y c h i 
d z i a ł a c z y r u c h u o b r o ń c ó w 
p o k o j u w d n i u 2 7 u b . m . 
n a k o n f e r e n c j i p r a s o w e j 
w W a r s z a w i e p o d z i e l i ł a s i ę 
s w y m i w r a ż e n i a m i z p o -
b y t u w P o l s c e . 

G o ś c i e z a g r a n i c z n i z w i e 
d z i l i W a r s z a w ę , b y l i o b c e 
ni n a u r o c z y s t o ś c i a c h 9 -
I " c i a w y z w o l e n i a P<v!ski 
o r a z o d b y l i w y c i e c z k ę p o 
P o l s c e , w c z a s i e k t ó r e j 
z w i e d z i l i K r a k ó w , N o w ą 
H u t ę , Ł ó d ź i S t a l i n o g r a d . 

G o ś c i e w y r a z i l i , ż e z a -
w a r c i e p o k o j u w K o r e i 

1 j e s t z a c h ę t ą d l a w s z y s t -
k i c h o b r o ń c ó w p o k o j u du 
d a l s z e j p r a c y n a d p o p r a -
w ą w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a -
r o d o w e j . 

U c z e s t n i c y k o n f e r e n c j i 
z u z n a n i e m w y r a z i l i s i ę u 
p r z e b i e g u R o k u K o p e r n i -
k o w s k i e g o , o p o k o j o w y m 
r o z w o j u P o l s k i . , 

W i e l u p o ś c i o m a w i a ł o 
p o l s k i e b u d o w n i c t w o i 

r e a l i z a c j ę n a u k o w y c h p l a 

n ó w , d o t y c z ą c y c h w s z y s t -
k i c h d z i e d z i n ż y c i a w P o l -
s c e . 

D e l e g a t k a n a d y j s k i p . 
E d v i n A l p i n w y r a z i ł u b o -
l e w a n i e z p o w o d u b e z -
p r a w n e g o p r z e t r z y m y w a -
n ia a r r a s ó w w a w e l s k i c h 
w K a n a d z i e . 

P. A l p i n , z a k o m e n t o -
w a ł . ż e w p r a s i e k a n a d y j -
s k i e j u k a z a ł s i ę o s t a t n i o 
a r t y k u ł j e d n e g o ze z n a -
n y c h d z i a ł a c z y r u c h u o -
b r o ń c ó w p o k o j u , p o ś w i ę -
c o n y t e m u z a g a d n i e n i u , 
o m a w i a j ą c y c a ł k o w i t ą b e z 
s e n s o w n o ś ć i b e z p r a w -
n o ś ć p r z e t r z y m y w a n i a a r -
r a s ó w w K a n a d z i e . 

N a z a k o ń c z e n i e k o n f e -
r e n c j i z a b r a ł g ł o s p r o f . 
S u b o w i n , k t ó r y w i m i e n i u 
w s z y s t k i c h g o ś c i z a g r a n i -
c z n y c h w y r a z i ł g o r ą c e p o 
d z i ę k o w a n i e k o m i t e t o w i 
R o k u K o p e r n i k o w s k i e g o i 
k o m i t e t o w i W s p ó ł p r a c y 
K u l t u r a l n e j z z a g r a n i c ą z;i 
e o ś c i n n e i s e r d e c z n e p r z y 
j ę c i e z j a k i m s p o t k a l i s i ę 
w P o l s c e g o ś c i e z a g r a n i -
c z n i . 

gatunek materiałów. I one się 
poprawiły. Ciekawie spędziliśmy 
poranek na wystawie modeli. 

Suknie piękne i wygodne". 
Są to słowa p. Betty Hodyson. 
Górnik pisze: 
„Specjalny nacisk kładzie się 

na ochronę bezpieczeństwa gór-
ników. Zasadą pracy w kopalni 
jest — bezpieczeństwo przede 
wszystkim". 

Inżynier budowlany podkreśla, 
że „urządzenia elektryczne grają 
wielką rolę w ochronie bezpie-
czeństwa maszynistów i w ogóle 
robotników. Palce wielu robotni-
ków angielskich, pracujących 
przy cyrkularce dostają się pod 
piłę. Na rosyjskiej cyrkularce 
istnieje zwykle urządzenie ochron 
ne, które to uniemożliwia". 

William Skilling, szlifierz twier 
dzi: 

„Robotnicy radzieccy nie oba-
wiają się mechanizacji pracy jak 
my tutaj. Wiemy bowiem, że w 
naszym ustroju społecznym me-
chanizacja wywołuje bezrobocie. 

Wielkie wrażenie wywarła na 
mnie praca w odlewni. Sam kie-
dyś pracowałem w odlewni, ale 
muszę przyznać, że warunki w 
fabryce samochodów im. Stalina 
są znacznie lepsze". 

Inżynier Hall, porównując ro-
botnika radzieckiego z robotni-
kiem angielskim podkreśla : 

„Kwalifikowany robotnik ra-
dzieckiego przemysłu budowlane-
go nie tylko się cieszy wielkim 
szacunkiem, ale i dobrze zara-
bia, a w społeczeństwie r i jmuje 
pozycję bardziej poważną niż je-
go kolega angielski. 

Należy jeszcze podkreślić, że 
w ZSRR przemysł korzysta ze 
zdobyczy naukowych, celem udo-
skonalenia metod budownictwa. 
W Anglii natomiast tak posta-
wiono sprawę budownictwa, że 
ekonomiczne ograniczenia przesz-
kadzają wykorzystać istniejące 
środki techniczne i materialne". 

Cały szereg uwag znajdujemy 
jeszcze o żłobkach znajdujących 
się przy fabrykach, o kolejce w 
parku w Dniepropietrowsku, któ-
ra się znajduje w rękach dziecię-
cych. Dzieci są maszynistami, 
konduktorami, kasjerami itd... 1 
przewożą ludzi po linii, długości 
kilku kilometrów. 

Zdziwienie wywołała u George 
Elwinn rozmowa z reżyserem fil-
mowym, który nie zrozumiał po-
jęcia konkurencji, istniejącej w 
świecie kapitalistycznym. 

Autorzy wyrażają przekonanie, 
że książka opowiadająca prawdę 
o Z w. Radzieckim przyczyni się 
do „wzmocnienia więzów przyjaź 
ni między robotnikami angielski 
mi 1 radzieckimi. 

Polski przemysł motoryzacyjny 
produkuje już 11 typów rowerów, 
m. in. rowery turystyczne, spor-
towe i trzy typy rowerów wyści-
gowych. Produkowane są również 
mniejsze rowery dla młodzieży 
oraz dla dzieci od 4 lat. 

Przemysł motoryzacyjny przy-
gotowuje się obecnie do produk-
cji silników do rowerów oraz o-
pracowuje konstrukcję trzech dal 
szych typów rowerów. Będą to 
lekkie rowery turystyczne męskie 
i damskie oraz damskie rowery 
turystyczno • sportowe. 

W celu zaspokojenia stale ros-
nącego zapotrzebowania ludzi pra 
cy na rowery, rozprowadzane bę-
dą też importowane rowery pro-
dukcji czechosłowackiej i węgier-
skiej. 

W celu ułatwienia ludziom pra-
cy zakupu rowerów, Miejski Han 
dal Detaliczny rozprowadza ro-
wery za pośrednictwem zakładów 
pracy, umożliwiając częściowo na 

bywanie ich na dogodnych wa-
runkach spłat ratalnych. Ten 
system sprzedaży rowerów pole-
ga na przydzielaniu co miesiąe 
radom zakładowym lub oddzia-
łom zaopatrzenia robotniczego do 
rozprowadzenia pewnej liczby ta-
lonów uprawniających do naby-
cia rowerów. 

O D 
Z N I Ż K A C E N 

1 0 D O 5 0 P R O C E N T 
W N . R . D . 

Rada ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ogło-
siła dekret, według którego cs-
ny niektórych produktów i arty-
kułów pierwszej potrzeby zostały 
Obniżone od 10 do 50 proc. 

Według agencji AFP zniżka 
cen ryżu wynosi 10 proc., ciastek 
— 40 proc., herbaty — 50 proc., 
mydła — 38 proc., pończoch — 
35 proc., aparatów elektrycznych 
— 40 proc. itd. 

WĘDRÓWKA PO RATUSZU 
WROCŁAWSKIM 

Nie od razu stanął ratusz wroc 
ławski w całym blasku obecne-
go bogactwa architektonicznego. 

Zaczęło się od niewielkiej bu-
dowli u schyłku XII I stulecia. 
Płynęły lata, mieszczaństwo bo-
gaciło się i dlatego zmieniała się 
postać siedziby władz miejskich. 
Ostatecznym uwieńczeniem tych 
zmian byl ratusz późnogotycki, 
który przybrał swoją świetną po-
stać na przełomie X V 1 X V I wie 
ku. Dziś możemy go podziwiać, 
stając u zbiegu ulic Oławskiej i 
Śtalingradzkiej, gdyż stamtąd 
bardzo dokładnie widać repre-
zentacyjne fasady ratusza. 

Prace konserwatorskie nad Je-
go odbudową podjęto w roku 1950 
z inicjatywy Bolesława Bieruta. 

Zajrzyjmy więc do wnętrza. W 
milczących dziś salach zbierali 
się niegdyś dostojni i sztywni oj-
cowie miasta. Doskonałą ilustra-
cją takiego posiedzenia jest du-
ży obraz, wiszący w izbie prze-
wodniczącego rady. Nie zawsze 
podejmowali oni uchwały słusz-
ne, wynikające z troski o wszy-
stkich obywateli starego grodu. 
Był czas, kiedy w izbie radnych 
zasiadali istotnie reprezentanci 
mieszczaństwa, ale z biegiem lat 
wydzieliła się spośród nich gru-
pa patrycjuszy miejskich, któ-
rych nic nie obchodził byt rze-
mieślników i biedoty miejskiej. 
Patrycjusze pamiętali tylko o so-
bie i dlatego w roku 1418 w go-
rący dzień lipcowy, pod napo-
rem tkaczy i rzeźnikóv: Wrocław 
skieh z łoskotem otworzyły się 
drzwi izby radnyc.- Rz 1 .xeslni-
cy ci przyszli na kr .v?, w a rozpra-
wę ze swoimi ciemiężycielami. W 
kilka dni później nastąpiły już 
jednak represje. Na tym samym 
rynku, po którym fruwają dziś 
oswojone gołąbki i ufnie dziobią 
okruszki z pulchnych rączek naj-
młodszych wrocławian, na tym 
samym rynku przed pięciu wie-
kami stawiano szubienice dla 
„buntowników". 

Podczas wędrówek po salach 

ratusza coraz wyrażęiej 
przeszłość przed oczyma zwiedza-
jących. 

Na parterze znąjduje się stara 
sala mieszczańska, miejsce wy», 
borów do rady miejskiej ,teren 
wieców 1 transakcji handlowych. 
W dwunawowej hali pulsowało 
życie i toczyły się żarliwe dysku-
sje, dopóki wspaniały refektara 
na piętrze nie usunął w cień daw 
nej sali mieszczańskiej. W tym 
właśnie refektarzu odbywały się 
uczone dysputy, biesiady, niekie-
dy widowiska teatralne i skła. 
danie hołdu panującym. 

Refektarz zbudowany był bar-
dzo starannie. Dużą trój nawowy 
halę zdobiły pięknie rzeźbkme 
zworniki, wśród których i dzi-

Refektarz na pierwszym piętrze. 

Sala książęca 

siejszy widz znajdzie motywy or-
łów piastowskich i śląskich. Z 
refektarzem sąsiaduje izba se-
niora, czyli przewodniczącego Ra 
dy Miejskiej. Obok w sali ksią-
żęcej odbywały się przed laty 
sejmy książęce. 

Na piętrze mieścił się też skar-
biec, kancelaria ławy i izba ław-
ników. 

Wychodząc z gmachu powin-
niśmy zwiedzić komnaty, przy-
legające do sali mieszczańskiej. 
Jest wśród nich izba wójtowska, 
w której do XIV wieku sprawo-
wał władzę wójt książęcy. Odby-
wały się tu rozprawy sądowe; 
zawsze wobec licznie zgromadzeń 
nej publiczności. 

Księgi miejskie spoczywały pod 
opieką pisarza miejskiego w ma-
lej izbie, zawarte drzwiami oku-
tymi żelazem. 

Wędrówka w przeszłość Wroc-
ławia kończy się wraz ze zgrzy-
tają ciężkiej bramy wyjściowej. 

Raz jeszcze przed rozstaniem z 
wrocławskim Ratuszem obejrzymy 
strzelistą budowlę, wyraźnie od-
cinającą się od reszty domów i 
błękitu nieba. 
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Dr. Florian Śpiewak 

Automatyczne wybaczanie silników w razie zerwania 
się łańcuchów w przenośnikach zgrzebłowych 

Ś
CISŁA zależność, jaka istnie-
je pomiędzy odstawą urob-
ku a terminowym wykony-

waniem czynności ustalonych w 

Dlaczego potrzebny jest skafander 
by moc podróżować w stratosierze ? 

P e r i o d y c z n i e s łyszymy o w y p r a w a c h w s t ra tos ferę . Z d a 
w a ł o b y się, iż p e w n i uczen i s z c z e g ó l n i e p r a g n ą „ p r z e -
n i e ś ć " się d o i nnych w a r u n k ó w k l i m a t y c z n y c h . D l a c z e g o 
j e d n a k d o t a k i e j p o d r ó ż y k o n i e c z n y jest s k a f a n d e r , t . j . 
s p e c j a l n y u b i ó r g u m o w y , z ł ą c z o n y szcze ln ie z m i e d z i a n ą 
k u l ą , z a o p a t r z o n ą w szkła na oczy , a w d z i e w a n ą na g ł o w ę i 
k o m u n i k u j ą c ą za p o m o c ą g i ę t k i e j rury ze ź r ó d ł e m św ieżego 
pow ie t r za ? 

OTÓŻ dlatego, iż istnieje róż-
nica między ciśnieniem 
powietrza na ziemi, a tym 

w strefie. Stratosfera jest to 
warstwa powietrza rozpoczyna-
jącego się na wysokości 8 — 11 
ki lometrów, o niskiej tempera-
turze, różniąca się składem at-
mosfery ziemskiej. Na ziemi 
człowiek porusza się jakby 
wśród olbrzymiego oceanu ga-
zów. Jak wysoko on sięga do-
kładnie nie wiadomo. Jedno jest 
pewne, iż gazy znajdują się je-
szcze na wysokości 50 km., 
rzecz oczywista, iż w miarę 
wznoszenia się jest ich coraz 
mniej . 

Sławni biolodzy ustalili, ja-
kiemu ciśnieniu podlega na zie-
mi człowiek. I tak osoba śred-
niego wzrostu poruszając się 
na ziemi- żyje przeciętnie pod 
eiśnieniem 19,833 kg. Organizm 
jest na to wyt rzymały dzięki 
odporności wewnętrznej . 

P r z y j m i j m y , iż wzniesiemy 
się w atmosferę na wysokość 
5.800 metrów. Ciśnienie atmo-
sferyczne wywierane na nas 
spada o połowę w porównaniu 
z tym, jakiego doznajemy na 
z;emi. Przy 11.000 metrach 
zmniejsza się ono jeszcze o je-
dną czwartą, zaś przy 16.000 
metrach wynos i ono jedną dzie 
siatą w porównaniu z ciśnie-
niem istniejącym na ziemi. — 
Człowiek TP takich warunkach 
się poruszający znalazłby się 
raczej w złym położeniu, albo-
w i e m nasz system krążenia 
krwi jest bardzo czuły na spa-
dek ciśnienia. Normalnie nasz 

organizm jest przystosowany do 
stałego ciśnienia mnie j więcej 

20.000 kilo. Powyże j 4.000 me-
trów, człowiek nie przyzwycza-
jony do atmosfery na tej w y -
sokości nie zniesie jej. Ponad 
6.000 metrów normalna działal-
ność organizmu człowieka us-
taje. 

Dlalego też nie należy się dzi-
wić, iż badacze udający się w 
stratosferę są zaopatrzeni w 
specjalne ubrania. 

Zdjęcie nasze przedstawia skafandry, 
stratosferycznych. 

dostosowane do lotów 

harmonogramie robót przodko-
wych, wymaga zwrócenia szcze-
gólnej uwagi na sprawne działa-
nie środków odstawy. Ważny ten 
problem znajduje coraz pełniej-
szy wyraz w twórczości racjona-
lizatorów ostatniego okresu. Wśród 
zgłoszonych w Polsce w tej dzie-
dzinie pomysłów na szczególną 
uwagę zasługuje pomysł Jerzego 
Woltera i Jana Miozgi, elektro-
monterów z kopalni „Prezydent". 
Pomysł ich polega na zastosowa-
niu przekaźnika prądowego wy-
łączającego dopływ prądu dof sil-
nika przenośnika zgrzebłowego. 

Jedną ze słabszych stron prze-
nośników zgrzebłowych i taśmo-
wych jest dosyć częste zrywanie 
się łańcuchów i taśm. Obliczono, 
że przeciętnie w ciągu roku zer-
wanie łańcucha przy jednym tyl-
ko przenośniku ma miejsce oko-
ło 50 razy a ilość zerwań taśmy 
jest kilkakrotnie większa. Zerwa 
nie łańcucha następuje najczęś-
ciej z powodu nadmiernego prze-
ładowania przenośników, z powo-
du wad konstrukcyjnych lub z 
powodu zablokowania trasy przez 
źle postawioną obudowę względ-
nie przez duże bryły węgla lub 
kamienia, zaciśnięte pomiędzy 
stropem i przenośnikiem w wy-
robiskach niskich. W przypad-
kach zaczepienia łańcucha o ja-
kąkolwiek przeszkodę oraz w każ 
dej innej okoliczności, w której 
wstrzymany zostaje jego posuw, 
silnik zaczyna nadmiernie praco-
wać, nateżenie prądu gwałtow-
nie wzrasta i o ile silnik nie zo-
stanie w porę wstrzymany, łań-
cuch ulega zerwaniu i przesuwa 
sie dalej, zawijając się pod wał 
napędowy lub pod zwrotnie. Pow 
stają wówczas duże przerwy w 
odstawie urobku, wynoszące prze 
ciętnie około 2 godziny. Przy 
średniej wydajności przenośnika 
wynoszaee.i około 40 t/godz. stra-
ty w urobku sięgają 80 t. Na tej 
podstawie łatwo obliczyć straty 
roczne w wydobyciu. Jeżeli do 
strat tych wliezvmy straty SDO-
wodowane robocizna wymagaia-
ca zatrudnienia kilku ludzi przy 
naprawie łańcucha, to sprawa 
ta zarysowuje sie przed nami 
iako poważny problem technicz-
ny i gospodarczy. 

Zasada działania udoskonalo-
nego wyłącznika automatycznego 
polega na tym, że w momencie 
nadmiernego przeładowania prze 
nośnika lub też zaczepienia łań-
cucha o jakąkolwiek przeszkodę 
natężenie prądu gwałtownie wzra 
sta, a po kilku sekundach reagu-
ją wyzwalacze termiczne przy 
wyłączniku automatycznym i wy 
łączają silnik. Łańcuchy zostają 

unieruchomione i zabezpieczone 
przed zerwaniem. Jeżeli natomiast 
z jakichkolwiek przyczyn nastąpi 
zerwanie łańcucha, wówczas na-
tężenie prądu gwałtownie opada 
poniżej wielkości normalnego na-
tężenia przy normalnej pracy i 
wyłącznik również wyłącza sil-
nik. Harmonogram ten sporzą-
dzony został na podstawie po-
miarów, wykonanych przez do-
zorcę ruchu elektrycznego Tlatli-
ka i Miozgę przy jednym z prze-
nośników. Przez natychmiastowe 
wyłączenie silnika łańcuch zatrzy 
muje się w miejscu, umożliwiając 
szybką jego naprawę. Sprężynę 
przekaźnika można regulować 
według obciążenia silnika. Prze-
kaźnik montuje się w skrzynce 
żeliwnej pyloszczelnej nad wyłącz 
nikiem z uwzględnieniem przepi-
sów. Przekaźnik może być wyko-
nany we własnym zakresie w 
warsztacie kopalni. 

AM I) MORZEM 

Marnot Słońce się topi! 

Szkfo 
które 

nie pęka 
Wyrób szkła bez piasku obejść 

się nie może. Dawno już ' zau-
ważono, że piasek jest niezbęd-
nii, ale nie można go było w ża-
den sposób roztopić. Udało się 
to dopiero t rzydzieści pięć lat 
temu. Okazało się, że naczyfiia z 
topionego piasku lub kwarcu są 
o wiele trwalsze niż szklane; 
można je rozżarzać do czerwo-
ności, a potem zanurzać w zim-
nej wodzie — nic im to nie 
szkodzi, y a razie jeszcze naczy-
nia ze szkła kwarcowego są bar-
dzo drogie, ponieważ do wyta-
piania kwarcu potrzebne są pie-
ce elektryczne, pochłaniające du-
żo energii. 

Szkło kwarcowe — to szkło 

przyszłości. 

A tymczasem ludzie pracują 
nad ulepszeniem szkła zwyczaj-
nego. Udało się już otrzymać 
szkło, które nie pęka, mimo ; 
się je nagrzewa do 200 stopni, a 
potem nagle ochładza przez wło-
żenie do zimnej jak lód wody. 
Szkło takie nazywa się. „Pireks". 

We Francji wynaleziono szkło 

„Triplex", którego nie przebija 

kula. Uderzywszy o szkło, kuła 

dosłownie znika rozbijając się 

na drobne kawałki, a szkło pozo-

staje całe. „Triplex" składa się 

z ki l/c u warstw szkła lustrzane-

go, sklejonych przezroczystym 

celuloidem. 

Xiedawno inżynierowie so-

wieccy wynaleźli niełamliwe 

szkło z t.zw. „plastmassy". 

Szyby z takiego szkła wsła-

wiono w okna namiotu Papanina 

na biegunie północnym. 

— Dużo pan złapał? 
•— Pan jest siódmy. 

PUCYBUT 

Węgrzy zdobyli 4 tytuły na światowych 
mistrzostwach szermierczych w Brukseli 

Ś w i a t o w e m i s t r z o s t w a 
w s z e r m i e r c e z a k o ń c z y ł y 
s i ę w B r u k s e l i z w y c i ę s t -
w e m w s z a b l i m i s t r z a o l i m 
p i j s k i e g o K o v a c s ' a . J e s t t o 
j u ż c z w a r t y z k o l e i t y t u ł , 
j a k i W ę g r z y z d o b y l i w t y m 
r o k u . W ę g r z y z d o b y l i 4 ty 
t u ł y : w i n d y w i d u a l n y c h 
r o z g r y w k a c h w s z p a d z i e , w 
d r u ż y n o w y m f l o r e c i e ż e ń -
s k i m o r a z w i n d y w i d u a l -
n y c h i d r u ż y n o w y c h r o z -
g r y w k a c h w s z a b l i . 

F r a n c j a o d n i o s ł a d w a 
z w y c i ę s t w a w f l o r e c i e ( i n 
d y w i d u a l n e i d r u ż y n o w e ) 

W ł o c h y z a ś w d r u ż y n o -
w y c h r o z g r y w k a c h w s z a b -
li i i n d y w i d u a l n y c h r o z -
g r y w k a c h w e f l o r e c i e ż e ń -
s k i m . 

P o l s k a w s z a b l i ( w k l a -
s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j ) z a -
j ę ł a t r z e c i e m i e j s c e z j e d -
n y m z w y c i ę s t w e m p o W ę 

g r a c h , m a j ą c y c h 3 z w y c i ę -
s t w a i W ł o c h a c h ( j e d n o 
z w y c i ę s t w o i j e d e n m e c z 
r e m i s o w y ) i p r z e d F r a n c j ą 
( 1 m e c z r e m i s o w y ) . 

W ę g r z y p o r a z p i e r w -
s z y o d n i e ś l i c z t e r y z w y c i ę 
s t w a z k o l e i i z d o b y l i d w a 
m i ę d z y n a r o d o w e p u c h a r y . 
W i e l c e d o t e g o p r z y c z y n i -
ł o s i ę z w y c i ę s t w o S a k o -
v i c s : a w s z j m d z i e o r a z z a -
j ę c i e d r u g i e g o m i e j s c a 
p r z e z B e r z s e n y j , c o r a z j e -
s z c z e p o t w i e r d z a p o s t ę p j a 
k i d o k o n a j s i ę w w ę g i e r s -
k i e j s z e r m i e r c e , S a k o -
v i c s b ę d ą c z n a k o m i t y m 
t e c h n i k i e m z a j ą ł j u ż w 
H e l s i n k a c h p i ą t e m i e j s c e 
w f i n a l e o l i m p i j s k i m . 

W e f l o r e c i e W ę g i e r T i l 
lv d o b r z e b r o n i ł s i ę i z a j ą ł 
4 - t e m i e j s c e p o C h r i s t i a n 
d ' O r i o l a i W ł o c h a c h E . 
M a n g i a r o t t i i Di B o s a . 

Przed kolarskimi 
świata w 

Marcel Bidot, dyrektor tech-
niczny francuskiej drużyny 
w Tour de France otrzymał 
polecenie od prezesa Joinard, 
by przystąpić do w y b o r u 
przedstawicieli francuskiego ko 
larstwa na przyszłe mistrzo-
stwa świata na szosie, które 
odbędą się w Lugano (Szwaj-
caria) 30 sierpnia. Bez waha-
j i ia Marcel Bidot wybrał sze-
ściu kolarzy z Tour de Fran-
ce : Geminiani, Louison Bobet. 
Mallejac, François Mahe, A. 
Rolland i Robic 'a. 

Najbardziej zdziwionym był 
Robie, gdy doszła do niego no-
wina o jego wyborze . 

Bidot nie dał w iary pogło-
skom jakoby R>bic wyco fa ł się 
z wyścigu dookoła Francji . Oś-
wiadczył on. że Robic 'owj pozos 
taje cały miesi ć do przygoto-
wania się i że jeżeli nie będzie 
się czuł zupełnie we formie, 

W s z a b l i P a u l K o v a c s 
o b r o n i ł s w ó j t y t u ł o l i m m j -
ski p r z e d m i s t r z e m o l i m -
p i j s k i m z r o k u 1 9 4 8 i d r u -
g i m w I g r z y s k a c h 1 -952 r. 
z a w o d n i k i e m G e r e v i c z e m . 

W e f l o r e c i e ż e ń s k i m W ę 
g r z y u z y s k a l i d r u ż y n o w e 
z w y c i ę s t w o . B y ł a m i s t r z y -
ni ś w i a t a i b y ł a m i s t r z y n i 
o l i m p i j s k a I l o n a E l e k z a j ę 
Ja 4 - t e m i e j s c e , l e c z b r a ł a 
o n a u d z i a ł w z a w o d a c h z e 
s k a l e c z o n y m ł o k c i e m . P o d 
k o n i e c m u s i a n o j e j w s t r z y -
k i w a ć n o w o k a i n ę , b y u ś -
m i e r z y ć b ó l . 

D r u ż y n a w ę g i e r s k a w 
c z a s i e m i s t r z o s t w w y k a z a -
ła n o w e p o s t ę p y . J e j d w a j 
z a w o d n i c y z a j ę l i c z o ł o w e 
m i e j s c a w s z p a d z i e , w s p e 
c j a l n o ś c i . w k t ó r e j m o n o -
p o l . w c i ą g u o s t a t n i c h la t , 
m i e l i W ł o s i . 

Mistrz olimpijski Jean Boiteux 
opusci-f dom rodzicow 

Od kilku dni Jean Boiteux, 
mistrz olimpijski w pływaniu na 
400 m. st. dowolnym, znikł bez 
wieści z rodzinnego domu z La 
Ciotat. Zaniepokojony ojciec za-
alarmował wszystkich, że syn je-
go znikł. Sprawą zajęła się prasa 
oraz Francuska Federacja Pływa-
cka, której prezes p. Lemoine oś-
wiadczył, że nieobecność Boiteux 
na mającym się odbyć meczu Fran 
cja — Węgry zmusi go do odło-
żenia projektowanego spotkania. 

W piątek jednak F.F.N. otrzy-
mała pneumatyk od Jean Boi-
teux, który odmówił wzięcia u-
dzialu w zawodach międzynarodo-
wych Francja — Holandia. Ojciec 
również wysiał list do Federacji 
w którym oświadcza, że zabrania 
swemu synowi brania udziału w 
jakichkolwiek mistrzostwach aż 
do jego pełnoletności (Jean Boi-
teux liczy obecnie 18 lat). 

Powodem tego nieporozumienia 
jest zatarg pomiędzy ojcem a sy-
nem. Ojciec Gaston Boiteux, któ-
ry posiada małą fermę w La Cio-
tat życzyłby sobie, by syn opuścił 
Tuluzę, gdzie się trenował pod 

' kierownictwem d'Alban Minville 
I i pracował razem z nim na roli. 

Ostatnio jednak ; pozwolił synowi 
j na branie udziału w zawodach pod 
- warunkiem, że osiągnie czas go-

dny opinii, jaką sobie wyrobił. 
Jean Boiteux znajdujący się w 

Paryżu oznajmił dziennikarzom 
sportowym, że nie zamierza wró-
cić do d u rodziców i nie będzie 
zajmowa jię pływaniem a j do swe 
go poboru wojskowego. 

Po wy p iac ie . . . 
Trudno jest obliczyć, ile każda 

drużyna dokładnie wyniosła z 
Tour de France, bowiem na każ-
dym odcinku drogi były premie. Z 
grubsza narodowa drużyna fran-
cuska wygrała 5 i pól miliona fr., 
Holandia po wygraniu 5 etapów 
i zajęciu pięciu drugich miejsc 
oraz premii „bojowości" wygrała 
również 5 i pół miliona fr. ; dru-
żyna Ouest — 3 miliony jak i dru 
żyna Nord - Est - Centre. Dzięki 

| Schaer'owi Szwajcarzy zarobili do 
j trzech milionów fr. Włosi nato-

miast zadawalają się 2 miliona-
mi a Hiszpanie 1,5 milionem. 

Formacje: Ile de France, Belgia 
i drużyna Sud-Est wygrały ponad 
milion fr. 

Najbardziej upośledzonymi zos-
tały drużyny Sud-Ouest (600.000 
fr.) i Luksemburg (niespełna 100 
tys. fr.) . 

mistrzostwami 
Lugano 

to powinien go zawiadomić, by 
nie zabierać miejsca innemu 
bardziej odpowiedniemu kola-
rzowi. 

Pozostaje jeszcze miejsce na 
dwóch kandydatów oraz na 4 
zastępców. Deledda ma wszel-
kie szanse być wybranym, je-
żeli popisze się w Tour de 
l'Ouest, który zakończy się 15 
sierpnia czyli w dwa tygodnie 
przed mistrzostwami. 

Alzatczyk Hassenforder osta-
tecznie został usunięty, ponie-
waż Marcel Bidot uważa, iż 
jest on za mało przygotowany 
do lego rodzaju wyścigu. 

Do wyśc igu „Tour de l'Ouest" 
zaangażowali się Ferdi Kubler, 
Bernardo Ruiz, Va ina jo , De-
caux. Rosseel. Ànz.iie, W A L -
K O W I A K , Rotta. Brankart 
Parrec oraz mistrz Belgii Van 
Stenkiste. 

Wspaniały 
artystyczny 

Światowy Festiwal Młodzie-
ży i Studentów w Bukareszcie 
będzie i m p o n u j ą c y m przeglą-
dem osiągnięć narodów świa-
ta na polu sztuki. Już ponad 
70 k r a j ó w zgłosiło s w ó j udział 
w imprezach kul tura lnych Fe-
stiwalu. W l i cznym salach wi-
dowiskowych , teatrach letnich, 
kinach i na estradach zbudo-
w a n y c h na placach miasla od-
będą się setki występów arty-
stycznych. 

W występach łych weźmie u-
dział chór „Orpheon Martiano" 
z Bayamo (Kuba) , chór z Gdań 
ska, zespól w y k o n a w c ó w ^ańca 
z mieczami z Angli i , chór pio-
nierów bułgarskich, zespól „Ad-
Dozai" z Algeru, balet * n i n -
gradzki, orkiestra dęta z mia-
sta Stara Tura z Czechosłowa-
cji, c y rk chiński i wiele in-
nych. 

Do Bukaresztu przyjadą rów-
nież wybitni artyści soliści. W y 
stąpi m. in. dyrygent holender-
ski V a n Gaffeliu, skrzypaczka 
Michele Brussinot, wybitni 
śpiewacy ludowi Szwecji — 
Bilióngren i Bjoernberg oraz 
inni. 

Zespoły, które powstały, spe-
cjalnie z okazji Fest iwalu da-
dzą liczne koncerty. Odbędzie 
się koncert f ińskiej orkiestry 
symfonicznej , dwu-tysięcznego 
chóru robotników bukareszteń-

Xa zdjęciu: Trener Atban Minville udziela rad młodemu mi-

strzowi olimpijskiemu, Jean Boiteux podczas zawodów. 

D E L E G A C J A M Ł O D Z I E Ż Y 
P O L S K I E J W Y J E C H A Ł A 

D O B U K A R E S Z T U . . . 
Dnia 23 bm. wyjechała z War-

szawy do Bukaresztu delegacja 
młodzieży polskiej na III Świato-
wy Kongres Młodzieży z kierow-
nikiem delegacji, przewodniczą-
cym Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej — Stanisła-
wem Pilawką na czele. Pierwsza 
grupa członków delegacji polskiej 
opuściła Warszawę w dniu 21 bm. 

. . . O R A Z D E L E G A C J A 
M Ł O D Z I E Z Y 

R A D Z I E C K I E J 
Z Moskwy wyjechała do Buka-

resztu delegacja młodzieży radzie-
ckiej na III Światowy Kongres 
Młodzieży. W skład 30-osobowej 
delegacji wchodzą młodzi robot-
nicy, kołchoźnicy, inżynierowie, 
pisarze, pracownicy nauki, arty-
ści, działacze społeczni. Na czele 
delegacji stoi sekretarz KC Kom-
somołu, Szelepin. 

program 
Festiwalu 

skich fabryk zespołu japońskie-
go. ,chóru chil i jskiego, zespołu 
studenckiego z wyspy Marty-
niki. 

Delegaci na Fesl iwal ujrzą 
najlepsze f i lmy świala. Prócz 
znanych f i l m ó w angielskich, 
opartych na dziełach Szekspi-
ra. — „Hamlet" , „Henryk IV" , 
będzie wyświet lany f i lm nie-
miecki „Skazana w i o s k a " ( „Nie 
proszeni gośc ie" ) , f i lm węgier-
ski „Wzburzy ło się morze" , f i lm 
japoński o życiu g ó r n i k ó w i 
szereg f i l m ó w dokumentalnych . 

Na boiskach 
świata 

Sport w Chińskiej Republice 
Ludowej ogarnia coraz to szer-
sze masy, pociągając za sobą jed-
nocześnie stały wzrost poziomu 
wyczynowców. Najbardziej popu-
larną gałęzią sportu jest w Chi-
nach koszykówka. Uprawiają ją 
wszędzie: w szkołach, w zakła-
dach pracy, na wsi i w wojsku. 
W mieście Czun-Tsin istnieje po-
nad 2.000 drużyn koszykówki, z 
czego połowa — przy zakładach 
pracy a na terenie powiatu Dun-
Hu-An wiejskie kluby rozporzą-
dzają 152 boiskami do koszy-
kówki. 

X X X 
Po raz drugi w tym roku po-

prawiony został rekord świata w 
rzucie dyskiem, tym razem przez 
Gordiena (USA), który uzyskał 
rezultat 58,10 m., czyli o 17 cm. 
więcej od ustanowionego przed 
trzema tygodniami rekordu Ines-
sa. Na tych samych zawodach 
(odbyły się one w Pasadena) En-
gel pobił rekord USA w rzucie 
młotem wynikiem 59,54 m. 

X X X 
Nowy rekord Rumunii w bie-

gu na 10.000 m. ustanowił na mi-
strzostwach Bukaresztu Vasile 
wynikiem 30:56,6 min. Również 
i w pozostałych konkurencjach 
bsiągnięto szereg dobrych rezul-
tatów. I tak: w rzucie młotem 
Spiridon uzyskał 53,78 m., Rasca-
nescu — 52,93 m. a Dumitrescu 
51,90 m. Firea wygrał 3.000 m. z 
przeszkodami w czasie 9:15,2 min. 
przed Cojocaru — 9:16,2 min., 
Savel przebiegł 400 m. pl. w 54,4 
sek. Merica skoczył wzwyż 1,90 
m. i wreszcie w biegu na 800 m. 
kobiet zwyciężyła Treibel wyni-
kiem 2:19,4 min. przed Petrescu 
— 2:19,5 min. 

O D Z N A C Z E N I E 
W Y B I T N Y C H D Z I A Ł A C Z Y 

K U L T U R Y F I Z Y C Z N E J 
W P O L S C E 

Rada Państwa uchwałą z 22 lip-
ca 1953 r. nadała odznaczenia 
państwowe wybitnym działaczom 
kultury fizycznej. 

Złote Krzyże Zasługi otrzymali: 
Aleksy Antkiewicz — wicemistrz 
drużyny w boksie, Zofia Kwaśni-
cowa — kierownik katedry tań-
ców ludowych przy AWF. 

Ponadto 33 przodujących dzia-
łaczy sportowych odznaczonych 
zostało Srebrnymi Krzyżami Za-
sługi, a 38 otrzymało Brązowe 
Krzyże Zasługi. 

W Ę G I E R K E T T E S I 
s O B I Ł R E K O R D Ś W I A T A 

P Ł Y W A K A L U S I E N 
Węgier Gustaw Kettesi pobił 

ostatnio rekord świata na 400 m. 
(cztery style) w czasie 5' 32" 1/10. 
Dawnym rekordzistą był francus-
ki pływak Maurice Lusien z cza-
sem 5' 35" 6/10. 

Z A K O Ń C Z E N I E 
II O G Ó L N O P O L S K I E G O 
R A I D U K O L A R S K I E G O 

S Z L A K I E M P K W N 
22 bm. ponad 400 kolarzy - tu-

rystów przybyło do Warszawy, 
gdzie nastąpiło zakończenie II O-
gólno-polskiego Raidu Kolarskiego, 
zorganizowanego przez PTT-K dla 
uczczenia 9 rocznicy Manifestu 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego i IV Światowego Fe 
stiwalu Młodzieży i Studentów w 
Bukareszcie. 

Na zakończenie Raidu kolarze 
wzięli udział w centralnym pocho 
dzie w Warszawie, dokumentując 
masowy rozwój turystyki kolars-
kiej w Polsce Ludowej. 

C O R A Z I M O W E 
Z O Ł O ^ r ę i y i A 

N A F E S T I W A L . . . 
Do komitetu organizacyjnego 

festiwalu napływają coraz licz-
niejsze zgłoszenia do zawodów 
sportowych. Z Kuby nadeszło 
zgłoszenie dwóch doskonałych 
lekkoatletów tego kraju : sprinte-
ra Gordona Fortun, który ma 
już na swym koncie wynik 10,3 
sek., oraz plotkarza Andersena, 
mistrza i rekordzisty swego kra-
ju w biegu przez wysokie płotki 
(14,2 sek.). Trzech pięściarzy przy 
jedzie z egzotycznego Trinidadu: 
Segalle, Wilson i Nordan. Ostat-
nio występowali oni wszyscy w 
mistrzostwach Pld. Ameryki. Przy 
jazd czołowych pięściarzy zgłosi-
ły także w tych dniach Austria i 
Dania. W Bukareszcie wystąpią 
również i sportowcy Mongolskiej 
Republiki Ludowej, a mianowi-
cie: koszykarze, lekkoatleci, za-
paśnicy i gimnastycy. 

G r a f i k a n g i e l s k i , P a u l H 
ców, k t ó r z y sz tukę swą łączą 
w i e d l i w o ś ć i p o s t ę p . 

G ł ó w n y m przedmiotem zain-
teresowań twórczych Hogarth'a 
jesl dziedzina reportażu s polecz, 
nego. Artysta wielokrotnie po-
dróżował po F.uropie, przywo-
żąc ze swych wędrówek cykle 

o g a r t h , na leży d o t y c h t w ó r -
n i e r o z e r w a l n i e z w a i k ą o spra 

kazji Kongresu Intelektualis-
tów we W r o c ł a w i u . W r. 1950 
brał udział w tl ś w i a t o w y m 
Kongresie Obrońców Pokoju, 
w styczniu roku ubiegłego u-
czostniczyi w obradach Zjazdu 

Directeur de publication 

DYRDA François 

r y s u n k ó w odznaczających się o-
strością spojrzenia na problem a 
tykę społeczną i w y s o k i m i w a -
lorami estetycznymi. Polskę od-
wiedzi ! Hogarth trzykrotnie 
po raz pierwszy ;y w 1948 r. z o-* 

Polskich artystów Plastyków. 
Rysunk i Paul Hogarth'a, w y -
nik zeszłorocznej podróży do 
Grecji, to wstrząsa jący reportaż 
z kra ju Belojanisa. W r a ż l i w y 
na krzywdę społeczną artysta, 
specjalnie zwróc i ł u w a g ę na ży 
cie, troski, wa lkę ludu grec-
kiego. Cykl r y s u n k ó w Paul 
Hogarth'a zatytu łowany „Gre-
c ja 1952 r." przybył obecnie do 
Polski i w najbl iższym czasie 
zostaną one wystawione w 
większych miastach. 

— Chciałem uprzejmie zapy-

tać, czy pan szanowny będzie tu 

siedział dłużej? 
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